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  Ten okrutny XX wiek:Bezbarwny zbrodniarz, zwyczajny dyktator
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  Piotr Lipiński Bierut
  

  
  W ciągu dziesięciu lat dane mu było pełnić najważniejsze funkcje państwowe i partyjne: był prezydentem, premierem, przewodniczącym Rady Państwa, szefem parlamentu, wreszcie pierwszym sekretarzem partii komunistycznej. Wszystko to dane było osiągnąć człowiekowi bez politycznego wyrobienia i wyższego wykształcenia. Mimo to stworzył wokół swojej osoby kult jednostki, będący odbiciem czci, jaką oddawano Józefowi Stalinowi. O kogo chodzi? o Bolesława Bieruta  bohatera kolejnej książki Piotra Lipińskiego.
Ekstrakt: 70%
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Gdyby w latach 20. i 30. XX wieku zakłady bukmacherskie przyjmowały zakłady dotyczące możliwości zrobienia kariery przez działaczy partyjnych  zapewne w żadnej sytuacji i żadnym ustroju politycznym nie obstawiano by Bolesława Bieruta. Nawet po latach znający go ludzie twierdzili, że był szary, zwyczajny, bezbarwny. Miał jednak w swoim życiu niesamowite szczęście. Po raz pierwszy w 1905 roku, gdy za udział w strajku przeciwko obowiązkowemu używaniu języka rosyjskiego na lekcjach został usunięty ze szkoły, mimo że był już w ostatniej klasie. Całkiem możliwe, że dzięki temu nie poszedł później, jak pragnęli jego rodzice, do seminarium duchownego, ale został murarzem i zecerem, dzięki czemu zetknął się z coraz bardziej radykalizującymi się socjalistami pokroju Jana Hempla. Po raz drugi w 1937 roku, kiedy za działalność komunistyczną siedział w sanacyjnym więzieniu w Rawiczu. W przeciwnym wypadku jest wielce prawdopodobne, że  jak wielu innych funkcjonariuszy działającej w II Rzeczypospolitej nielegalnie Komunistycznej Partii Polski  zostałby wezwany przez Józefa Stalina do Moskwy i zgładzony w ramach tak zwanej wielkiej czystki (jak chociażby wspomniany powyżej Hempel, ale również Adolf Warski, Wera Kostrzewa, Edward Próchniak, Julian Leszczyński i wielu innych).
Szczęście sprzyjało mu też w czasie drugiej wojny światowej i po niej, gdy mogąc wybierać pomiędzy nim a Władysławem Gomułką, to właśnie Bieruta namaścił Stalin na przyszłego przywódcę komunistycznej Polski. Mimo że doświadczenie polityczne miał niewielkie. Że był człowiekiem całkowicie pozbawionym charyzmy. Że nie wahał się donosić na swoich konkurentów w walce o wpływy w Polskiej Partii Robotniczej. Patrząc jednak z drugiej strony, można dojść do wniosku, że to wszystko zadziałało właśnie na jego korzyść. Stalin potrzebował bowiem człowieka uległego, bez wahania wykonującego jego najbardziej nawet niedorzeczne rozkazy. Na tle dążącego do pewnej niezależności i poszukującego polskiej drogi do komunizmu Gomułki, Bierut wydawał się dużo bardziej podatny na sugestie płynące z Kremla. I tak właśnie było. Łatwiej można go było także zastraszyć. Lub przekupić. Jedno jest pewne: towarzysz Tomasz  takim pseudonimem posługiwał się w czasie okupacji  na pewno nie był mężem stanu, chociaż lista urzędów i funkcji, jakie sprawował, świadczyłaby o czymś dokładnie przeciwnym.
Mimo swej małości, jest człowiek, którego Bolesław Bierut (i jego epoka) fascynuje od lat. To Piotr Lipiński  dziennikarz, autor kilkunastu książek z gatunku reportażu historycznego, który od ponad dwóch dekad poddaje wiwisekcji pierwszą dekadę istnienia Polski Ludowej. Ma na swoim koncie między innymi następujące pozycje: Humer i inni (1997), Piąta komenda (2011), Bicia nie trzeba było ich uczyć (2016), Cyrankiewicz. Wieczny premier (2017). O Bierucie pisał już na początku wieku w trzech opracowaniach: Bolesław Niejasny (2001), Towarzysze Niejasnego (2003) oraz Ofiary Niejasnego (2004). Zbierając materiały do swoich książek, spotykał się z ludźmi, którzy znali towarzysza Tomasza osobiście, współpracowali z nim przed i po wojnie, nierzadko zawdzięczali mu swoje kariery. Byli wśród nich twardogłowi komuniści, którzy nawet po ujawnieniu zbrodni stalinowskich (także w Polsce) nie wyzbyli się nabożnej czci oddawanej Stalinowi i jego polskiemu odpowiednikowi. Ci, którzy przeżyli oświecenie i po październiku 1956 roku zmienili punkt widzenia, należeli do rzadkości. Choć  podkreślmy to wyraźnie  wszystkie rozmowy prowadzone były przez Lipińskiego już po upadku PRL-u, gdy indagowani przez niego dawni działacze komunistyczni znajdowali się już często  używając kolokwializmu  jedną nogą w grobie.
Bierut (z podtytułem: Kiedy partia była bogiem)  opublikowany w serii reportażowej Wydawnictwa Czarne  nawiązuje oczywiście do wcześniejszych książek Lipińskiego, ale nie jest jedynie rozszerzoną wersją opowieści o Bolesławie Niejasnym. To zupełnie nowa pozycja. Oparta wprawdzie na tych samych dokumentach z Archiwum Akt Nowych (niekiedy wzbogaconych o to, co udało się odnaleźć później w zasobach Instytutu Pamięci Narodowej) i wywiadach, ale patrząca na głównego bohatera z szerszej perspektywy, starająca się dostrzec w nim nie tylko tępego aparatczyka, lecz  to chyba nie zabrzmi obrazoburczo  normalnego człowieka. Nie oznacza to wcale, że Lipiński poddał swą wcześniejszą wersję życiorysu Bieruta zasadniczej rewizji; podstawowe oceny jego działalności wcale się nie zmieniły. Autor po prostu postanowił spojrzeć głębiej, zrozumieć więcej. Czy to mu się udało? Zdecydowanie tak, aczkolwiek w tym procesie uczłowieczania Bieruta na nieco dalszy plan zeszła jego odpowiedzialność za zbrodnie systemu stalinowskiego w Polsce. Owszem, jest w książce mowa o tym, że interesowały go protokoły z przesłuchań przeciwników politycznych, ale dotyczy to głównie ludzi z obozu komunistycznego (na przykład Mariana Spychalskiego). Jakby Bierut był mniej (albo i wcale) zainteresowany losami takich osób, jak rotmistrz Witold Pilecki czy generał Emil Fieldorf-Nil. Być może jednak Lipiński uznał, że te wątki wyczerpał już w poprzednich opracowaniach o Bolesławie Niejasnym. W niczym nie zmienia to faktu, że Kiedy partia była bogiem to znakomicie napisany reportaż historyczny, który pozwala zrozumieć, jak powojenna Polska dostała się w ręce miernot i zbrodniarzy.
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  Książka Paddington 2. Nowela filmowa oparta na scenariuszu, świetnie zastępuje nam wersję kinową lub też pozwala lepiej zapamiętać to, co obejrzeliśmy na ekranie.
Ekstrakt: 70%
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Miś Paddington kończy w tym roku 60 lat! Tyle czasu upłynęło od publikacji pierwszej książeczki z jego przygodami (jej polski tytuł to Miś zwany Paddington). Autor Michael Bond zmarł w zeszłym roku w wieku 91 lat. Przygody sympatycznego bohatera pisał całe życie  ostatnie opublikował w 2014 roku, w tym samym czasie wystąpił także w epizodzie w Paddingtonie, pierwszym pełnometrażowym filmie o stworzonym przez siebie misiu z najciemniejszych zakątków Peru. 
W listopadzie 2017 roku doczekaliśmy się drugiej pełnometrażowej ekranizacji Paddington 2. Książkowa nowela filmowa powstała na podstawie scenariusza i jest wiernym jego odzwierciedleniem. To dobra wiadomość dla tych, którzy filmu jeszcze nie zdążyli zobaczyć. A dla tych, którzy w kinie już byli, książeczka jest świetnym przypomnieniem filmowych przygód misia Paddingtona. 
Dzieje się tutaj naprawdę sporo! Niedźwiadek przygotowuje się do obchodów setnych urodzin cioci Lucy (mieszkającej w domu opieki dla sędziwych niedźwiedzi w dalekim Peru). Chciałby wysłać jej jakiś wyjątkowy prezent. Znajduje go w sklepie z antykami swojego przyjaciela pana Grubera. To ręcznie wykonana, pięknie ilustrowana książka o Londynie. Ta wartościowa rzecz jest jednak droga, ale Paddington się nie zraża: szybko znajduje sobie pracę, żeby zarobić na zakup upominku. 
Książeczka jest jednak przedmiotem zainteresowania kogoś innego  niejakiego Feniksa Buchanana. To bezrobotny aktor, zmuszony do zarabiania na życie grą w reklamach karmy dla piesków. Okazuje się szybko, że ma on jeszcze wiele innych twarzy a pani Brown potrafi świetnie odczytać jego nieczyste zamiary. I odwrócić fatum ciążące na misiu Paddingtonie! 
Paddington 2 ma trzymający w wielkim napięciu wątek kryminalny. Miś Paddington zostaje niesłusznie oskarżony o przestępstwo. W gronie jego znajomych pojawią się ludzie o niebezpiecznie brzmiących pseudonimach: Łycha i Golonka Cóż to za radykalna odmiana, po latach spędzonych w bezpiecznym domu u państwa Brownów na Windsor Gardens oraz w sklepie z antykami pana Grubera. 
Swój udział w rozwoju wypadków ma oczywiście ulubiony przysmak Paddingtona  pomarańczowa marmolada! Umiejętność jej przyrządzania bardzo się misiowi przyda i wiele zmieni w jego sytuacji. A z lekturą jest tak, że im bliżej końca, tym bardziej akcja przyspiesza, jest ucieczka, pościgi oraz wiele tajemnic do rozwikłania. 
I niedźwiadek, i rodzina państwa Brown przechodzi trudną próbę. Brytyjscy gospodarze misia muszą po raz kolejny udowodnić, że niedźwiedź jest dla nich kimś ważnym. Swoje trzy grosze wtrąci oczywiście sąsiad pan Curry, który zawsze wiedział, że Paddington wszystkich okradał. A pan Brown musi przezwyciężyć swój kryzys wieku średniego 
Paddington 2 jest przeznaczony dla młodszych czytelników. Lektura książeczki na pewno dla nich emocjonującym przeżyciem. Ma także wiele walorów wychowawczych. Przykład misia pokazuje, że jeżeli chciałoby się coś kupić, trzeba sobie najpierw na to zapracować i zasłużyć. I że żadna praca nie hańbi. Okazją do rozmów z dziećmi jest także postać Feniksa Buchanana. Słynny aktor, szanowany sąsiad w swojej dzielnicy  aż nie do wiary, że mógłby być złym człowiekiem. A jednak, jak wiadomo, pozory mogą często mylić i ta wiedza w niejednej sytuacji może być dla dzieci bardzo przydatna. 
Miś z Peru zawsze też pamięta o tym, co mawiała ciocia Lucy: że jeżeli w kimś szuka się dobra, to zawsze się go znajduje. A jeżeli zapamiętają to czytelnicy książeczki Paddington 2, świat wokół nich może być tylko lepszy!
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  Dawno temu w Katalonii
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  Albert Sánchez Piñol Victus
  

  
  Victus, książka poświęcona wojnie o sukcesję hiszpańską w XVIII wieku, jest napisana z epickim rozmachem i stanowi świetny przykład powieści historycznej.
Ekstrakt: 90%
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Do naszych mediów docierają od jakiegoś czasu informacje z ogarniętej niepodległościową gorączką Katalonii. Odbywają się referenda, wybory, demonstracje i trudne rozmowy pomiędzy Barceloną a stolicą Hiszpanii. Katalonia chce uzyskać całkowitą niezależność od Madrytu. Nerwowe ruchy po obu stronach i brak satysfakcjonującego rozwiązania na horyzoncie świadczy o tym, jak zawikłana jest obecna sytuacja. Niewtajemniczeni w wydarzenia łamią sobie głowy: O co chodzi Katalończykom? Tak im źle być częścią Hiszpanii? Aż tak czują się prześladowani?
Okazuje się, że kluczem do zrozumienia tego, co się dzieje obecnie, są wydarzenia sięgające dawno temu, bo ponad trzysta lat wstecz. To wtedy, 11 września 1714 roku miał miejsce spektakularny upadek Barcelony po jej oblężeniu, a wcześniej - po toczącej się na wielu terytoriach Europy kilkunastoletniej wojnie o hiszpańską sukcesję. W 1700 roku zmarł bezpotomnie król Hiszpanii Karol II. Pretensje do tronu zgłaszali: król Filip V Burbon, popierany przez Francję oraz Karol VI Habsburg, arcyksiążę Austrii, wspierany przez księstwo Katalonii. Po zakończeniu wojny (i zawarciu pokoju w Utrechcie) zwycięski król Hiszpanii Filip V Burbon na mocy centralistycznego dekretu zlikwidował prawa lokalne: przestał istnieć kataloński samorząd, wprowadzono na terenie księstwa prawo kastylijskie, a język kataloński został usunięty z urzędów. Od tamtej pory Katalonia utraciła swoją podmiotowość, której nie zdołała przez ponad trzysta lat odzyskać. Teraz, jak dostrzegamy, katalońska tożsamość coraz śmielej się odradza. Jej symbolem jest 11 września, przez wszystkie lata od momentu barcelońskiej klęski obchodzony w Katalonii jako święto narodowe.
W Victusie znajdziemy beletrystyczny zapis tych historycznych wydarzeń. Oto kataloński inżynier wojskowy Martí Zuviría pod koniec swojego długiego życia (ma 98 lat) snuje wspomnienia z czasów swojego dzieciństwa i młodości, przypadającej na czas hiszpańskiej wojny sukcesyjnej. Zuviría, z racji swojego zawodu, zawsze był blisko wszystkich wydarzeń, co pozwala i nam ujrzeć je z interesującej perspektywy. Główny bohater nosi w sobie dramat: to on wydał ostateczną decyzję o kapitulacji Barcelony. Zdołał zbiec do Austrii, gdzie dożywa swoich ostatnich lat i spisuje pamiętniki.
Martí Zuviría to nie jest postać fikcyjna, aczkolwiek autor twórczo rozwinął i zmienił wiele wątków z jego życia. Przez karty Victusa przewijają się również inne prawdziwe osoby: James Berwick, marszałek Francji, Joris Van Verboom, inżynier wojskowy czy Antonio de Villarroel, komendant Barcelony. Wielką pomocą dla czytelnika jest zamieszczony na końcu książki spis postaci, dzięki czemu szybko orientujemy się kto jest kim. Imponuje to, że grono występujących w Victusie bohaterów jest tak różnorodne i liczne, a przy tym świetnie naszkicowane. Nie będzie przesadą powiedzieć, że proza Piñola jest bardzo malarska i obrazowa, a przy tym podszyta łotrzykowskim, sowizdrzalskim klimatem, którego uosobieniem są dwaj chłopcy Nan i Anfán, na drugim planie rozrabiający, ile tylko się da. Doskonale dobrany jest do powieści ton tłumaczenia, który ma swoją specyfikę, przez co świetnie brzmi.
Narrator  a zarazem autor swoich wspomnień, dyktuje je niezbyt rozgarniętej (w jego mniemaniu) prostej Austriaczce. Znakomite są pierwsze rozdziały poświęcone dorastaniu Zuviríi i zdobywaniu przez niego inżynierskich szlifów. Cóż za szeroką (i jakże nieoczywistą) wiedzę trzeba było wtedy posiąść, aby móc projektować forty, bastiony i twierdze, opierające się atakom z zewnątrz. Podążamy za bohaterem do Francji, Madrytu, Toledo i Barcelony, podziwiając erudycję i szeroką wiedzę autora, który zdołał stworzyć tak znakomite dzieło. Książki takie jak te, nie trafiają się zbyt często.
Cennym uzupełnieniem powieści są liczne ryciny, pomagające nam jeszcze lepiej zrozumieć toczące się wydarzenia  i będące unikalnym świadectwem historii wojskowości. W każdej chwili możemy też sprawdzić chronologię wydarzeń wojny o sukcesję hiszpańską w zamieszczonym na końcu książki przejrzystym indeksie.
Victus nie jest z pewnością lekturą na weekend, lekką i przyjemną. Nie tylko ze względu na objętość, ale również zadziwiający rozmach i szeroką perspektywę, zarysowaną przez autora powieści. To beletrystyka historyczna najwyższej próby. Na kartach książki ożywa historia, toczą się bitwy, rozgrywa się rywalizacja wrogich sobie obozów. Poznajemy wszystko ze szczegółami, niczym z obrazów przedstawiających batalistyczne sceny. Dzięki powieści Piñola świetnie zrozumiemy wydarzenia toczące się współcześnie - wyjaśnień wielu z nich zawsze warto szukać w historii. I być może docenimy także to, że obecnie nasz kontynent od wielu lat wolny jest od wyniszczających konfliktów i dramatów ludzi tracących dorobek życia czy zmuszanych do wyruszenia na wojnę.
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  Trzecie spotkanie z parą sympatycznych detektywek odbywa się wprawdzie w zupełnie nowej scenerii, ale Tajemnice Końskiej Zagrody mają te same zalety co poprzednie książki Magdy Podbylskiej. Młodzi wielbiciele zagadek kryminalnych będą więc z pewnością zachwyceni tą lekturą.
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Tym razem dziewczynki wraz z ciotką Ellie spędzają wakacje w gospodarstwie agroturystycznym o wiele mówiącej nazwie  Końska Zagroda. Jak łatwo się domyślić, w trakcie pobytu w tej małej stadninie Jo i jej kuzynka będą próbowały opanować trudną sztukę jazdy konnej. Wcześniej nigdy tego nie robiły, więc na początku będą przede wszystkim musiały poznać zasady postępowania z końmi. Bohaterki szybko pozbędą się strachu przed tymi wspaniałymi zwierzętami i polubią ich towarzystwo. Dziewczynki przekonają się też, że koniarze posługują się wieloma naprawdę dziwnymi słowami, które śmiesznie brzmią tylko dla niewtajemniczonych.
Lektura ta jest więc dla młodych czytelników świetną sposobnością do poszerzenia zasobu wiadomości o koniach, ale główną atrakcją Tajemnic Końskiej Zagrody są oczywiście rozmaite zagadki, które muszą rozwikłać bohaterki. Nie są to wprawdzie żadne mrożące krew w żyłach przestępstwa, ale dzieci i tak z wypiekami na twarzy śledzą poczynania bohaterek, które próbują wyjaśnić między innymi, co się stało z kwiatkami, które stały na stole, gdzie zniknęły koty sąsiadów czy kto nadzwyczaj skutecznie wytępił muchy w stajni. Inną sprawą jest, że tak naprawdę nie wszystkie zagadki są równie skomplikowane, czasem potrzebna jest po prostu wiedza o zwyczajach zwierząt żyjących w pobliżu wiejskich domostw, która dla wychowanych w mieście dziewczynek  a także dla wielu młodych czytelników  jest czymś nowym.
Istotne jest, że w Tajemnicach Końskiej Zagrody znajdziemy również wiele zabawnych sytuacji, a rozmaite przejęzyczenia bohaterek potrafią rozśmieszyć największych ponuraków. Jak zwykle w tej serii możemy także liczyć na świetne ilustracje Katarzyny Bajerowicz, na których z poczuciem humoru zostały przestawione zarówno dwie detektywki, jak i zwierzęcy bohaterowie książki. Wszystko to sprawia, że jest to pozycja, po którą powinni sięgnąć młodzi wielbiciele opowieści detektywistycznych.
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  Rzeka Chronos była najambitniejszym przedsięwzięciem Kira Bułyczowa. Pisarz planował powstanie kilkunastu (przynajmniej piętnastu) wchodzących w jej skład powieści i mikropowieści. Skończyło się na dziewięciu ukończonych i eseju. Polską edycję serii wydawnictwo Solaris rozpoczęło od publikacji  w dwóch częściach  Rezerwatu dla naukowców, który opowiada o alternatywnej historii Związku Radzieckiego w latach 30. XX wieku.
Ekstrakt: 80%
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Kir Bułyczow często miewał ciągotki, aby pisać fantastykę w sposób niefantastyczny, ubierając ją w kostium narracji obyczajowej. Zaskakiwał tym samym czytelników. Ale też dzięki temu zabiegowi jego książki zyskiwały na realiach i prawdzie historycznej. W ostatniej dekadzie swego życia, czyli na początku lat 90. ubiegłego wieku, rozpoczął pracę nad projektem, który miał być opus magnum jego kariery literackiej. Miał przyćmić wszystko, co stworzył wcześniej  opowieści o Wielkim Guslarze, Pawłyszu, Policji InterGalaktycznej czy Ligonie. O co chodziło? O wielki, kilkunastotomowy cykl, w którym Bułyczow planował przedstawić alternatywne dzieje Rosji i Związku Radzieckiego w XX wieku. Nazwał go Rzeką Chronos i publikował od 1992 roku do samej śmierci. Jak można się domyślać, przedwczesne odejście  w wieku niespełna siedemdziesięciu lat  nie pozwoliło mu na dokończenie tego zamierzonego z ogromnym rozmachem konceptu. Ale i to, co powstało robi wielkie wrażenie. I co najważniejsze: od pewnego czasu sukcesywnie staje się dostępne  dzięki wydawnictwu Solaris  dla polskich wielbicieli autora Ostatniej wojny. 
Spolszczając Rzekę Chronos, Solaris zaczął od środka  dwóch części Rezerwatu dla naukowców, którego akcja rozpoczyna się w październiku 1932 roku. O wcześniejszych, dorewolucyjnych losach bohaterów opowiadają Spadkobierca i Atak na Dulber (które także doczekały się wydania nad Wisłą) oraz Powrót z Trapezuntu (który jeszcze czeka na premierę); o późniejszych na razie wspominać nie będziemy, przyjdzie na to pora, kiedy ich tłumaczenia trafią do sprzedaży. Czytając Rezerwat, przez bardzo długi czas odnosimy wrażenie, że to nie tyle powieść fantastyczna, ile historyczno-obyczajowa, którą można postawić w jednym rzędzie z wielkimi epickimi dziełami opowiadającymi o losach rosyjskiej inteligencji w czasach politycznych przełomów, jak chociażby Życie i los Wasilija Grossmana, Dzieci Arbatu Anatolija Rybakowa czy Saga moskiewska Wasilija Aksionowa. Dopiero z biegiem czasu pojawiają się pewne detale, które każą nam sądzić, że ze światem, w jakim żyją bohaterowie Bułyczowa, coś jest nie tak. W tym sensie, że mimo wielu podobieństw jednak różni się on od naszego. Że pewne wydarzenia potoczyły się inaczej. To oczywiście w żaden sposób nie umniejsza wagi powieści, a porównania do wspomnianych powyżej klasyków literatury rosyjskiej (radzieckiej) wciąż pozostają aktualne. 
Tytułowy rezerwat to położone kilkadziesiąt kilometrów od Moskwy sanatorium (dawna siedziba książąt Trubeckich), do którego za zasługi trafiają najznaczniejsi naukowcy w państwie. A wśród nich, nie wiedzieć czemu, młodziutka Lidia Iwanicka, malarka w Instytucie Łąk i Pastwisk, gdzie zajmuje się przygotowywaniem rysunków do atlasu roślin. Skierowanie na wczasy dostała od swego przełożonego za dobrą pracę. Choć na pewno w instytucie znalazłoby się przynajmniej kilka osób, które znacznie bardziej od niej zasłużyły na to wyróżnienie. W drodze do Ciasnego Lidia spotyka innych pensjonariuszy, w tym tak wybitnych radzieckich naukowców, jak fizyka jądrowego Matwieja (Matta) Szawlo, jeszcze nie tak dawno przebywającego we Włoszech i pracującego w zespole Enrico Fermiego, czy starego profesora Aleksandryjskiego, uczonego starej daty, skonfliktowanego z Szawlo, który na pierwszym miejscu stawia nie moralność, ale karierę. Dla niej jest w stanie zrobić wszystko  zdradzić, sprzedać się, oddać swój talent na usługi najpaskudniejszym ludziom świata. Ale Aleksandryjskiemu łatwo jest krytykować, bo sam stoi już jedną nogą w grobie, a Matwiej ma jeszcze przed sobą całe życie  jeśli szczęście będzie mu sprzyjać, na pewno uda mu się zapisać złotymi zgłoskami w historii światowej nauki. 
Jeszcze zanim naukowcy docierają do celu podróży, przeżywają wiele perypetii, które są jedynie wstępem do tego, co czeka ich w ośrodku. Źle wróży zwłaszcza obecność podczas turnusu towarzysza Jana Ałmazowa, wysoko postawionego w hierarchii służb specjalnych czekisty, przed którym drżą wszyscy, w tym również dyrektor placówki. Strach jest tym większy, że Ałmazow okazuje się wyjątkowo podłą kreaturą, człowiekiem prymitywnym, z nizin społecznych, któremu dzięki zaangażowaniu rewolucyjnemu udało wspiąć się po szczeblach kariery. Teraz, zaczadzony władzą, jaką daje mu stanowisko w NKWD, wykorzystuje ją, poniżając innych, zmuszając do uległości. Ale jego wizyta w sanatorium ma konkretny cel. Jaki? Dowiadujemy się tego z czasem, choć na ten moment trzeba czekać naprawdę długo. Bułyczow powoli buduje napięcie, pozwala sobie przy tym na liczne dygresje, które ostatecznie okazują się jednak być jak najbardziej na miejscu. Rezerwat ma misterną strukturę, na wszystkie rozgrywające się w Ciasnym wydarzenia patrzymy oczyma Lidki  wraz z nią stopniowo odkrywamy najgłębiej skrywane tajemnice pensjonariuszy, wśród których jest i kochanka Ałmazowa, i sanatoryjna sprzątaczka, a nawet fizyk Szawlo. Gwoli ścisłości, swój sekret  i to taki, który wszystko przewraca do góry nogami  ma również Iwanicka. 
Rezerwat dla naukowców to powieść z gatunku tych, które zyskują wraz z lekturą. Autor z początku dość skutecznie usypia czujność czytelnika, by w finale (pamiętajmy, że mowa tylko o składającej się z siedmiu rozdziałów części pierwszej) mocno nim wstrząsnąć. Co istotne, w powieści nie brakuje filozoficzno-politologicznych rozmyślań (najczęściej są one włożone w usta profesora Aleksandryjskiego) na temat systemu radzieckiego i tego, co robi on z ludźmi. Z tego punktu widzenia można książkę uznać wręcz za pogłębione studium sowietologiczne, które w wielu fragmentach przekazuje konkretną wiedzę na temat codzienności w epoce stalinowskiej w znacznie większym stopniu  a już na pewno ciekawiej  niż niejedna dysertacja naukowa. Warto przeczytać, aby zrozumieć, jak zakorzeniał się komunistyczny totalitaryzm. Tym bardziej że kilkanaście lat później ten sam los spotkał Polskę.
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  Nie odkładajmy Balzaca

  Joanna Kapica-Curzytek

  Honoré de Balzac Córka Ewy
  

  
  Córka Ewy to jedna z wielu opowieści z cyklu Sceny z życia prywatnego Balzaca. Jego twórczość broni się mimo upływu prawie dwustu lat. Co więcej, nabiera nowych znaczeń współcześnie, gdy tak wiele mówi się o sytuacji i prawach kobiet.
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Dzieła Balzaca, pisarza pierwszej połowy XIX wieku, były u nas wydawane ponad pięćdziesiąt lat temu i wszystko wskazywało na to, że będą one już coraz mniej interesowały współczesnych czytelników. Jestem jednak zdania, że utwory Honoré de Balzaca są zbyt aktualne, aby skazywać go tylko na zainteresowanie w wąskiej grupie miłośników klasyki. Wznowienie jego twórczości przez Wydawnictwo MG bardzo cieszy (mam nadzieję, że pojawią się kolejne tomy).
Balzac pozostawił po sobie imponujący dorobek. Jego Komedia ludzka to (podzielony na części) cykl ponad 130 utworów, w których zostało opisanych łącznie około dwóch tysięcy postaci. Występują one w różnych konfiguracjach, raz na dalszym, kiedy indziej na bliższym planie, tworząc nieporównywalny do niczego literacki mikroświat, odtwarzający XIX-wieczną obyczajowość i realia życia. W Komedii ludzkiej znajdziemy istotnie, wszystko, co ludzkie  miłość, namiętności, zdrady, intrygi. Toczą się one pod dyktando bezdusznych praw świata finansów, honoru i obyczajowych nakazów.
Niezbyt obszerna Córka Ewy jest częścią Scen z życia prywatnego i pierwszy raz ukazała się jako powieść w odcinkach. Balzac z całą przenikliwością przedstawił tutaj sytuację społeczną tak zwanych przeciętnych kobiet, bez wykształcenia, niespecjalnie majętnych. Dwie siostry, Maria-Anne i Maria-Eugenia, bardzo młodo wychodzą za mąż za pierwszych z brzegu, w sumie przypadkowych mężczyzn z arystokracji. Tak ówcześnie rozumiano karierę kobiet: małżeństwo i macierzyństwo w zamian za materialne bezpieczeństwo i dobrą pozycję społeczną, którą mogły się cieszyć jedynie mężatki.
Nie mija wiele czasu, gdy małżeńska nuda daje się Marii-Eugenii we znaki. Mąż jest przyziemny i codzienny aż do bólu. Nic dziwnego, że spragniona odmiany kobieta zwraca uwagę na młodego, obiecującego poetę i rzuca się w wir zakazanej słodkiej namiętności. Nie wie jednak, że Raul Natan (piękny meteor) ma względem niej swoje plany  na razie jednak wszystko wskazuje na to, że wybucha między nimi gwałtowne i odwzajemnione uczucie.
Honoré de Balzac nie ma sobie równych, jeśli chodzi o zaglądanie do wnętrza kobiecej duszy. Potrafi nakreślić piórem każde drgnienie serca, utrwalić nuty zwątpienia, rozpaczy i wielkiej miłości. Również i w Córce Ewy znajdziemy najlepsze cechy prozy francuskiego pisarza. Balzac miał także szczególny talent do pisania o materialnych stronach życia: o tym, że wszystko ma swoją cenę i że podstawą funkcjonowania świata jest bankowy kapitał oraz naliczane od niego odsetki.
Biblijna interpretacja tej powieści (ulegająca pokusom grzeszna, słaba kobieta), sugerowana na okładce, jest już dzisiaj być może trochę mało oczywista, a już na pewno - niepełna. Trzeba dostrzec, że Balzac z całą mocą krytykuje tutaj ówczesny porządek społeczny, w którym kobiety nie miały żadnych perspektyw ani też podmiotowości. Wychowywano je surowo (te dobrze wychowane nie miały prawa znać świata), wymagano od nich bezwzględnego posłuszeństwa  i tak przygotowywano do możliwie jak najszybszego zamążpójścia i macierzyństwa. Jedynym kapitałem była ich uroda, ewentualnie religijna gorliwość. Kobiety () mogą tylko kochać, mężczyźni mają tysiąc sposobów działania, wzdycha Maria-Eugenia.
Bohaterka nie wie jeszcze, jak daleko i głęboko zabrnie w skandal, grożący utratą reputacji. Wybawienie przyjdzie z niespodziewanej strony, i to zakończenie mocno nas zaskoczy, a już na pewno pozostawi nas z wiarą w przyzwoitość i szlachetność uczuć. Córka Ewy przekonuje, że zbyt wcześnie jeszcze odkładać Honoré de Balzaca na półkę z zakurzoną, zapomnianą klasyką. Wręcz przeciwnie, jego dzieła mogą przysporzyć wielu mocnych argumentów we współcześnie toczącej się dyskusji na temat sytuacji i praw kobiet.
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  Światy zmyślone

  Katarzyna Piekarz

  Edward Brooke-Hitching Atlas lądów niebyłych
  

  
  Żyjąc w czasach Internetu oraz interaktywnych map satelitarnych, zapominamy, jak odmiennie postrzegali świat nasi przodkowie. Szkice terenów były niedokładne, wiele lądów wciąż nieodkrytych, a opowieści miały wielką moc. Atlas lądów niebyłych zabiera nas do krain, w których istnienie jeszcze nie tak dawno wierzono.
Ekstrakt: 80%
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Podobno pierwsze wrażenie jest najważniejsze. Książka Atlas lądów niebyłych. Największe mity, zmyślenia i pomyłki kartografów. przyciąga wzrok pięknie wykonaną okładką, na której widnieje reprodukcja mapy świata Nova Totius Terrarum Orbis Geographica ac Hydrographica Tabula Hendrika Hondiusa Młodszego z 1641 r. (niektóre źródła wskazują datę powstania na 1630 r.). Stanowi to zaledwie przedsmak tego, co czeka czytelnika. Zarówno oprawa jak i cały leksykon są starannie dopracowane. Edward Brooke-Hitching zebrał w jednym miejscu reprodukcje map, obrazów, szkiców, rycin i wielu innych dokumentów w formie graficznej przedstawiających rajskie tereny, które nigdy nie istniały w rzeczywistości, lecz jedynie w wyobraźni ludzkiej. 
Lądy to nie wszystko  autor postanowił skupić się również na bytach, które zamieszkiwały zmyślone tereny. Opisy stworzeń pojawiających się na Mapie morskiej z opisaniem ziem i cudów północnych autorstwa Olausa Magnusa zaskakują i jednocześnie dają nam rozeznanie o poziomie wiedzy przyrodniczej w dawnych czasach (1527-1539). Edward Brooke-Hitching tuż obok ilustracji niezwykłych istot umieścił cytaty z Historii ludów północnych wydrukowanej w Rzymie w 1555 r., ale również własne komentarze zawierające dodatkowe informacje na temat mitów lub innych wspominek o opisywanym stworzeniu. Wszystko to sprawia, że poznawanie świata istniejącego tylko na mapach i w opowieściach jest bardzo przyjemne. Otrzymujemy zarówno graficzne przedstawienie danych terenów, jak i wzmianki o tym, gdzie po raz pierwszy o nich wspomniano, jakie legendy o nich krążyły oraz kiedy zorientowano się, że na mapie widnieje miejsce nieistniejące. 
Zgromadzone w Atlasie lądów niebyłych ciekawostki są naprawdę fascynujące i zachęcają do zgłębiania historii na własną rękę. Poznajemy interesujących dżentelmenów takich jak np. Sir Gregor MacGregor, który sprzedawał ziemię w wyjątkowo żyznym  i oczywiście nieistniejącym  Poyais czy też Georgea Psalmanazara, który twierdził, iż jest przybyszem z krainy zwanej Formozą. 
Edward Brooke-Hitching w swojej książce ukazuje nam jak wiele miejsc oznaczonych na mapach powstało w wyniku pomyłek kartografów, pragnienia sławy lub w celu uzyskania korzyści majątkowych. Podróżnicy powtarzali zmyślone opowieści, nieistniejące lądy pojawiały się na szkicach terenów, a ludzkość trwała w przekonaniu, że gdzieś na oceanie istnieje urodzajna wyspa lub pośrodku kontynentu wznoszą się wysokie góry. W Atlasie lądów niebyłych znajdziemy informacje o m. in. o Atlantydzie  zatopionej cywilizacji, która jest wręcz symbolem wszystkich zaginionych i wymyślonych krain, Wak-Wak  miejscu, gdzie wódz kieruje dwudziestopięciotysięczną armią złożoną z samych kobiet, zaś drzewo rodzi owoce w kształcie ludzkich głów, czy też o Australijskim Morzu Wewnętrznym, które miało znajdować się pośrodku południowego kontynentu. 
Atlas lądów niebyłych to pozycja stanowiąca zbiór niezwykłych grafik oraz historii. Edward Brooke-Hitching stworzył leksykon, który dostarczy wiele radości osobom, które uwielbiają stare mapy oraz historie, ale również zwykłym czytelnikom, chcącym przyjemnie spędzić kilka godzin.
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  Ten okrutny XX wiek:Gorgonicha  najsłynniejsza zbrodniarka międzywojnia?

  Sebastian Chosiński

  Cezary Łazarewicz Koronkowa robota
  

  
  Zapewne zdarzały się w Polsce międzywojennej zbrodnie straszniejsze, ale to właśnie zabójstwo siedemnastoletniej Lusi Zarembianki, o które oskarżono (i skazano) kochankę jej ojca, Ritę Gorgonową, stało się najsłynniejszą sprawą kryminalną II RP. Do dzisiaj zresztą budzącą zainteresowanie, co poniekąd potwierdza publikacja reportażowej książki Cezarego Łazarewicza Koronkowa robota. Sprawa Gorgonowej. Po jej lekturze mało kto będzie miał wątpliwości co do tego, kto jest winien.
Ekstrakt: 80%
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Nieczęsto mi się to zdarza, ale ten tekst zacznę od wątku prywatnego. Kiedy w 1977 roku do kin weszła Sprawa Gorgonowej, miałem zaledwie osiem lat. To niemożliwe, abym wtedy zobaczył ten film. Ani rodzice by mnie na niego nie zabrali, ani  nawet gdyby jakimś cudem wpadli na tak szaleńczy pomysł  nie wpuściłaby mnie do sali projekcyjnej bileterka. W moim rodzinnym mieście, w którym zawsze działało tylko jedno kino, przestrzegano przepisów, a dzieło Janusza Majewskiego na pewno nie było przeznaczone dla dzieci. Za to na sto procent obejrzałem ten obraz parę lat później, gdy po raz pierwszy pokazano go w telewizji. Od tamtej pory widziałem go już pewnie kilkanaście, a może nawet kilkadziesiąt razy. I nic w tym dziwnego, to przecież najlepszy polski ekranowy dramat sądowy wszech czasów. Obejrzawszy go, nie miałem najmniejszych wątpliwości, kto zabił. Czy pojawiły się one później, gdy już jako dorosły szukałem informacji na temat zabójstwa Lusi Zarembianki  nie ma w zasadzie większego znaczenia. Chodzi raczej o to, że z biegiem czasu wciąż niesamowicie intrygowała mnie ta zbrodnia z początku lat 30. XX wieku. Kiedy więc parę miesięcy temu wydawnictwo Czarne zapowiedziało wydanie książki Cezarego Łazarewicza, zacierałem ręce z zadowolenia. A gdy już się ukazała, rzuciłem się na nią jak wygłodniałe zwierzę. 
Łazarewicz jako autor Koronkowej roboty od samego początku wydawał się być właściwym człowiekiem na właściwym miejscu. To przekonanie usprawiedliwiały zresztą jego wcześniejsze publikacje, również będące zapisami prowadzonych po latach dziennikarskich śledztw, jak chociażby poświęcony seryjnemu zabójcy Władysławowi Mazurkiewiczowi Elegancki morderca (2015) czy też, uhonorowane Nagrodą Literacką Nike, Żeby nie było śladów (2016), w którym to reportażu były dziennikarz Gazety Wyborczej, Newsweeka i Wprost podjął się trudu rozwikłania wszystkich tajemnic związanych ze sprawą zabójstwa Grzegorza Przemyka. Podobnie ma się teraz rzecz z Ritą Gorgonową. Chociaż od śmierci Lusi Zarembianki minęło nie tak dawno osiemdziesiąt sześć lat, sprawa ta wciąż budzi niemałe zainteresowanie. Zapewne wzrosło ono jeszcze po tym, jak przed trzema laty ukazały się pierwsze powojenne wydania dwóch dotyczących tego tematu głośnych książek z lat 30., czyli wspomnień ojca ofiary, architekta i budowlańca Henryka Zaremby (Spowiedź ojca zamordowanej Lusi), oraz reportażu jednego z najpopularniejszych w II RP twórców powieści kryminalnych i sensacyjnych Marka Romańskiego (Sprawa Rity Gorgon). Łazarewicz idealnie więc wpisał się w trend. 
Co kryje się pod pojęciem sprawy Gorgonowej? Mówiąc najkrócej: najsłynniejsze morderstwo międzywojnia. W nocy z 30 na 31 grudnia 1931 roku w letniej willi znanego lwowskiego architekta Henryka Zaremby w Brzuchowicach (około dziesięciu kilometrów od Lwowa) zginęła jego córka, siedemnastoletnia Elżbieta (przez wszystkich znajomych nazywana jednak Lusią). O zbrodnię tę bardzo szybko oskarżono pochodzącą z Dalmacji trzydziestoletnią Margaritę Emilię Gorgon (z domu Ilić), która od siedmiu lat była nie tylko boną dzieci Zaremby  oprócz Elżbiety również młodszego o trzy lata syna Stanisława  ale też jego kochanką i matką najmłodszej córeczki, niespełna trzyletniej Romany. W ostatnich latach relacje między Ritą a Henrykiem uległy pogorszeniu; mężczyzna planował porzucić swoją konkubinę i ze swymi latoroślami z pierwszego małżeństwa przenieść się na stałe do Lwowa. Gorgonowej obiecał ponoć możliwość zamieszkania w willi oraz alimenty na najmłodsze dziecko. Ale czy po jakimś czasie nie zmieniłby zdania i nie zostawił jej całkiem na lodzie  nie mogła być pewna. O rosnącą niechęć kochanka do siebie Dalmatynka oskarżała Lusię, która ewidentnie za nią nie przepadała. To miało być głównym motywem zbrodni. 
Córka Zaremby została zarąbana kilofem (dżaganem), a następnie  prawdopodobnie przy użyciu palców  zdeflorowana (mogło to mieć miejsce w trakcie agonii albo tuż po śmierci). Przyszywaną macochę pogrążyły zeznania Stasia, brata Lusi, oraz wiele dowodów poszlakowych. W pierwszym procesie, odbywającym się we Lwowie w kwietniu i maju 1932 roku Gorgonową skazano na śmierć, ale dwa miesiące później warszawski sąd apelacyjny podjął decyzję o przekazaniu sprawy do ponownego rozpatrzenia. Teraz  w marcu i kwietniu 1933 roku  pochylili się nad nią sędziowie krakowscy. Oni również uznali winę Rity, ale wyrok był znacznie łagodniejszy (wzięto bowiem pod uwagę pewne okoliczności łagodzące)  osiem lat więzienia. Sąd Najwyższy utrzymał go w mocy. Dalmatynka, która za kratkami, pomiędzy pierwszym a drugim procesem, urodziła kolejną córkę, Krystynę Ewę (twierdziła, że ojcem był Zaremba), przeszła przez kilka więzień, by ostatecznie wylądować w podbydgoskim Fordonie. Trzeciego dnia wojny, na mocy amnestii, jaka objęła więźniów kryminalnych, wypuszczono ją na wolność. Tyle było wiadomo już wcześniej. Ale co stało się z najsłynniejszą polską morderczynią międzywojnia później  rozpływało się we mgle niepewności. Na to i wiele innych pytań postanowił właśnie odpowiedzieć Łazarewicz. 
Koronkowa robota dzieli się na dwie części: retrospektywną i współczesną. W pierwszej autor opisuje wydarzenia, jakie miały miejsce do 1939 roku, skupiając się jednak przede wszystkim na zabójstwie Lusi i obu procesach, które relacjonuje na podstawie zachowanych do dzisiaj akt sądowych oraz ówczesnych relacji prasowych (w Tajnym Detektywie, Ilustrowanym Kurierze Codziennym, Wiadomościach Literackich). Przy okazji oddaje głos obecnym podczas rozpraw pisarkom Irenie Krzywickiej i Eldze Kern (to niemiecka publicystka, która w latach 30. pojawiła się w Polsce). Dowiadujemy się wszystkiego, co najważniejsze; Łazarewiczowi nie umyka żaden istotny szczegół. Skupia się także na działaniach adwokata Gorgonowej, Maurycego Axera, który starał się zbijać argumenty prokuratorów oskarżających jego klientkę, podważać zeznania świadków, podkreślać poszlakowy charakter procesu, czego podstawowym celem było  jak można się bez trudu domyśleć  zasianie niepewności wśród członków obu ław przysięgłych (najpierw lwowskiej, potem krakowskiej). I nawet jeśli to mu się nie powiodło, udało się coś innego  zasiał ziarno niepewności wśród zwykłych Polaków. A w sukurs szły mu wspomniane panie, Krzywicka i Kern. Rosła grupa osób przekonana, że Rita jest niewinna. 
Ale czy rzeczywiście? Cztery lata temu młodsza córka Gorgonowej (Krystyna Ewa), wspierana przez swoją córkę, zapowiedziała wejście na drogę sądową w celu przeprowadzenia rewizji wyroku i udowodnienia, że jej matka nie ponosi winny za śmierć Lusi Zarembianki. Jak dotąd, sprawa nie ruszyła z miejsca. Dlaczego? Na to poniekąd odpowiada druga (współczesna) część Koronkowej sprawy. Aczkolwiek nie ten wątek jest w niej najistotniejszy. Tutaj Łazarewicz idzie śladami Rity i jej dzieci, odtwarza ich wojenne i powojenne losy, korzystając  co należy podkreślić  ze szlaków przetartych już w pierwszej połowie lat 70. ubiegłego wieku przez Edmunda Żurka, dziennikarza Prawa i Życia. Rekonstruuje życie naznaczonej straszliwym piętnem rodziny i z każdym kolejnym krokiem zbliża się do rozwikłania tajemnicy. A w zasadzie dwóch tajemnic: Po pierwsze: czy Gorgonowa naprawdę zabiła Zarembiankę (wiele do powiedzenia mają w tej kwestii Żurek i nieżyjący już profesor Jan Olbrycht, biegły sądowy w czasie procesu krakowskiego, który pozostawił po sobie  w maszynopisie  ważne dla rozwikłania sprawy dzieło Wybrane przypadki z praktyki sądowo-lekarskiej). Po drugie: co działo się z Ritą po tym, jak 3 września 1939 roku odzyskała wolność (swoją drogą zaledwie kilka miesięcy wcześniej przed zakończeniem wyroku). 
Łazarewiczowi udało się porozmawiać z mieszkającą na warszawskim Żoliborzu Romaną Zarembą (która dzisiaj nosi nie tylko inne nazwisko, ale także imię) i szczecińskim adwokatem reprezentującym Krystynę Ewę, czyli córkę dążącą do oczyszczenia Gorgonowej z winy. Pierwsza z nich spotkała jeszcze matkę po jej wyjściu z więzienia. Wspomnienie zacytowane przez autora jest jednak niekompletne (ciekawe dlaczego?)  nie dowiadujemy się z niego ani w którym roku to miało miejsce (podczas okupacji?), ani czy przy tej okazji doszło do spotkania Rity z Henrykiem (co zapewne dodałoby całej sprawie dramatyzmu). Pewnie kryje się za tym coś istotnego, bo przecież trudno uwierzyć, aby tak doświadczony reporter nie dopytywał o tak fundamentalne kwestie. Poza tym bowiem Łazarewicz prowadzi narrację bardzo umiejętnie. Doskonale wie, kiedy przerwać wątek, by podbić napięcie, i kiedy do niego powrócić. Całość kończy zaś wyznaniem, które, jak można mniemać, otwiera drogę do ostatecznego wyjaśnienia losów Dalmatynki. Ktoś jednak musiałby podjąć w tej sprawie konkretne kroki prawne. Czyta się Koronkową robotę jak doskonały kryminał, tym bardziej intrygujący, że opisuje on wydarzenia, jakie miały miejsce w rzeczywistości. Żałuję tylko  zacząłem od wtrętu prywatnego i na takim zakończę recenzję  że autor nie wspomniał o jeszcze jednej rzeczy. Jaki był dalszy los pierwszej żony Henryka Zaremby, Elżbiety Stenzel  jej tragedia wpisuje się bowiem w cały ciąg dramatycznych dziejów rodziny lwowskiego architekta.
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  Była sobie dziewczynka Piotra Dobrego z ilustracjami Łukasza Majewskiego to wyjątkowa pozycja na rynku polskiej książki dla dzieci. Pokazując, co wiązało się w innych czasach i kulturach z byciem dziewczynką, jest ważną lekcją historii i uczy, by doceniać to, co mamy dziś.
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Książek dla dzieci, które podejmują poważne tematy, nigdy nie było w Polsce zbyt wiele. Owszem, niemało znaleźć można na księgarskich półkach rodzimych pozycji popularnonaukowych, dotyczących Ziemi, kosmosu, przyrody, ludzkiego ciała, ale książki, w których polscy autorzy podejmowaliby tematy trudne, dotyczące spraw społecznych czy obyczajowych w formie zrozumiałej dla dziecka, nigdy nie były u nas zbyt częstym zjawiskiem (w przeciwieństwie np. do krajów skandynawskich, gdzie takie pozycje są na porządku dziennym). Była sobie dziewczynka Piotra Dobrego z ilustracjami Łukasza Majewskiego próbuje wypełnić tę lukę, starając się spojrzeć przekrojowo na rolę i życie dziewczynek w różnych czasach i różnych kulturach, czyniąc to jednocześnie w formie opowieści dostosowanej do dziecięcego czytelnika.
Struktura książki nie jest skomplikowana. Autor wybiera sobie 25 różnych kultur i społeczeństw  głównie historycznych, ale pojawiają się też współczesne  i w przystępny sposób opowiada, jak w owych kulturach wyglądało życie dziewczynek. Co wiązało się z ich przyjściem na świat, kto się nimi opiekował w dzieciństwie, jakie miały obowiązki, jakie zabawy, kiedy i jak kończyło się ich dzieciństwo. Poznajemy więc historię świata z perspektywy kilkuletnich dziewczynek  od czasów prehistorycznych, poprzez starożytną Mezopotamię, Egipt i Grecję, średniowiecze (nie zabraknie państwa Polan), sięgając do kultur odległych w Wietnamie czy państwie azteckim, poprzez czasy georgiańskie, wiktoriańskie, kończąc na różnych kulturach współczesnych  tu znajdziemy m.in. opowieści o losach dziewczynek w Somalii, społeczności romskiej, Amiszów czy w tyranii Korei Północnej.
Na samym gruncie faktograficznym wyłania się z książki opowieść z pewnością mogąca zainteresować dużo więcej osób, niż tylko docelowe kilku-kilkunastoletnie czytelniczki. Piotr Dobry wykonał bardzo solidny research i, mimo tego, że każda z opowieści jest krótka, jednostronicowa, nawet dorosły czytelnik może znaleźć tu nieznane wcześniej informacje. Współczesny odbiorca, mający nierzadko skłonność do ekstrapolowania swej obecnej wiedzy na przeszłość, dzieciństwo zawsze kojarząc z zabawą i beztroską, dzięki Była sobie dziewczynka, może to skonfrontować z nie tak miłymi faktami. Kolejną zaletą książki jest jej przebojowość  dzięki ujęciu kilkudziesięciu sytuacji łatwo można znaleźć powtarzające się schematy w kulturach z pozoru bardzo odległych, pokazując przy tym, jak długą drogę musieliśmy przejść, by dotrzeć do naszej, niedoskonałej przecież, ale o ile lepszej od dawnych lat rzeczywistości.
Wspomniałem o końcu dzieciństwa, bo ten temat wydaje się być kluczowy dla większości opowieści. Autor nie próbuje ukrywać najsmutniejszych aspektów losów dziewcząt w innych czasach i kulturach  gdy dzieciństwo kończyło się zmuszaniem do pracy, gdy wiązało się z zakazem edukacji, gdy kończyło się przymusowym małżeństwem (najczęściej w wyjątkowo z naszego punktu widzenia młodym wieku), gdy wiązało się z jeszcze gorszymi rzeczami, jak w przypadku czasów niewolnictwa, czy współczesnej Somalii. Piotr Dobry nie próbuje tu nikogo przesadnie przygnębiać, szuka również bardziej radosnych chwil  czy to wynikających z zabawy, towarzystwa rówieśników, miłości rodziców, czy też z tego, że pewne szanse w pewnych kulturach dało się wykorzystywać. Autor daje tu przykłady dziewcząt-wojowniczek, dziewcząt potrafiących wyrwać się z narzucanych ról i zostających np. pisarkami (w opowieści georgiańskiej poznajemy na przykład losy nie wymienionej z nazwiska ale łatwej do odgadnięcia Jane Austen), dziewcząt potrafiących pójść swoją drogą, albo przynajmniej prowadzić w miarę szczęśliwe życie.
Nie zmienia to jednak faktu, że większość opowieści nie jest budująca  ale przecież inne spojrzenie byłoby zakłamywaniem rzeczywistości. Krótkie dzieciństwo, obowiązki przekraczające siły, brak możności decydowania o swej przyszłości są elementami przerażająco wspólnymi dla bardzo odległych kultur. Mimo że opowieści są krótkie, odradzałbym czytanie całej książki za jednym zamachem  emocjonalna reakcja czytelnika może być bowiem bardzo silna. Tak przynajmniej było w moim przypadku.
Na szczęście dzieci (sprawdzone na własnej córce) reagują lepiej  potrafią bowiem z czytanych opowieści odczytać przekaz pozytywny i zrozumieć, jak bardzo na plus różni się ich sytuacja od sytuacji ich przodkiń. Do nich skierowany jest ostatni rozdział o krótkim tytule Ty  mocno przypominający to, co jest dobre w obecnych czasach. Nie ma obowiązku wychodzenia za mąż, a jeśli taka będzie wola  męża można wybrać sobie samej. Można wyrażać swoje zdanie. Można się uczyć. Grać w piłkę nożną. Robić wszystko to, co chłopcy. Robić to, czego pragnie się w życiu. Warto sobie przypomnieć, że nie zawsze tak było. Że często było zupełnie inaczej. I docenić to, co jest teraz, pamiętając, że o walce o swoje prawa nigdy nie wolno zapominać.
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O polskim lotnictwie wiedziałem tylko tyle, że przetrwało jakieś trzy dni w starciu z Luftwaffe  to zdanie Kanadyjczyka Johna Kenta, pierwszego dowódcy dywizjonu 303 dawało nadzieję na ciekawą historię o zderzeniu kultur. Z jednej strony zimnokrwiści Brytyjczycy, z drugiej pełni ułańskiej fantazji Polacy. Tym bardziej, że fabularyzowany film Ci cholerni cudzoziemcy rozbudził apetyt a Witold Urbanowicz w swoich wspomnieniach ten aspekt całkowicie pominął. I tutaj bardzo nieładny trick zastosował wydawca (zasadniczo ceniona przeze mnie dotychczas Bellona). Bo tytuł jednoznacznie sugeruje, że to książka o okresie gdy John Kent (Kentowski  jak nazywali go Polacy) służył właśnie w dywizjonie 303. A w rzeczywistości temu wątkowi poświęcony jest jeden (!) z trzynastu rozdziałów książki. Dopiero wtedy sprawdziłem tytuł oryginalny. One of the Few, nawiązując do słynnych słów Churchilla wyraźnie wskazuje, że to książka traktuje o całej karierze lotniczej Kenta, a nie o jego relacjach z podwładnymi z 303.
Odkładając na bok sprawę mylącego tytułu oraz nieco przydługiego wstępu autorstwa córki Kenta, to całość czyta się bardzo sprawnie i przyjemnie. Czytelnik może prześledzić całą historię bohatera poczynając od dziecięcych fascynacji lotnictwem jeszcze w Kanadzie, poprzez całkiem szybką i ciekawą (pilot doświadczalny) karierę w RAF-e. Na podstawie tej książki widać wyraźnie, że pierwszy dowódca 303 nie wypadł sroce spod ogona. A jedyny jego grzech to typowa dla Brytyjczyków wyższość z jaką patrzą na inne narody. Ale Kent odrobił swoją lekcję nokautując innego angielskiego oficera gdy ten nie wstał przy polskim hymnie.
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W tym roku mija 175 rocznica działalności firmy, która na początku była dosyć skromnym sklepem z tkaninami, a z biegiem czasu stopniowo rozwinęła się w prestiżowy salon mody. Obecnie sklep mieści się przy ekskluzywnej ulicy Passeig de Gràcia w Barcelonie. Autorka książki Núria Pradas ujawnia w posłowiu do swojej powieści, że postanowiła opisać ostatnie sto lat historii Santa Eulalii w porozumieniu z obecnym dyrektorem tej firmy. Jej książka nie jest jednak dokumentem czy ścisłą kroniką dziejów. Bohaterowie Barcelońskich snów mają fikcyjne imiona, a autorka nie zdradza czy opisane w powieści ich historie mają jakikolwiek związek z rzeczywistością.
Powieść tę czyta się jednym tchem  jeżeli tylko zdołamy przedrzeć się przez całkiem niepotrzebną retrospekcję na początku. To także zdecydowanie mylny trop, albowiem głównymi bohaterami będą inne postacie niż te, od których rozpoczyna swoją opowieść autorka. Znajdziemy tutaj niejeden oklepany motyw: nieszczęśliwa miłość biednej pracownicy do bogatego właściciela czy kłopoty firmy z jednym z szefów, który okazuje się lekkomyślnym rozrabiaką. Jednak sposób pisania Núrii Pradas potrafi przyciągnąć uwagę czytelnika. Także dlatego, że losy bohaterów opowiedziane są na kanwie dziejów Santa Eulalii, domu mody, gdzie powstają piękne kreacje i tworzy się ekskluzywne kolekcje. To tło jest malownicze i bez wątpienia dodaje kolorytu całości książki.
W Barcelońskie sny wkomponowana jest także burzliwa historia Katalonii (oraz Hiszpanii) w XX wieku. Dochodzi ona jednak do głosu w późniejszej części powieści, stąd można odnieść wrażenie, że całość jest trochę nierówna, a kompozycja pozostawia niejedno do życzenia. Z początku postacie żyją swoim życiem i kłopotami, po czym nagle zostaje rozbudzona ich narodowa świadomość i stają się aktywnymi uczestnikami wydarzeń. To wrażenie niesymetrycznej chropowatości pogłębione jest także przez to, że autorka w wielu miejscach zamiast pokazać swoich bohaterów w działaniu, tylko opowiada o nich, co spowalnia tempo i spłaszcza fabułę. Zbyt często powtarzają się też motywy przypadkowych spotkań i niespodziewanych wizyt w mieszkaniach bohaterów powieści, co sprawia wrażenie, jakby autorka nie miała innych pomysłów na dalszy rozwój akcji.
Jeżeli jednak zechcemy się wczytać głębiej - Barcelońskie sny pozwolą nam zrozumieć, jakie uczucia towarzyszyły mieszkańcom Hiszpanii, gdy wybuchła w ich kraju wojna domowa. Dowiemy się także, na czym polegał dramat Katalończyków w XX wieku, którzy kilka lat po upadku dyktatury Primo de Rivery z entuzjazmem proklamowali utworzenie Republiki Katalońskiej. Ich radość trwała zaledwie kilka lat: przewagę zdobyli frankiści  siłą wdrażający ideę jednej Hiszpanii i o narodowej odrębności nie mogło być mowy. Powieść Núrii Pradas wpisuje się w trwający od jakiegoś czasu trend mody na Katalonię w literaturze Hiszpanii, połączony z bilansem rozliczeń z reżimem generała Franco.
Wielką zaletą powieści Núrii Pradas są bardzo dobrze zarysowane postacie, a także dzieje ich życia. Autorka nie szczędzi im przeciwności  utraty najbliższych, zdrad, nieszczęść wojny  ale pozwala też im odzyskać siły życia, czasami jakby na przekór trudnościom, z którymi muszą się mierzyć. Wyróżnia się tutaj Laia, główna bohaterka, której bilans życiowych dramatów jest zdecydowanie największy.
Barcelońskie sny to niezła, wartka powieść obyczajowa. Optymistyczne jest w niej to, że firma Santa Eulalia trwa przez wszystkie trudne lata, a dla zatrudnionych w niej osób jest jak kotwica. Dzięki ich wysiłkom i wzajemnym wsparciu firma odzyska swój blask po trudnych wojennych latach. I choć powieść urywa się na latach 40. XX wieku, dobrze wiedzieć, że prawdziwy salon mody z sukcesem działa do dzisiaj i jest wizytówką katalońskiego sukcesu.
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  Ofiara na ołtarzu sprawiedliwości

  Sebastian Chosiński

  Jo Nesbø Pragnienie
  

  
  Krótko przed polską premierą najnowszej powieści Jo Nesbø, czyli Makbeta, warto nadrobić pewną wstydliwą zaległość i poświęcić choć parę słów poprzedniemu dziełu Norwega. Pragnienie to jedenasta odsłona cyklu o komisarzu Harrym Hole, który po raz kolejny musi stanąć oko w oko z demonicznym mordercą. Oczywiście, jak we wszystkich wcześniejszych, dopnie swego, ale  to też tradycja  wyjdzie z tego mocno poturbowany.
Ekstrakt: 70%
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Z biegiem czasu można zauważyć, że relacje pomiędzy Jo Nesbø a wykreowanym przez niego bohaterem, komisarzem Harrym Hole, są coraz bardziej skomplikowane. Od dłuższego już czasu norweski pisarz ma zamiar pozbawić go życia (najbliżej tego był w wydanych w 2011 roku Upiorach), ale z jakiegoś powodu  całkiem realne, że chodzi po prostu o względy finansowe  odracza wykonanie wyroku. Dzięki tej wspaniałomyślności dwa lata później mogła powstać Policja, a potem jeszcze Pragnienie (2017). Powstanie też na pewno kolejna (dwunasta) część cyklu. Skąd ten wniosek? Nesbø zapowiedział bowiem, że w końcu zabije Harryego i że będzie to śmierć nieodwracalna. Ale jeszcze nie teraz. Na szczęście!
Po Policji jednak dość długo, ponieważ aż cztery lata, Norweg utrzymywał wielbicieli komisarza Hole w rosnącej niepewności. W tym czasie wydał bowiem trzy inne kryminały, które z cyklem miały co najwyżej tyle wspólnego, iż ich akcja rozgrywała się w Skandynawii (chodzi o książki Syn, Krew na śniegu oraz Więcej krwi). Pisząc je, zapewne kombinował, czym teraz zaskoczyć czytelników, bo przecież, jak do tej pory, za każdym razem starał się przesuwać granicę i stawiać na drodze Harryego coraz bardziej okrutnych, wyrafinowanych i perwersyjnych zbrodniarzy. Ale tak nie da się robić w nieskończoność. W którymś momencie dociera się do kresu możliwości; wyobraźnia odmawia posłuszeństwa; wrodzona moralność zapala czerwone światełko. Ba! być może nawet sumienie podpowiada: nie, tego nie możesz napisać!
Widocznie jednak Nesbø ma trochę inną wrażliwość. Nie oznacza to wcale, że nie istnieje granica, jakiej nie zawahałby się przekroczyć. Kwestia dotyczy czego innego. Norweg lubi po prostu, jak się okazuje, jeździć po bandzie. W Pragnieniu robi to parokrotnie. Zawiązanie akcji nie różni się specjalnie od wcześniejszych powieści cyklu. Harry marzy o spokojnym życiu, odszedł ze służby, chociaż nie odciął się całkowicie od przeszłości  wykłada w akademii policyjnej. Dzieli się swoim doświadczeniem ze studentami, przyszłymi funkcjonariuszami i kryminologami. Jego były szef, Mikael Bellman, obecnie komendant okręgowy policji w Oslo, szykuje się natomiast do objęcia stanowiska ministra sprawiedliwości. Ale nie ma na to co liczyć, jeżeli jego ludziom nie uda się rozwiązać niezwykle bulwersującej sprawy śmierci dwóch kobiet, które zostały zabite tuż po tym, jak spotkały się z poznanym w Internecie mężczyzną.
Co jest w tym takiego bulwersującego? Że cenione kobiety, na stanowiskach, szukały kochanków na portalach randkowych? Nie, nic z tych rzeczy. Chodzi o sposób, w jaki pozbawiono je życia. Najpierw zostały zagryzione (w ranach znaleziono ślady rdzy, jaką mogły pozostawić własnej roboty metalowe szczęki), a następnie częściowo wypito ich krew. Dowodzenie śledztwem przejmuje Katrine Bratt, ale Bellman, który chciałby sprawę sfinalizować sukcesem jak najszybciej, uważa, że potrzebna jest jej fachowa pomoc (na skorumpowanego Trulsa Berntsena i początkującego Andersa Wyllera nie można zbytnio liczyć). Zwraca się więc z prośbą o wsparcie do Harryego, który, choć niechętnie, w końcu się zgadza. Tym, co go przekonuje ostatecznie jest fakt, że podejrzanym o bycie wampirem jest stary znajomy Hole  zbiegły z więzienia pedofil i zabójca Valentin Gjertsen (pojawiający się już w Policji). Był komisarz ma więc do wyrównania stary rachunek.
W ujęciu zbrodniarza ma mu pomóc bliski przyjaciel, psycholog Ståle Aune, i jego kolega po fachu, specjalista od wampiryzmu, Hallstein Smith, którego świat naukowy, z uwagi na jego kontrowersyjne poglądy, traktuje z lekkim pobłażaniem. Dla Harryego nie ma to jednak większego znaczenia  jeśli człowiek ten jest w stanie naprowadzić go na właściwy trop, uczyni go swoim doradcą. Dalszy ciąg, nawet jeżeli nie jest przewidywalny w kontekście drogi, jaką Jo Nesbø poprowadzi czytelnika do rozwiązania zagadki, niczym specjalnym nie zaskakuje. Otrzymujemy dokładnie to, czego spodziewamy się po norweskim pisarzu  portret niestabilnego emocjonalnie eksgliniarza, który po raz kolejny dochodzi do granicy wytrzymałości psychicznej i fizycznej, aby wykryć zbrodniarza. Który  w pewnym sensie  jest gotów złożyć siebie (swój wewnętrzny spokój i szczęście rodzinne, jest przecież mężem Rakel Fauke) jako ofiarę na ołtarzu sprawiedliwości. Czyli norma. Ale inne rozwiązanie na pewno nie przypadłoby do gustu wielbicielom Harryego.
W oczekiwaniu na dwunastą powieść cyklu fani Hole mogą  z jednej strony  sięgnąć po ubiegłoroczną filmową adaptację Pierwszego śniegu (2007), z drugiej  już niedługo  po najnowszą powieść Nesbø, będącą kryminalną wariacją na temat Makbeta, która powstała z inicjatywy brytyjskiego wydawnictwa Hogarth Press w ramach tak zwanego Projektu Szekspir. Zapowiada się ciekawie.
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  Bolitar powraca w mroku

  Konrad Wągrowski

  Harlan Coben W domu
  

  
  W domu to z dawna oczekiwana kolejna powieść Harlana Cobena z Myronem Bolitarem w roli głównej, a przy tym kolejna, której tytułu nie da się na długo zapamiętać. Taki już urok Cobena.
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Ponad pięć lat czekali miłośnicy twórczości Harlana Cobena na powrót Myrona Bolitara. Wszyscy mamy tajemnice, poprzednia powieść z eks-koszykarzem, obecnie agentem sportowym bawiącym się hobbystycznie w detektywa ukazała się w 2011 roku (polskie wydanie miało miejsce w maju 2012), Bolitar powrócił w USA w 2016, u nas dopiero teraz. W międzyczasie Coben poświęcił się skierowanemu do młodszego czytelnika cyklowi z Mickeyem Bolitarem (bratankiem Myrona, który zresztą w najnowszym tomie będzie miał gościnny występ) oraz powieściami kryminalnymi nie należącymi do cyklu, z innymi bohaterami (m.in. recenzowane u nas Sześć lat później i Tęsknię za tobą). Wydaje się, że te niezależne powieści reprezentowały jednak nieco niższy poziom niż tomy ze sztandarowego cyklu, można więc założyć, że powrót Myrona Bolitara czytelnicy przyjęli z ulgą.
Minęło kilka lat (czas w powieściach Cobena zwykle biegnie tak, jak w pozapowieściowej rzeczywistości) i Myron się żeni. Nie to będzie jednak tematem powieści, małżeństwo pozostanie jedynie ornamentem budującym historię bohatera, treścią książki będzie  cóż za niespodzianka  kolejne śledztwo. Tym razem do Myrona zgłasza się jego przyjaciel, sympatyczny psychopata, miliarder i morderca Windsor Horne Lockwood III, czyli dobrze znany wszystkim czytelnikom Cobena Win. Dziesięć lat wcześniej w rodzinie jego kuzynki zdarzyła się tragedia  kilkuletni syn został wraz ze swym kolegą z sąsiedztwa porwany. Policji nie udało się odnaleźć chłopców, ale rodzice oczywiście wciąż nie chcą utracić resztek nadziei. Po latach zresztą pojawia się nowy trop  Win otrzymuje informację, że jeden z chłopców był widziany w Londynie. Jedzie tam, ale, poza dość przypadkowym wyeliminowaniem trzech bandziorów, nic nie udaje mu się wskórać. Win ma pieniądze, siłę i bezwzględność, ale wie, że Myron lepiej radzi sobie z prowadzeniem śledztw, zwraca się więc do swego przyjaciela. Bolitar zostawia narzeczoną, rusza do Europy i zaczyna się typowe dla powieści Cobena docieranie poprzez mylne ślady do zaskakującej prawdy sprzed lat.
Z jednej strony W domu jest typowym dziełem Harlana Cobena. Tajemnica sprzed lat, śledztwo, mylne tropy, wszystko okazuje się być inne, niż do tej pory się wydawało bohaterom. Napisane dynamicznie, z humorem (również czarnym), dużą liczbą dynamicznych dialogów. Taki fragment właściwie mógłbym kopiować z jednej recenzji książki Cobena do kolejnej (i de facto właśnie to robię). Czy są więc jakieś nowości? Owszem. Po raz pierwszy w historii cyklu autor decyduje się wpuścić nas do umysłu Wina Lockwooda, czyniąc go narratorem obszernych części książki. Możemy poznać spojrzenie na świat psychopaty (nawet jeśli sympatycznego) i oczywiście nadaje to powieści pewnego mroku. Coben rezygnuje też tym razem z tradycyjnego u siebie finałowego, najbardziej zaskakującego zwrotu akcji. Zwrotów oczywiście będzie dużo, ale takiego jak zwykle, wywracającego wszystkie dotychczasowe ustalenia, nie dostaniemy. Wydaje się to celowym zagraniem autora, który w ten sposób chce podkreślić pesymistyczną wymowę finału całej powieści. W zakończeniu pobrzękuje bowiem nieco zawoalowana, ale wyraźna krytyka podejścia Amerykanów do broni palnej, przesłanie wykluczające raczej tradycyjny happy end. Do mroków duszy Wina dochodzi więc mrok finału  tak pesymistycznie nie kończyła się chyba żadna z powieści Harlana Cobena.
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  Niełatwy dyskurs

  Joanna Kapica-Curzytek

  Chimamanda Ngozi Adichie Wszyscy powinniśmy być feministami
  

  
  Wszyscy powinniśmy być feministami, esej nigeryjskiej pisarki i intelektualistki Chimamandy Ngozi Adichie, pozwala lepiej dostrzec krzywdzące stereotypy i kulturowe uwikłania dotyczące płci.
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Chimamanda Ngozi Adichie urodziła się w Nigerii, studiowała w Stanach Zjednoczonych i obecnie dzieli swoje życie pomiędzy te dwa kraje. Opublikowała kilka książek, z których szczególnie ta ostatnia, Amerykaana, dała pisarce rozpoznawalność i możliwość aktywnego udziału w intelektualnym dyskursie na tematy bliskie jej twórczości. 
Jednym z nich jest problem rasy, równości oraz płci, a także powielanych w związku z nimi stereotypów. Są one szczególnie silne w odniesieniu do feminizmu: feministka nienawidzi mężczyzn, () uważa, że kobieta zawsze powinna mieć władzę  i z tym nigeryjska pisarka postanowiła się zmierzyć. 
Wszyscy powinniśmy być feministami to esej, który powstał na podstawie zapisu wykładu, wygłoszonego przez Chimamandę Ngozi Adichie w ramach konferencji TEDxEuston. W swoim wystąpieniu odwołuje się ona do swoich własnych doświadczeń, wpisujących się w ogólny kontekst przejawów nierówności kobiet i mężczyzn. Faworyzowanie chłopców od najmłodszych lat w szkole, lekceważenie kobiet w przestrzeni publicznej (nawet, gdy para jest razem, mężczyźni zwracają się wyłącznie do mężczyzny), nierówne kryteria w ocenie obu płci, tak zachowania, jak i kwalifikacji. I chociaż pięćdziesiąt dwa procent światowej populacji stanowią kobiety  im wyżej się zajdzie, tym jest ich mniej, zauważa pisarka. 
Autorka w swoim eseju przygląda się wychowaniu, które nadal jeszcze nie jest wychowaniem ludzi, żyjących w zgodzie z samymi sobą, rozwijania ich rzeczywistych zdolności. Wychowujemy dziewczynki tak, aby widziały w sobie nawzajem konkurentki  o uwagę mężczyzn. Z kolei wtłaczamy chłopców w ciężką małą klatkę męskości, tłumiąc w nich wrażliwość i uczucia, nie pozwalając im wyrażać strachu i słabości. Dziewczyny wychowywane są tak, aby wszyscy je lubili i często nie dopuszczamy do sytuacji, by głośno wyrażały swoje aspiracje, niezadowolenie czy gniew. Tresujemy je do podejmowania życiowych decyzji zawsze z przeświadczeniem, że najważniejsze jest małżeństwo, bez którego kobieta jest postrzegana jako mniej wartościowa. 
Dyskurs o płci kulturowej nie jest łatwy, nie tylko w Polsce. Chimamanda Ngozi Adichie precyzuje także, że samo mówienie o prawach człowieka nie wystarczy, albowiem nie dostrzega się wystarczająco ostro zjawisk związanych z wykluczaniem kobiet, na przykład nierównościami ekonomicznymi, których przyczyną jest płeć (kobiety z zasady zarabiają mniej niż mężczyźni na tych samych stanowiskach). Pisarka wyjaśnia, że to nie kultura powinna tworzyć (kształtować, determinować ludzi), ale ludzie powinni tworzyć takie warunki kulturowe, by kobiety miały pełnię praw, niezależnie od swojego miejsca zamieszkania. Stwierdzenie bo jesteś kobietą nie jest ani powodem, ani usprawiedliwieniem jakichkolwiek działań. Dla kobiet oznacza to tyle, żeby nie zmuszać się do niczego tylko po to, by ubiegać się o aprobatę świata.
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  Cisza Jema Lestera to nie tylko powieść o autyzmie.
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Cisza nie jest jedynie książką o autyzmie i związanych z nim wyzwaniach. To przede wszystkim powieść o trudnych relacjach  przyjacielskich, małżeńskich, rodzicielskich, międzypokoleniowych. Nastoletni autystyczny chłopiec, choć sam nie mówi i pozornie nie nawiązuje kontaktów, przynajmniej w standardowym rozumieniu tego słowa, staje się katalizatorem zmuszającym swoich najbliższych do stawienia czoła swoim słabościom i niepokojom i wypowiedzenia na głos tego, co woleliby oni zachować dla siebie. 
W powieści Jema Lestera nie brakuje trudnych tematów. Zaburzenie Jonaha staje się jakby jedynie pretekstem do snucia opowieści o życiowym zagubieniu, trudnym rodzicielstwie, niedojrzałości, chorobie i stracie. O konieczności podejmowania najtrudniejszych życiowych wyborów i związanym z tym poczuciem winy. Poczynania bohaterów budzą często u czytelnika ambiwalentne uczucia. Jedno jest pewne  żaden z nich nie jest czarno-biały i każdy niesie na swoich barkach bagaż trudnych doświadczeń  dużo cięższy niż wydaje się na pierwszy rzut oka.
Nie jest to być może powieść z gatunku tych, które trzymają w napięciu od pierwszej do ostatniej strony i muszę przyznać, że momentami z jakiegoś powodu trudno było mi powrócić do lektury. Z pewnością jednak historia Jonaha i jego najbliższych nie pozostawiła mnie obojętną, wielokrotnie zmuszając do najróżniejszych refleksji, nierzadko wzruszając i zaskakując.
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  Krótko o książkach:Anna Höglund O tym można rozmawiać tylko z królikami

  Marcin Mroziuk

  Anna Höglund O tym można rozmawiać tylko z królikami
  

  
  Marcin Mroziuk pisze o obrazkowej książce nie dla dzieci.
Ekstrakt: 90%
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O tym można rozmawiać tylko z królikami to wprawdzie książka obrazkowa, w której znajdziemy niewiele tekstu, ale zdecydowanie nie jest ona przeznaczona dla dzieci. Jej bohaterem jest wrażliwy trzynastolatek, który cały czas czuje się wyobcowany i poszukuje swego miejsca w otaczającym go świecie. Cóż z tego, że chłopiec stara się być jak inni, jeżeli wszystko wychodzi mu nie tak jak powinno, a kiedy przebywa w towarzystwie rówieśników, to często wydaje mu się, jakby był przebrany za kogoś innego. Co gorsza, nie potrafi on odnaleźć prawdziwej bliskości nawet w kontaktach z rodzicami, a ulotna nić porozumienia pojawia się jedynie w trakcie rozmów z dziadkiem. 
Trzeba przyznać, że Anna Höglund w swej książce w niezwykle sugestywny sposób potrafiła ukazać, jak trudno nastolatkowi uporać się z rozmaitymi myślami kłębiącymi mu się w głowie. A to wszak okres dojrzewania jest najbardziej burzliwym okresem w kształtowaniu się osobowości i rówieśnicy bohatera niejednokrotnie zadają sobie takie same pytania jak on. I właśnie dlatego w trakcie lektury wielu z nich z pewnością będzie się z nim w znacznym stopniu utożsamiać.
O wyjątkowości O tym można rozmawiać tylko z królikami nie decyduje jednak sam tekst, lecz przede wszystkim warstwa graficzna książki. Ilustracje nie tylko przykuwają uwagę, ale również są naprawdę niepokojące. Nie dość, że większość z nich utrzymana jest w dość przygnębiającej kolorystyce, to jeszcze bohater został na nich przedstawiony jako smutny, biały królik! To właśnie te mroczne rysunki mają decydujący wpływ na to, że od samego początku doskonale rozumiemy, jak bardzo chłopiec-królik czuje się wyalienowany ze swego otoczenia (które zresztą zazwyczaj też sprawia przygnębiające wrażenie). Wszystko to zaś sprawia, że książka Anny Höglund może być naprawdę poruszająca lekturą nie tylko dla młodzieży, ale również dla dorosłych czytelników.
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  Impresja wampiryczna

  Dawid Kantor

  Ian R. MacLeod Czerwony śnieg
  

  
  Chociaż w Czerwonym śniegu Ian MacLeod nakreślił raczej oszczędną fabularnie historię, to dzięki sprawnemu manipulowaniu językiem i zastosowaniu szczególnego stylu, stworzył powieść będącą niemal literackim malowidłem.
Ekstrakt: 60%
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Mit wampiryczny zakorzenił się głęboko we współczesnej kulturze, owocując licznymi wariacjami: od klasycznych horrorów o krwiopijcach, przez praktycznie obyczajowe obrazy jak Wywiad z wampirem, aż po popowy Vampire Romance, który stał się wręcz odrębnym gatunkiem w filmie i literaturze. Motywu użył nawet Peter Watts w Ślepowiedzeniu, kreśląc tam obraz krwiopijców jako odrębnej rasy drapieżników, wyeliminowanej ewolucyjnie u zarania ludzkości przez genetyczny błąd. Wizerunek wampira ze znakomitej powieści Kanadyjczyka zawiera ciekawą obserwację, bowiem przez wiele nieraz odrębnych geograficznie kultur przewija się wizja istoty nieśmiertelnej, bądź nieumarłej, czerpiącej siłę witalną z żywych. Europejski obraz wampira wrażliwego na światło słoneczne, posiadającego wydatne kły i upiorny wizerunek wywodzi się prawdopodobnie z obserwacji chorych na porfirię, czyli genetyczną chorobę powodującą uszkodzenie jednego ze szlaków enzymatycznych. Wspomniana przypadłość objawia się między innymi odsłonięciem szyjek zębowych oraz znaczną nadwrażliwością na światło słoneczne co przynosi instynktowną zmianę trybu życia na nocny.
W Czerwonym śniegu Ian MacLeod miesza kulturowe wariacje na temat wampiryzmu, prezentując trzy powiązane historie rozpostarte na przestrzeni od końca XVIII do początku XX wieku. Każdy z trójki protagonistów patrzy na swój upiorny stan w odrębny sposób i każdy inaczej organizuje swoje odmienione życie. Młody lekarz zarażony na pobojowisku jednej z bitew wojny secesyjnej traktuje wampiryzm jako chorobę zakaźną: leczy napady głodu krwi oszałamiając się morfiną oraz trując heroiną, starannie przelicza kolejne dawki i analizuje objawy. Eliminuje ogniska zakażenia w postaci innych znanych mu chorych. Ostatecznie odbywa symboliczną podróż do fundamentów zachodniej cywilizacji i szuka w Europie źródła swojego schorzenia, próbując wyjaśnić jego charakter. Doszukuje się w sobie nawet przekleństwa Żyda  wiecznego wędrowca. Drugim bohaterem jest strasburski renowator sztuki sakralnej żyjący w okresie rewolucji francuskiej, który otrzymuje zlecenie wykonania niezwykłego tryptyku. Obraz staje się dziełem jego życia i zarazem jego obsesją. Zarażenie zbiega się w jego wypadku z całkowitym rozpadem życia osobistego i rodzinną porażką, co sprawia, że żądza krwi pochłania i niszczy statecznego człowieka. Ostatnia protagonistka to młoda amerykańska marksistka z dwudziestolecia międzywojennego, która zostaje wrzucona w wampiryzm otrzymując przy okazji niejasne zadanie odnalezienia tajemniczego człowieka. Jej przemiana jest swoistym elementem dojrzewania i ewolucji poglądów w świetle doświadczeń.
Choć odmienne perspektywy bohaterów czynią historię bardziej atrakcyjną, sama fabuła nie jest szczególnie rozbudowana. Prosty pomysł, który wiąże wszystkie części Czerwonego śniegu jest zaledwie szkieletem, który powoli karmi snującą się opowieść i przewija raczej w tle. Czytelnik poszukujący w powieści zwrotów akcji czy wciągającej fabuły będzie zawiedziony. Na pierwszy plan wysuwa się obserwacja protagonistów i ich schorzenia na tle czasów i miejsc. Historyczne rekonstrukcje autora składane z kolejnych elementów nie są nadmiernie rozbudowane czy szczegółowe, mają jednak niezwykłą siłę oddziaływania na wyobraźnię. Jesienny i mglisty dziki zachód pełen złamanych wojną kombatantów, okrutne czasy rewolucji francuskiej z lasami gilotyn, okres nowojorskiego swingu na tle kryzysu ekonomicznego  to właśnie szkice MacLeoda.
Autor w Czerwonym śniegu pokazuje niezwykłą umiejętność operowania językiem. Jego frazy przypominają płynne pociągnięcia pędzlem, kreujące mgliste krajobrazy zlepione ze światłocieni przywodzące na myśl obrazy impresjonistów. Warto wczytać się w kilka fragmentów: Jechał skrajem niskich wzgórz. W oddali widywał chwilami dymy z ludzkich domostw, widział ziemię, którą wykarczowano, podzielono i zaorano. Od czasu do czasu wydawało mu się, że widzi, jak w mirażu, iglice kościoła. W nocy śniło mu się, że patrzy na dachy domów, na których siedziały wielkie, białe ptaki i klekotały dziobami. Wyplute słowo: Ezekiel. Twarz piekąca po wymierzonym dłonią policzku. Dni były w miarę pogodne, mimo zimnego wiatru i mokrej ziemi, choć niebo ciągle iskrzyło, a barwy rzeczy wydawały się czasami zniekształcać na brzegach. Czuł nieśmiałe szarpnięcia przeszłości. Przeczucie nadchodzącej zimy. Migawkowe wizje kropelek krwi płynących po czystym, świeżym śniegu.  Szła pomiędzy chwiejnymi filarami świątyni, w cieniu chudnącego księżyca, u podnóża gór, które wzruszyły ramionami i całym światem w dole, tak że niegdysiejsze królestwo pól, dróg i pałaców stało się tylko czarnym, połyskującym morzem. Choć Powieść obfituje w podobne opisy oddziałujące w wyobraźni czytelnika na wrażenia wizualne, to znacznie mniej przyjemności przynosi lektura prezentacji akcji. Ostatecznie podczas czytania łapałem się na oczekiwaniu na opisy miejsc i lokalizacji historycznej, a fabuła interesowała mnie coraz mniej.
Pejotl to odmiana meksykańskiego kaktusa zawierająca w liściach alkaloid psychotropowy  meskalinę, jego kulkowate liście żują, jako znak czasów, bohaterowie powieści. Stosował go także w tamtym okresie Witkacy, by zaprawić narkotycznym powidokiem swoje obrazy. Czerwony śnieg Iana MacLeoda jest literackim portretem kilku okresów historycznych i postaci na ich tle, doprawionym motywem wampirycznym. Po powieść warto sięgnąć, by poznać efekt tej specyficznej prozatorskiej kompozycji.
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  Ku wspomnieniom z dzieciństwa

  Joanna Kapica-Curzytek

  Laurie Lee Cydr z Rosie
  

  
  Cydr z Rosie, wspomnienia zaliczające się do kanonu brytyjskiej klasyki, przenoszą nas do świata prowincji sprzed stu lat, widzianego oczami kilkuletniego dziecka.
Ekstrakt: 60%
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Urodzony w 1917 roku autor wspomnień Laurie Lee był pisarzem i scenarzystą. Pozostawił po sobie między innymi trzy tomy wspomnień. Opisuje w nich swoje dzieciństwo oraz liczne przygody na ścieżkach młodzieńczego życia. Jako nastolatek opuścił rodzinę i wyruszył do Londynu. Kilka lat później wyjechał do Hiszpanii, gdzie brał udział w wojnie domowej, walcząc po stronie republikanów.
Cydr z Rosie jest pierwszym tomem wspomnieniowej, utrzymanej w nostalgicznym tonie trylogii i chyba najchętniej w Wielkiej Brytanii czytanym. Książka, od momentu ukazania się w roku 1959, doczekała się trzech ekranizacji. Opisane są tutaj lata dzieciństwa autora, spędzonego na wsi we wschodniej części Anglii. Można powiedzieć, że jest to okres mocno naznaczony dramatem pierwszej wojny światowej  ojciec walczył na froncie, ale późnej do rodziny już nie wrócił. Epizody wojenne mają także na swoim koncie wujowie autora (o czym przeczytamy w książce).
Lauriem i jego licznym rodzeństwem opiekuje się matka, osoba dosyć ekstrawagancka i specyficzna. W ogólnym rozrachunku dzieciństwo chłopca, choć nie najbardziej dostatnie, można uznać za stabilne i w miarę szczęśliwe. Cydr z Rosie to zapis wczesnych doświadczeń, wrażeń, lęków i nowych odkryć, dzień po dniu poszerzających świat przeżyć chłopca. Znajdziemy tu również obrazy nauki w szkole, spotkań z sąsiadami i zdarzeń, które absorbują uwagę całej wioski.
Laurie Lee jako chłopiec musiał być uważnym obserwatorem. Jego wspomnienia  zawsze sytuujące się blisko przyrody - są pełne smaków, zapachów i zmysłowych emocji. To jeszcze jest obraz życia sprzed mającej wkrótce nadejść ery mechanizacji i technicyzacji, w świecie, w którym przyroda wyznacza niezmienny od stuleci model i rytm egzystencji.
Nostalgiczny wydźwięk Cydru z Rosie z pewnością może się spodobać, jeśli lubimy tego rodzaju autobiograficzne wspomnienia i historie o dorastaniu. Wszystkie spięte są pięknym, metaforycznym tytułem, kryjącym w sobie wiele mówiącą symbolikę - scena wypicia (po raz pierwszy w życiu) cydru, robionego przecież z jabłek  kojarzy się z zerwaniem zakazanego owocu
Z drugiej strony, lektura Cydru z Rosie może trochę przypominać przeglądanie starych, wyblakłych zdjęć, na których już nie wiadomo, kto jest. Owszem, czasem przyciągnie naszą uwagę dawny styl czyjegoś ubioru czy motyw otwierający w naszej pamięci jakąś furtkę. Ale nie budzą te zdjęcia już głębszych emocji, bo pochodzą z miejsc, z którymi nic nas nie łączy. Chyba że po odłożeniu książki, powrócą nasze własne wspomnienia z dzieciństwa. Tak czy inaczej, powody do sięgnięcia po tę książkę z pewnością są  a czas poświęcony na lekturę nie będzie stracony.
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  I ty możesz zostać zamachowcem

  Marcin Mroziuk

  Richard Flanagan Nieznana terrorystka
  

  
  Nieznana terrorystka to niezwykle aktualna powieść, w której Richard Flanagan przedstawia przekonującą diagnozę zagrożeń, jakie nabrały szczególnego znaczenia po ataku z 11 września 2001 roku. Przy czym nie chodzi tutaj jedynie o ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem czyhającym na nas ze strony islamskich zamachowców. W trakcie lektury możemy się bowiem przekonać, że śmiertelne ofiary mogą być skutkiem nie tylko wybuchających bomb.
Ekstrakt: 70%
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Główna bohaterka Nieznanej terrorystki to Gina Davies, która jako tancerka erotyczna jest znana pod pseudonimem Doll. Okazuje się, że traktuje ona to zajęcie jako sposób na szybkie zdobycie takiej ilości pieniędzy, która pozwoli jej na rzeczywisty awans społeczny. Gina ma rzeczywiście ambitne plany  kupno mieszkania, skończenie studiów i w końcu stanie się naprawdę kimś. Jednak to noc spędzona z przystojnym nieznajomym naprawdę odmieni jej życie  ale niestety nie na lepsze. Już następnego dnia oboje będą bowiem poszukiwani w związku z podejrzeniem o współudział w próbie dokonania zamachu terrorystycznego na stadionie w Sydney. Bohaterka nie ma wprawdzie z tym nic wspólnego, ale mimo to zwleka ze zgłoszeniem się na policję, gdyż nie darzy jej zbytnim zaufaniem. Nawet trudno byłoby nam dziwić się obawom Giny, bo przecież gdyby próbowano ją w coś wrobić, to przecież profesja bohaterki zdecydowanie niekorzystnie wpłynęłaby na wiarygodność jej zeznań. Tymczasem zupełnie niespodziewanie nabiera rozpędu cała machina medialna, a służby specjalne też nie zasypiają gruszek w popiele. W związku z tym jesteśmy świadkami tego, jak Gina widzi siebie na czołówkach gazet, w telewizyjnych wiadomościach oraz niemal na każdym telebimie. Inną sprawą jest, że podawane tam informacje często mają niewiele wspólnego z prawdą
W Nieznanej terrorystce najważniejsza nie jest jednak sama sensacyjna fabuła, a można wręcz odnieść wrażenie, że jest ona autorowi potrzebna jedynie do zilustrowania założonej tezy oraz ukazania przemiany, jaka zachodzi w głównej bohaterce. Od samego początku wszak wiemy, że cała ta sprawa dla Giny skończy się po prostu źle, chociaż nie znamy wtedy jeszcze wszystkich okoliczności jej śmierci. Obserwujemy więc najpierw poczucie zagubienia bohaterki, kiedy nieoczekiwanie staje się zwierzyną łowną, a późniejsze przeżycia diametralnie zmieniają jej spojrzenie na świat. Nie tylko dostrzega powierzchowność swoich wcześniejszych opinii, ale również coraz lepiej rozumie, jak łatwo media mogą manipulować faktami.
Nic dziwnego więc, że czytelnicy współczują kobiecie, która nie ze swej winy znalazła się w sytuacji praktycznie bez wyjścia, nawet jeżeli nie do końca zgadzają się z jej sposobem postępowania. Trudno też byłoby nie przyznać autorowi racji, że jakkolwiek trudno negować zagrożenie ze strony islamskich zamachowców, to trzeba też patrzeć na ręce tym, którzy mają nas przed nim bronić. Mimo to Nieznana terrorystka nie wywiera aż tak wielkiego wrażenia jak inne powieści Richarda Flanagana. Dość paradoksalnie winę za to ponosi właśnie jej aktualność, gdyż fabuła jest zbyt mocno podporządkowana z góry założonej tezie, która w sumie nie jest przecież aż tak odkrywcza.




Tytuł: Nieznana terrorystka
Tytuł oryginalny: The Unknown Terroristc
Data wydania: 14 lutego 2018
Autor: Richard Flanagan
Przekład: Maciej Świerkocki
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
ISBN: 978-83-08-06467-2
Format: 336s. 143×205mm; oprawa twarda
Cena: 44,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 38,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 35,02zł
Kupw: Litero.pl: 44,90zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  

  
  

  Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął

  Katarzyna Piekarz

  Stephen King Roland
  

  
  Człowiek w czerni uciekał przez pustynię, a rewolwerowiec podążał w ślad za nim. Oryginalny tytuł powieści Stephena Kinga nosił tytuł Rewolwerowiec, polski wydawca zdecydował się na niewiele mówiącego Rolanda. Niezależnie od nazwy, czeka nas opowieść o samotniku świecie po upadku.
Ekstrakt: 70%
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Historia o ostatnim z Rewolwerowców ukazała się po raz pierwszy w 1978 roku w Fantasy & Science Fiction Magazine, od tego czasu pojedyncze opowiadanie rozrosło się do ośmiotomowego cyklu Mroczna Wieża. Stephen King uznaje opowieść o samotniku w świecie, który poszedł naprzód za swoje największe dzieło. Czytając Rolanda należy pamiętać, że początkowo było to pięć opowiadań wydawanych w okresie od 1978 do 1981 r., całość ukazała się w formie książkowej w 1982 r. Kolejne tomy napisano w sporych odstępach czasu przez co widać wyraźną różnicę pomiędzy poszczególnymi częściami historii o Rewolwerowcu. Ostatni tom Mroczna Wieża: Wiatr przez dziurkę od klucza został wydany zaledwie sześć lat temu (2012).
Książka Mroczna Wieża: Roland Wydawnictwa Albatros jest wydaniem poprawionym. W 2003 roku Stephen King zdecydował się na dokonanie małej korekty. Miało to na celu uporządkowanie fabuły, zmianę pewnych scen by bardziej pasowały do charakteru postaci oraz odświeżenie stylu, który w wydaniu z 1982 roku znacznie odstawał od pozostałych części cyklu. Do najnowszego wydania opowieści inspirowanej wierszem Roberta Browninga Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął, zostało dodane opowiadanie Siostrzyczki z Elurii. Trafiamy do mrocznego szpitala prowadzonego przez tytułowe siostrzyczki. Akcja toczy przed wydarzeniami mającymi miejsce w Rolandzie, jednak po opowiadanie najlepiej sięgnąć już po lekturze powieści. O ile o cyklu Mroczna Wieża możemy mówić jako mieszaninie postapokalipsy, westernu i horroru, o tyle Siostrzyczki z Elurii to typowy horror. Stanowi on dobre dopełnienie opowieści o Deschainie.
Miejsce, w którym toczy się akcja powieści przypomina scenerię z westernów. Alkaliczna pustynia, którą przemierza samotny wędrowiec. Dyliżanse poruszające się pomiędzy poszczególnymi miastami, ubiór miejscowych i Rewolwerowiec. Trudno mówić tu jednak o Dzikim Zachodzie. Pośród piasków pustyni ukryte są nowoczesne maszyny, których użycia zapomniano, a na ulicach posłyszeć można Hey Jude śpiewaną do dźwięków wygrywanych na barowym pianinie. Natrafiamy na cytaty z Biblii, a z opowieści mieszkańców oraz narracji dowiadujemy się, że bohater żyje w miejscu, które poszło naprzód. Wspomnienia tytułowego Rolanda, posługującego się Wysoką Mową i będącego synem ostatniego króla Gileadu sprawiają, że mamy wrażenie, iż obserwujemy podróżnika przemierzającego rozpadający się świat. Autor buduje klimat, który jest najmocniejszą stroną powieści.
Nie tylko pod względem świata, opowieść o Rewolwerowcu przypomina stare westerny. Tytułowy Roland Deschain przemierza pustkowia, a jego celem jest odnalezienie Człowieka w czerni oraz Mrocznej Wieży. Nic nie jest w stanie sprawić, że zrezygnuje on ze swoich planów. Z determinacją godną podziwu pokonuje kolejne przeciwności losu i prze naprzód, chcąc zrealizować swoje zamierzenia. Nawet w chwilach, kiedy nasz bohater posiada towarzystwo, pozostaje on w głębi duszy samotny. Niezwykle istotne są jego wspomnienia, w których poznajemy historię upadku świata oraz to jak wyglądał on zanim zostały złamane granice czasu oraz światów. Niestety, pozostałe postacie w pierwszym tomie cyklu, nie wydają się tak interesujące jak główny bohater lub po prostu zbyt mało o nich wiemy. Człowiek w czerni przez większość czasu pozostaje dla nas zagadką i dopiero wraz z rozwojem akcji dowiadujemy się z kim dokładnie mamy do czynienia, dlaczego Rewolwerowiec go ściga oraz co powoduje, że stawia na drodze Rolanda dwie dosyć charakterystyczne osoby. Allie jest postacią, którą napotykamy w mieście Tulle. Nie pozostaje ona towarzyszką wędrowca na długo, jednak odgrywa dosyć znaczącą rolę w jego życiu. Stephen King nakreślił ją wyraziście, jednak w sposób powodujący, że ciężko ją polubić. Jake jest tym, którego nie należy dopuszczać do swojego serca. Przynajmniej tak mamy zasygnalizowane od samego początku. Mimo to, kradnie on zarówno serce Rolanda, jak i czytelnika. Niewinność postaci, niezwykła dojrzałość dziecka oraz jego dalsze losy powodują, że trudno nie czuć nadmiaru emocji.
Wielu czytelników uważa Rolanda za najsłabszy tom cyklu. Rzeczywiście, można doszukać się pewnych niedociągnięć pod względem fabuły lub mieć wrażenie, że wszędzie widzimy słowo tymotka, jednak sama opowieść ma w sobie coś niepokojącego. Dostajemy więcej pytań niż odpowiedzi, bohater kontynuuje swoją wędrówkę w poszukiwaniu Mrocznej Wieży. A my? Naprawdę chcemy ją z nim odnaleźć.
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  O zaletach i wadach dużej wyobraźni

  Anna Kańtoch

  China Miéville Ostatnie dni Nowego Paryża
  

  
  China Miéville ma wyobraźnię tak wielką, że można by nią obdzielić kilku bardzo dobrych pisarzy. Albo kilkunastu przyzwoitych. Wiadomo to już od czasu, gdy ukazał się debiutancki Dworzec Perdido. Teraz, gdy na rynku pojawiły się Ostatnie dni Nowego Paryża, warto się zastanowić, czy duża wyobraźnia na pewno jest zaletą?
Ekstrakt: 60%
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Tak postawione pytanie wbrew pozorom wcale nie jest głupie  jasne, wyobraźnia przy pisaniu niewątpliwie pomaga, ale jej nadmiar, jeśli nie towarzyszy mu dobrze skonstruowana fabuła, czasem książce bardziej szkodzi niż pomaga. Mamy wtedy do czynienia z czymś, co na własny użytek nazywam przechadzką po gabinecie osobliwości. China Miéville dokładnie taką książkę kiedyś napisał: to LonNieDyn, jedyna powieść brytyjskiego autora, której nie dałam rady dokończyć  nie dlatego, że to pozycja dla młodego czytelnika (te czytuję chętnie), ale dlatego, że pisarz, zamiast wciągnąć czytelnika w interesującą opowieść, skupił się jedynie na wyciąganiu z rękawa kolejnych coraz dziwaczniejszych pomysłów na świat, o fabule i bohaterach zupełnie zapominając. 
Ostatnie dni momentami niebezpiecznie zbliżają się do takiej właśnie książki  bohaterowie są tu prościutcy, sprowadzeni właściwie do samych imion i funkcji, jaką pełnią w opowieści, fabuła, mimo iż dwutorowa, też nie grzeszy przesadnym skomplikowaniem. Największe nadzieje wiązałam z wątkiem retrospektywnym, w którym czytelnik dowiaduje się, jak właściwie doszło do powstania manif, czyli ożywionych surrealistycznych dzieł  ale i tu Miéville zdecydował się postawić bardziej na efektowne (na szczęście nie efekciarskie  to ważne) wizje niż na tajemnicę czy stopniowanie napięcia. Scena, w której bohaterowie docierają do miejsca, gdzie wszystko się zaczęło, jest zresztą jedną z lepszych w książce  zachwycająca pomysłowością, przepiękna wizualnie i nieoczekiwanie, po ludzku, przejmująca. 
I taka właśnie jest ta książka  z jednej strony można narzekać na brak nieco bardziej skomplikowanej fabuły, pogłębionych postaci czy napięcia, z drugiej  Ostatnie dni Nowego Paryża potrafią zachwycić nieokiełznaną wyobraźnią. Można podziwiać poszczególne sceny tak, jak podziwia się obrazy w muzeum, można też bawić się w zgadywanie, z którego dzieła pochodzi konkretna manifa. Niewątpliwie podczas lektury Ostatnich dni lepiej będą się bawić ci, którzy choć trochę znają się na sztuce (ze szczególnym uwzględnieniem surrealizmu), ale autor zadbał i o tych, którzy nigdy sztuką się nie interesowali, przygotowując coś w rodzaju słowniczka. 
Sama zaś końcówka jest zaskakująca, przewrotna i na swój przerażający sposób całkiem zabawna  to drugi moment, w którym pojawiają się emocje inne niż tylko czysty zachwyt nad siłą wyobraźni. Ostatecznie więc najnowsza powieść Miévillea, choć nie jest to najlepsze dzieło tego autora, potrafi się obronić. Pomaga jej w tym niewątpliwie długość czy raczej krótkość: Ostatnie dni na dobrą sprawę są nie tyle pełnoprawną powieścią, co mikropowieścią, a to, co w dłuższej formie mogłoby być męczące, w krótszej sprawdza się zaskakująco dobrze. Warto przeczytać, choć to pozycja raczej dla fanów brytyjskiego pisarza.
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  Nie to samo miasto

  Joanna Kapica-Curzytek

  Jordi Sierra iFabra Dwa dni w maju
  

  
  Dwa dni w maju to thriller kryminalny, tak mroczny jak przeszłość Barcelony z okresu dyktatury generała Franco.
Ekstrakt: 80%
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Emerytowany policjant Miquel Mascarell planuje na nowo ułożyć sobie życie, po zmarnowanych hiszpańską wojną domową latach. Jest rok 1949 i chce on wreszcie znaleźć się z dala od swojej pracy, polityki i powojennych rozliczeń. Ma wspaniałą partnerkę, dzięki której szybko powinien o wszystkim zapomnieć i skupić się na radościach życia.
Plan jednak się sypie. Któregoś dnia zwraca się do niego z dramatyczną prośbę o pomoc córka byłego przyjaciela. Poczucie lojalności nie pozwala mu tego zignorować. Mateu Galvany nie żyje i tylko Miquel  działając poza oficjalnymi, skorumpowanymi i upolitycznionymi policyjnymi strukturami  jest w stanie podjąć zadanie wyjaśnienia, co się stało z jego dawnym kolegą.
Szybko okazuje się, że śmierć Mateu nie była przypadkowa. Wskazuje na to szereg okoliczności ją poprzedzających oraz fakty, coraz więcej powiązanych faktów, które wychodzą na światło dzienne. Miquel z zaskoczeniem przyjmuje to, w jakim kierunku toczy się jego śledztwo. Chwilami ma poczucie, że wszystko go przerasta  ale dał słowo córce Mateu, że jej pomoże i trudno już z tego się wycofać.
Bardzo szybko odkrywamy, że kryminalna intryga jest jednak w tej powieści czymś drugoplanowym, jak gdyby była tylko pretekstem do przedstawienia czegoś zupełnie innego. W tym przypadku chodzi o odtworzenie przygnębiającej atmosfery Barcelony z czasów drugiej dekady dyktatury generała Franco. To nie to samo kolorowe miasto, które znamy dzisiaj jako turyści, choć autor świetnie oddaje tutaj jego topografię. Barcelona jest nieprzyjazna, brzydka, biedna, nieprzytulna. Jordi Sierra i Fabra, urodzony w 1947 roku, doskonale zna tę rzeczywistość z autopsji. Przez lata był naocznym świadkiem tego, co działo się w Hiszpanii podczas lat dyktatury.
Znakomite w tej powieści są portrety ludzi  mieszkańców katalońskiej stolicy. Ich sylwetki są różnorodne: jedni są zastraszeni, w popłochu zamykają drzwi przed obcymi. Mają świadomość, że wszystko, co powiedzą, może obrócić się przeciwko nim. Są tu ludzie z połamanymi kręgosłupami przez reżim: dawno już zapomnieli, czym jest przyzwoitość, brną w zakłamywanie rzeczywistości, bo nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć jak z tej drogi zawrócić. Ale widzimy tu także ludzi odważnych, którzy w sytuacji, gdy pod butem dyktatury ginie kraj  nie kalkulują, ale z narażeniem życia stale podejmują walkę. Mamy tu cały przekrój barcelońskiego społeczeństwa: od lekarzy do ulicznych prostytutek. Świetne są także epizodyczne wizerunki dzieci.
Dwa dni w maju należy do kilkutomowego cyklu, którego bohaterem jest Miquel Mascarell. Na język polski wcześniej przetłumaczono jeszcze trzy inne książki. Jordi Sierra i Fabra jest twórcą bardzo wszechstronnym i ma na swoim koncie imponująco długą listę opublikowanych książek. Są wśród nich powieści, ale także biografie artystów i zespołów rockowych  autor zajmował się przez wiele lat dziennikarstwem muzycznym. Ważne miejsce zajmuje w jego twórczości pisanie dla dzieci. W Medellín w Kolumbii autor prowadzi ponadto fundację promującą twórczość literacką młodych ludzi, zachęcającą ich do pisania. Jest laureatem wielu nagród literackich. Pisarz dwa lata temu spotykał się z polskimi czytelnikami, reprezentując Katalonię  gościa specjalnego na Warszawskich Targach Książki.
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  Więcej niż jedno życie

  Marcin Mroziuk

  Margaret Atwood Pani Wyrocznia
  

  
  Udzielenie jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, kim naprawdę jest główna bohaterka Pani Wyroczni, nie byłoby wcale takie proste. Nie budzi jednak wątpliwości, że jej osobowość jest nad wyraz skomplikowana, a sposób postępowania mało przewidywalny. I właśnie z tego powodu lektura powieści Margaret Atwood jest tak wciągająca.
Ekstrakt: 80%
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Bohaterkę Pani Wyroczni poznajemy, kiedy ukrywa się we Włoszech po upozorowaniu własnej śmierci. W trakcie lektury z zainteresowaniem będziemy mogli stopniowo odkrywać, co skłoniło Joan Foster do takiego zachowania, a także poznamy inne zaskakujące elementy jej biografii. Okazuje się, że niewiele wcześniej zdobyła sławę za sprawą swej rzekomo debiutanckiej książki pod tytułem Pani Wyrocznia. Ani krytycy, ani wydawcy, ani nawet jej mąż nie zdawali sobie jednak sprawy, że Joan od lat wydawała pod pseudonimem romanse historyczne! W dodatku to zaledwie wierzchołek góry lodowej, jeśli chodzi o jej zdolność do ukrywania informacji o sobie oraz rozmaitych metamorfoz. Na przykład mało kto z jej dawnych znajomych rozpoznałby w tej szczupłej kobiecie dziewczynę, która przez lata szkolnej edukacji zmagała się z olbrzymią nadwagą. Już w dzieciństwie Joan musiała opanować sztukę nieujawniania swych myśli i pragnień przed despotyczną matką, a później do perfekcji opanowała tę umiejętność, aby być akceptowaną przez ładniejsze, chociaż niekoniecznie mądrzejsze koleżanki. Zaskakująca różnorodność panuje również wśród mężczyzn jej życia  z jednej strony polski hrabia żyjący na emigracji w Wielkiej Brytanii, z drugiej wieczny rewolucjonista, który ciągle angażuje się w coraz to nowe akcje w słusznych sprawach, czy wreszcie niedoceniony awangardowy artysta. I oczywiście kolejny z tych związków niekoniecznie zaczyna po zakończeniu poprzedniego
Poszczególne epizody z życia Joan nie są przedstawiane w powieści zgodnie z ich porządkiem chronologicznym, ale w miarę postępów lektury zyskujemy coraz pełniejszy obraz niezwykłej osobowości bohaterki  aczkolwiek nie znaczy to wcale, że w pełni rozumiemy motywy jej postępowania czy akceptujemy dokonywane przez nią wybory. Dodatkowego materiału do przemyśleń dostarczają nam zaś pojawiające się w Pani Wyroczni fragmenty kolejnego romansu pisanego przez Joan, ponieważ jej przeżycia i rozterki znajdują niepokojące odbicie również w tym fikcyjnym dziele.
Podobną konstrukcję fabuły Margaret Atwood (z książką w książce) zastosowała wiele lat później w doskonałym Ślepym zabójcy, ale Pani Wyrocznia jednak nie dorównuje poziomem tej nagrodzonej Bookerem powieści. Mimo wszystko nieco rozczarowuje bowiem brak wyrazistego zakończenia, które stanowiłoby zapadające w pamięć zwieńczenie tej intrygującej historii fikcyjnej kanadyjskiej pisarki.
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  Świat jest chwiejny jak płonący dom

  Joanna Kapica-Curzytek

  Tomás González Trudne światło
  

  
  Trudne światło to głęboko poruszająca, artystyczna proza. Dylemat moralny zarysowany w tle daleki jest od prostego, zerojedynkowego dydaktyzmu.
Ekstrakt: 90%
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Polski czytelnik zna już takie nazwiska najważniejszych pisarzy kolumbijskich okresu po Márquezie jak: Jorge Franco, Santiago Gamboa czy Fernando Vallejo. Teraz do polskich przekładów dołącza urodzony w 1950 roku Tomás González. Jest pisarzem, który ma w swoim dorobku między innymi osiem powieści. Trudne światło, szósta z nich, ukazała się w oryginale w roku 2011.
Bohaterem i zarazem narratorem powieści jest David, wzięty malarz, obdarzony także talentem pisarskim. Oddaje się pod koniec życia wspomnieniom, przywołując w pamięci ważne wydarzenia ze swojego życia oraz bliskie mu osoby, których obok niego już nie ma. Z pozoru mogłoby się wydawać, że to ograny schemat, ale González znakomicie sobie z tym radzi. Łamie czy też raczej rozszczepia powieściowy czas w nowatorski i zaskakujący sposób, co daje doskonały, świeży efekt, trzymający czytelnika w maksymalnym skupieniu. I stanowi wyzwanie  bo stale trzeba się orientować, o którym etapie swojego życia opowiada David.
Godny podziwu jest również język utworu  precyzyjny, wysmakowany, a jednocześnie nie dystansujący się od uczuć. Wręcz przeciwnie, to powieść prawie wyłącznie o emocjach, tych najprawdziwszych, głębokich i ostatecznych, które jesteśmy w stanie rozpoznać i nazwać dopiero pod koniec życia. González wywołuje w nas przeżycia, które falują niczym kręgi na wodzie  bo zapis jego losów to jednocześnie bilans strat i odejść bliskich mu osób. Wszystko to () tu, ze mną, wyznaje David.
Świat jest chwiejny jak płonący dom - takie motto Lin-chi (żyjącego ponad tysiąc lat temu) przeczytamy na początku książki. Nic w naszym życiu nie jest na zawsze. I choć czasem się sądzi, że to truizm i ograny motyw - González potrafił znaleźć tutaj jeszcze coś zupełnie nowego, a jednocześnie napisać o tym prosto i bezpretensjonalnie, bez popadania w banał, kicz czy ckliwość.
Jednym z wątków Trudnego światła jest trudny dylemat moralny, z którym muszą zmierzyć się David i jego rodzina. Nie ma jednoznacznych odpowiedzi na pytania, które wszyscy bohaterowie sobie zadają. Nie ma tutaj miejsca na łatwe, powierzchowne osądy i tani dydaktyzm. Wreszcie  nie ma także leku na uśmierzenie bólu po podjętej decyzji (bo każdy wybór przyniesie cierpienie). Czasami się mówi, że kochać kogoś  to również: pozwolić mu odejść. Poruszony przez autora problem ciągle pozostaje u nas tematem tabu  ale to nie zwalnia nas od zastanawiania się nad tymi kwestiami i wyrobienia sobie własnego zdania.
Czas mijał podobny do koła coraz bardziej miażdżącego nam kości - czytamy. Nic nie da się poradzić na przeciwności losu i postępujący upływ czasu, który zabiera nam to wszystko, co znamy i wszystkich, których kochamy. To jest to tytułowe trudne światło, w którym żyjemy  i malujemy obraz swojego życia. Ale malujemy mimo wszystko  bo przed popadnięciem w bezgraniczną rozpacz broni nas miłość, bliskość i wspólne wspomnienia z najlepszych lat. Ta jedna powieść wystarczy, by zaliczyć Tomása Gonzáleza do grona najważniejszych pisarzy latynoamerykańskich.




Tytuł: Trudne światło
Tytuł oryginalny: La luz difícil
Data wydania: 28 lutego 2018
Autor: Tomás González
Przekład: Marta Szafrańska-Brandt
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5339-1
Format: 208s. 135×208mm
Cena: 36,90
Gatunek: obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 23,98zł
Kupw: Litero.pl: 36,90zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
  

  
  

  Za wcześnie i za późno
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  Czyli czy warto wracać do Królikarni Macieja Guzka.
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Z opowiadaniami Macieja Guzka zetknęłam się po raz pierwszy na łamach Science Fiction. Brzask oraz Proste rachunki były klasycznym fantasy. Pamiętam, że gdy pojawiły się wzmianki dotyczące książkowego debiutu autora, oczekiwałam powieści osadzonej w uniwersum wykreowanym na potrzeby wyżej wymienionych tekstów. Teraz mogę stwierdzić, że Guzek wybrał trudniejszą i oryginalniejszą drogę  wtedy byłam zawiedziona i po Królikarnię nie sięgnęłam. Zdecydowałam się to zrobić po latach, w ramach zapoznawania się z twórczością rodzimych autorów. Tyle że tym razem lektura okazała się spóźniona  to, co jedenaście lat temu było świeże, teraz nie robi już takiego wrażenia.
Koncepcja wyjściowa, czyli budząca się w Polsce (i na świecie) magia, stanowi dobrą podstawę  docenić należy zwłaszcza sposób, w jaki autor splata nadnaturalne z polską rzeczywistością. W Królikarni znalazło się całkiem sporo udanych pomysłów-szczegółów (na przykład na siedzibę Pani Jeziora), ale także celne, często zabawne obserwacje i opisy życia w kraju nad Wisłą. Guzek nie ma złudzeń co do tego, że pojawienie się magii zmieni świat i ludzi na lepsze, co niewątpliwie należy policzyć na plus.
Nie wspomniałam wcześniej, że Królikarnia jest zbiorem opowiadań  niestety jest to zbiór nierówny i miejscami niespójny. Trudno mi na przykład uwierzyć, że Kapelusznik chętnie współpracowałby z polskim rządem, a w przypadku Twardowskiego (pojawiającego się w trzech tekstach) nie mam poczucia obcowania z jednym, przemyślanym bohaterem. Książce nie zaszkodziłoby też skrócenie, bo niektóre fragmenty tylko spowalniają akcję, a niczego nie wnoszą. Guzek lubuje się w nawiązaniach i mrugnięciach okiem do czytelnika, lecz często brakuje temu finezji. Zdarza mu się też np. skrytykować autorów fantasy za modę na inspirację mitem arturiańskim, po czym samemu również oprzeć się na tych motywach. W większości utworów brakuje wyrazistych, budzących emocje bohaterów.
Zbiór otwiera A wy nie chcecie uciekać stąd. To najdłuższe opowiadanie zbioru  zajmuje około stu siedemdziesięciu stron, czyli więcej niż niektóre powieści fantastyczne sprzed kilkudziesięciu lat. Fabuła nie jest może specjalnie odkrywcza, czy skomplikowana, jednak opis frustracji głównego bohatera mile kojarzy się z opowiadaniami z Księgi jesiennych demonów Jarosława Grzędowicza, a marzenie o Krainie Czarów jest bliskie sercu niejednego fana fantastyki. Zdecydowanie przydałoby się temu tekstowi odchudzenie. Przede wszystkim dwa dość długie wtręty (fragmenty książki czytanej przez jednego z bohaterów) sprawiają wrażenie zaczerpniętych z jakichś innych tekstów autora, których szkoda mu było odrzucić  tymczasem tutaj są całkowicie zbędne, a w dodatku stylizacja językowa nie wypadła dobrze.
Najbardziej spodobało mi się opowiadanie Skarby, choć może to z uwagi na wątek romansowy i barwnego bohatera. Nominowana do Zajdla tytułowa Królikarnia została oparta na zabawnym pomyśle, choć zabrakło czegoś więcej, bym mogła myśleć o tym tekście inaczej niż jak o przyjemnej fantastyce rozrywkowej do przeczytania i zapomnienia. W Brudnych brzegach i Reorientacji pojawiały się ciekawsze fragmenty i koncepcje, jednak jako całość opowiadania nie porywały. W przypadku Tyle co nic zgodzę się z niektórymi recenzentami, że to najsłabszy utwór zbioru  rzeczy w założeniu barwne wypadły tu blado i nieprzekonująco, a wątek żony Twardowskiego został ledwo naszkicowany. Wreszcie Koncesja budzi pewne skojarzenia z cyklem wiedźmińskim z uwagi na obraz ludzi wyzyskujących i wyniszczających magiczne istoty. Niestety, w porównaniu z Sapkowskim Guzek wypada mniej wyraziście. Odniosłam też wrażenie, iż Twardowski został tu głównym bohaterem niejako na siłę - jego rola nie pasuje do wyobrażenia na temat tej postaci.
Za wadę największą, choć to zarazem kwestia najbardziej subiektywna, uważam to, że lektura Królikarni nie wciągnęła tak, jak powinna. Warto docenić, że Guzek szukał tym zbiorem własnej drogi przez polskie poletko fantastyczne, jednak jest to książka średnia.
PS. Jako krakowianka muszę się wypowiedzieć w obronie rzeźby smoka wawelskiego  otóż zgodzę się, że jest brzydka, ale nie nazwałabym jej kiczowatą. Proszę sobie wyobrazić sylwetkę legendarnego gada odpowiadającą tradycyjnym wyobrażeniom  to by dopiero był kicz. Wierzę, że Bronisław Chromy chciał właśnie tego uniknąć, stąd nietypowa forma. Nieprawdą jest też określenie rzeźby przymiotnikiem blaszany, skoro to odlew z brązu.
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  Mrok z dolnej półki
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  Teatro Grottesco trudno uznać za udane wprowadzenie na nasz rynek prozy Thomasa Ligottiego.
Ekstrakt: 50%
[image: Teatro Grottesco]
Thomas Ligotti cieszy się  zasłużenie czy nie  opinią jednego z bardziej oryginalnych pisarzy weird fiction. Natchnienie do swoich mrocznych, często przesyconych nihilizmem tekstów, czerpie m.in. z prozy Poego, Lovecrafta i Brunona Schulza, do tygielka dorzucając elementy przefiltrowane przez pryzmat własnej psychiki, rozchwianej stanami lękowymi i anhedonią, czyli zaburzeniami zdolności odczuwania przyjemności i radości. W efekcie jego utwory są niemal zupełnie wolne od jasnych kolorów, słońca, lekkości, miłości i prostych wyborów, zadowalając swoją zawartością przede wszystkim sympatyków fatalizmu, tajemniczości i zapomnianych kultów. A ponieważ rodzimi fani twórczości Lovecrafta i jego naśladowców są notorycznie niedopieszczeni, wydawnictwo Okultura postanowiło zaproponować im prozę Ligottiego.
Inicjatywa zaowocowała wydaniem dwóch zbiorów opowiadań  Teatro Grottesco w roku 2014 i Spisku przeciwko ludzkiej rasie w 2015. Oba tomy dostały sztywną, bardzo solidną oprawę, porządny papier i sążniste  żeby nie powiedzieć dęte  wprowadzenia, kreujące autora na postać wybitną i ponadczasową, dostarczającą czytelnikom teksty o nadzwyczaj głębokim, psychofilozoficznym znaczeniu. Owo wprowadzenie jest pierwszym sitem, które odsiewa czytelnicze plewy o zbyt małym rozumku, łakome wyłącznie na grozę i solidny, mroczny klimat. Pozwolę sobie na zacytowanie jednego z ciekawszych fragmentów:
Przekonanie o irracjonalności naszego poznania, jego rzeczywistej niemożności dokonywania systematyzacji, wskazuje na totalne odrębności rzeczy samych w sobie od tego, co dostępne w umyśle podmiotu. A zatem  swego rodzaju ciemny idealizm wymusza niejako sytuację, w której realność dostępna w polu poznania jest jedynie fabrykatem nierozpoznawalnej zewnętrzności. Można z tego wyciągnąć daleko idące wnioski: na przykład takie, iż wobec tego jest zupełnie oczywiste, że to, co wytwarza wewnętrzną przestrzeń fenomenów, dokonując na własny użytek ich pozornej obiektywizacji, jest  poprzez swoją autoreferencyjność poznawczą  zjawiskiem również faktycznie nierzeczywistym w ujęciu bezwzględnym. () Jednak takie podejście () wikła nas w kilka dalszych problemów (). Pierwszym jest pułapka czystej, solipsystycznej spekulacji, albowiem nie da się w żaden totalny sposób unieważnić podmiotu jako fikcjonalnego wytworu jakiegoś [i]ding an sich[/i] z perspektywy innej niż spekulatywna aktywność samego podmiotu, przez co idea absolutnie zewnętrznej siły metafizycznej staje się jeszcze jedną grą zamkniętego w sobie umysłu.
Jeśli mimo to czytelnik uprze się brnąć dalej w lekturę, może go spotkać kolejne rozczarowanie. Jest nim tłumaczenie. Co prawda we wprowadzeniu chwalone są hipnotyzujące, długie zdania, pełne refrenowych powtórzeń kluczowych fraz, jak również chłód i elegancja tekstu, ale zalety te można odnosić co najwyżej do angielskich oryginałów opowiadań. W wydaniu polskim język utworów jest bowiem kanciasty, chropowaty, ze szwankującą interpunkcją, a gros zdań sprawia wrażenie przetłumaczonych czysto mechanicznie, bez polotu i bez dbałości o potoczystość. Lektura więc nie płynie gładko, a szoruje brzuchem po ściernisku, utykając raz po raz na pociętych mrowiem przecinków zdaniach wielokrotnie złożonych. Przykład? Proszę bardzo  ze strony 115:
Tego wieczoru poszedłem spać wcześniej, biorąc uprzednio solidną dawkę leków, aby mieć pewność, że natychmiast zapadnę w sen, a nie jak ubiegłej nocy będę leżał godzinami, zaprzątany gonitwą myśli o pochodzeniu (skądś z ziemi) i dalszym przeznaczeniu (do fabryki lub serii fabryk) metalowych kawałków, które składałem całymi dniami.
Do tego książka została wydrukowana dość drobną czcionką, z dużymi, zwartymi, tylko z rzadka okraszonymi jakimkolwiek dialogiem akapitami narracyjnymi, częstokroć tchnącymi pretensjonalnością i drapowaniem całości na bez mała filozoficzne dzieło. I to w sytuacji, gdy gros przemyśleń jest zwyczajnie mętnych i urwanych najdalej w połowie, dzięki czemu zostaje nam w rękach ledwie zalążek czegoś, co nie zdążyło się wykluć, nie mówiąc już o dorośnięciu do pełnoprawnej koncepcji. Wszystko to razem powoduje, że lektura Teatro Grottesco jest chwilami zwykłą męczarnią.
Żeby nie było  są i plusy. Książka ma dość ponury klimat, pełen beznadziejności i przygnębienia, całkiem przyzwoicie wpasowujący się choćby w mitologię Cthulhu. Do tego teksty są napisane na tyle starannie, na tyle ostrożnie, jeśli chodzi o oddawanie realiów, że bardzo udanie kopiują prozę pierwszej połowy XX wieku. Elementy świadczące o tym, że fabuła jest osadzona w naszej rzeczywistości, są bardzo nieliczne i usunięte w głęboki cień, podane zupełnie mimochodem, i stanowią wręcz niezauważalne tło. Nie można też Ligottiemu odmówić bogatej wyobraźni i dobrego wyczucia konwencji, dzięki czemu od czasu do czasu faktycznie można poczuć podczas lektury lekki niepokój.
Jednak nie oszukujmy się  to nie jest zbiór najlepszych opowiadań Ligottiego. A przynajmniej nie sposób go za taki uznać, skoro ledwie cztery opowiadania można rzeczywiście potraktować jako udane. Cała reszta jest albo przeciętniakami, albo rozdętymi do nieprzytomności chałturkami. Te najlepsze teksty to cały segment zatytułowany "Zdeformowania"  ułożony w swego rodzaju cykl, osadzony w kraju, w którym każdy bierze jakieś leki i wykonuje ponad siły absolutnie zbędną pracę. Dobre są "Motywy moich działań odwetowych" z zakurzonym biurem na prowincji, świetny jest "Nasz tymczasowy nadzorca", dopracowany do ostatniego detalu i zostający w głowie na dłużej, doskonałe są też trzy pierwsze nowelki (czwarta już niekoniecznie) zlepione w opowiadanie "W obcym mieście, na obcej ziemi", gdzie można trafić na kwestię odistnienia grobu, uzależniającego pensjonatu i klatki do zbierania wisielców. Ładny, choć chropawy, jest też "Bungalow", lekko psychodeliczny, ale i zarazem nadmiernie rozwodniony. Reszta mniej lub bardziej rozczarowuje.
W "Czystości" autor zapomniał zaserwować konkretniejszą puentę, więc nie do końca wiadomo, co było sednem utworu. "Zarządca miasta" ugrzązł w pół drogi między shortem a pełnoprawnym opowiadaniem  niby ma 12 stron, ale jego realia aż proszą się o pogłębienie, finał zaś został zbudowany pod zaskoczenie. Które nie zaskakuje, bo czytelnik zdążył już się przez te 12 stron domyślić, o co chodzi. "Dziwowisko i inne opowiadania" jest wiaderkiem ze strzępami pomysłów, których nie chciało się autorowi bardziej rozwijać i rzucił je czytelnikowi w formie surowej, a co za tym idzie  średnio strawnej. "Marionetka błazna" posiada namiastkę klimatu, ale znów  koncept opowiadania jest jakby niedorobiony i zostawia po lekturze wrażenie niekompletności. "Czerwona Wieża" podobnie  ma ciekawy klimat, tyle że sam pomysł stoi na glinianych nogach: co konkretnie produkowała fabryka i kto tak naprawdę w niej pracował?. Trochę lepiej jest z tytułowym "Teatro Grottesco", opartym na dobrym pomyśle, nieumiejętnie jednak rozbudowanym i utopionym w laniu wody i jałowym rozdymaniu objętości. "Lunaparki przy stacjach benzynowych" mają ten sam problem  pomysł ze sporym potencjałem i dobry, przewrotny finał nie potrafią zrównoważyć mętnego, nieciekawego i zbyt rozbudowanego głównego trzonu tekstu. Mętny jest też "Severini", zaś ostatnie, najobszerniejsze opowiadanie zbioru, "Cień, ciemność", jest zwykłą kradzieżą czytelniczego czasu i wydawniczych zaskórniaków, mogłoby być bowiem swobodnie krótsze o dwie trzecie bez straty tak klimatu, jak i przesłania.
Jeśli więc wydane przez Okulturę Teatro Grottesco miało w glorii i chwale wprowadzić na nasz rynek Ligottiego, to raczej zawiodło na całej linii, pozostając lekturą dla desperatów oraz dla nieprzejednanych fanów twórczości Lovecrafta, gotowych wydać 46 złotych za nieco ponad 200 stron tekstu (no dobrze, 250 wliczając wprowadzenie i bibliografię).
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  Trudno uwolnić się od zła

  Joanna Kapica-Curzytek
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  Książkowa wersja Kształtu wody zdecydowanie przegrywa z nagrodzonym Oskarami obrazem.
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Ci, którzy widzieli film, zapewne zgodzą się, że opowieść na ekranie jest o niebo lepsza. Natomiast tym, którzy z kolei w kinie nie byli, sugeruję, aby obejrzeli film przed przeczytaniem książki. Lektura niech raczej posłuży za źródło doznań z kręgu przeżyjmy to jeszcze raz.  Pozwoli to uniknąć pewnych rozczarowań. 
Pomysł na fabułę jest niezły, choć  zgodnie z przyjętą konwencją hołdu dla fantastyki lat 50.  nie za bardzo oryginalny. Amerykanie organizują wyprawę do amazońskiej dżungli, by stamtąd do laboratorium badawczego przywieźć coś  tajemniczy organizm o zagadkowej fizjologii. Są lata 60. XX wieku  zimna wojna w pełni. Misja musi toczyć się z zachowaniem najwyższych standardów tajemnicy państwowej.
Głównymi bohaterami nie są naukowcy, co jest nietypowym zabiegiem. Na pierwszy plan wysuwa się woźna zatrudniona w Ośrodku Badań Kosmicznych. Elisa ma za sobą trudne dzieciństwo, zapewne w wyniku traumatycznych przeżyć nie mówi (chociaż słyszy). Dzięki tej pracy jest w stanie jakoś się trzymać na powierzchni i egzystować z dnia na dzień. Trzyma sztamę z Zeldą, drugą woźną. W laboratorium  dokąd właśnie przywieziono żywy obiekt  obowiązują rygorystyczne procedury. Obie dziewczyny mają sprzątać i nie wtykać nosa w sprawy, które ich nie dotyczą.
Któregoś dnia w ośrodku jednak nie wszystko idzie zgodnie z planem. Elisa otrzymuje polecenie, by stawić się do pracy w pomieszczeniu, gdzie przebywa tajemnicza istota. Staje się coś nieprzewidzianego: woźna nawiązuje z obcym kontakt. Nie ma potrzeby posługiwać się językiem mówionym, by połączyły ją więzi z czymś, co uważane jest zaledwie za laboratoryjny obiekt badań. 
Niestety, pod względem literackim książka prezentuje się bardzo słabo. Jest przegadana i powierzchowna, napisana dosyć pretensjonalnie i mało spójnie (i to z tych właśnie powodów scena z jajkami nie wybrzmiewa  a potencjalnie mogłaby być wielka i genialna). Leniwa i niemrawa pierwsza połowa Kształtu wody wręcz razi  dopiero później akcja nabiera tempa. Szkodzi powieści także to, że mamy tutaj pootwieranych kilka innych drugoplanowych historii, ale można byłoby się spierać, czy wszystkie konsekwentnie wnoszą coś nowego i ożywczego. Ważna jest na pewno postać Stricklanda, cierpiącego na syndrom stresu pourazowego, co kładzie się cieniem na jego życiu prywatnym. Wątek z Sowietami jest wyświechtany i ograny  oraz z pewnością za bardzo rozbudowany, jak na ostateczne zakończenie całej sprawy. 
Sposób portretowania bohaterki jest także mało konsekwentny. Niby wiemy o Elisie co nieco, ale w gruncie rzeczy zapamiętujemy tylko jej (lekko irracjonalne) zamiłowanie do ładnych, kolorowych butów. Zamysłem autorów było zapewne pokazanie aspiracji Elisy i jej marzeń o lepszym świecie, ale ponieważ, jak wspomniałam, literacka jakość Kształtu wody jest na tyle średnia, że nie bardzo to przekonuje, a już na pewno niewiele wnosi do opowieści.
Trudno nie oprzeć się wrażeniu, że autorzy musieli korzystać z katalogu wykluczonych, by powołać do życia bohaterów Kształtu wody. Elisa jest sierotą, dziewczyną z nizin społecznych, bez perspektyw na poprawę losu. Z kolei Zelda jest czarnoskóra i ma kłopoty w małżeństwie, które można bez wahania nazwać przemocowym  tu ponownie ograny stereotyp. Jest też gej; w przypadku tej postaci również trudno jest odgadnąć, jak ten szczegół miałby wpłynąć na przebieg fabuły.
Jeśli Kształt wody odczytać jako przypowieść  książka się pod tym względem broni. Kwestia odwiecznej walki dobra ze złem przedstawia się tutaj bardzo interesująco. Autorzy nieźle sportretowali odrażające, mroczne zakamarki ludzkiej duszy, przez co człowiek nie może uwolnić się od zła. Zadaje cierpienie  fizyczne i psychiczne  epatuje okrucieństwem. Mocuje się także z samym sobą. Ale po drugiej stronie jest dobro, do jakiego człowiek jest również zdolny. Kształt wody pozwala nam uwierzyć, że to ono zawsze zwycięża.
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  Mała Esensja:Odwiedziny u babci z komplikacjami

  Marcin Mroziuk

  Marta Guzowska Zagadka zaginionej kamei
  

  
  Dla młodych wielbicieli powieści detektywistycznych Zagadka zaginionej kamei będzie naprawdę interesującą lekturą. W jej trakcie będą bowiem mogli z wypiekami na twarzy obserwować swoich rówieśników, którzy rozwiązują prawdziwą aferę kryminalną. Dodatkową atrakcją będzie to, że Marta Guzowska umiejętnie zachęca czytelników do samodzielnego wyciągania wniosków na podstawie ustaleń poczynionych przez bohaterów książki.
Ekstrakt: 70%
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Na początku Zagadki zaginionej kamei jesteśmy świadkami przypadkowego spotkania Piotrka i Anki. Okazuje się, że wprawdzie od niedawna mieszkali w tym samym bloku i chodzili do jednej klasy, a mimo to nie znali nawet swoich imion! Pierwsze lody zostają jednak szybko przełamane i dziewczynka idzie razem z Piotrkiem i jego młodszą siostrą Jagodą (na jej własne życzenie nazywaną Jagą) do ich babci mieszkającej w pobliskiej kamienicy. Kiedy dzieci dotrą na miejsce, czeka na nie niemiła niespodzianka. Starsza pani kompletnie nie ma głowy do zajmowania się swoimi gośćmi, gdyż zginęła jej złota kamea z małymi diamentami. Ta cenna broszka miała dla babci Piotrka wartość sentymentalną, a przy tym była wierną kopią kamei, która należała do księżnej Izabeli Czartoryskiej.
Para młodych bohaterów nie poprzestaje na pocieszaniu starszej pani, lecz postanawia samodzielnie wyjaśnić, kto dokonał tej kradzieży. Okazuje się, że w kręgu podejrzanych są tylko trzy osoby. Feralnego dnia w mieszkaniu oprócz babci byli tylko: sąsiadka  pani Hela, listonosz oraz serwisant, który miał naprawić dekoder. Z ciekawością śledzimy, jak Piotrek i Anka pieczołowicie ustalają kolejne fakty, próbując odtworzyć przebieg wydarzeń. Czytelnicy mogą też liczyć tutaj na kilka niespodziewanych zwrotów akcji, ponieważ zanim młodzi detektywi wpadną wreszcie na właściwe rozwiązanie, zdarzy im się podążać błędnymi tropami.
Z kolei za sprawą Jagi, która wiecznie zadaje pytania (niekoniecznie mądre), oraz przyniesionego przez Piotrka oswojonego szczura nie zabraknie w książce również naprawdę komicznych scenek. Dodatkową porcję humoru zawdzięczamy zabawnym rysunkom Agaty Raczyńskiej. W efekcie nie pozostaje nic innego, jak uznać Zagadkę zaginionej kamei za bardzo udany początek nowego cyklu o detektywach z Tajemniczej 5.
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  Co nie gra w balladzie

  Zofia Marduła

  Alicja Janusz Ballady ze spalonego traktu
  

  
  Przygody młodej lutnistki, poznającej arkana sztuki bardów podczas wędrówek między Wiedniem a Zamościem są tematem Ballad ze spalonego traktu Alicji Janusz. Autorka w debiutanckim zbiorze opowiadań zawarła wiele ciekawych informacji o grze na dawnych instrumentach, co dodaje tekstom oryginalności - jednak na polu literackim nie ustrzegła się fałszywych dźwięków.
Ekstrakt: 50%
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Niewątpliwą zaletą książki jest zawarta w niej wiedza o muzyce. W opisach wyglądu i brzmienia starych instrumentów, klimacie pracowni nauczyciela Audrey, magicznej mocy przypisywanej melodiom można odczytać pasję autorki, która sama gra na lutni, może więc opowiadać o życiu muzyka z perspektywy własnego doświadczenia. Bohaterka Ballad, ucząc się muzyki, poznaje zarazem sztukę bycia bardem  artystą obdarzonym niezwykłymi zdolnościami wpływania na ludzki umysł przez określone melodie, wypędzania demonów i komunikowania się podczas transu. O poziomie zaawansowania takiej osoby świadczy naszyjnik z triskelionem (potrójną spiralą), a Audrey marzy o tym, by zasłużyć na zmianę uczniowskiego miedzianego medalionu na srebrny, a w końcu na złoty  oznakę prawdziwego barda-mistrza.
Większość przygód dziewczyny i jej nauczyciela dotyczy egzorcyzmowania różnej maści groźnych istot zaczerpniętych ze słowiańskiego bestiariusza  to drugi element, dzięki któremu książka ma indywidualny rys. Lutnistka spotyka niksy, wija, strzygę, fiereję, latha, biesa i parę innych demonów (chociaż nie ma ambicji, żeby zostać nastoletnią łowczynią wampirów). W lekturze pomaga słowniczek zamieszczony na końcu książki, to bardzo praktyczny pomysł. Znajdziemy w nim garść informacji o wspomnianych na kartach książki postaciach historycznych, strojach, tańcach i demonach. W tekście pojawiają się także nawiązania do ballad i wierszy.
Książka składa się z piętnastu opowiadań z życia Audrey, połączonych motywem jej skomplikowanej relacji z rycerzem imieniem Rove. W Preludium lutnistka jest świadkiem popełnionego przez niego morderstwa i nagłej przemiany  ponoć z człowieka honoru staje się bezwzględnym złoczyńcą. Niestety, autorka w ogóle nie pokazuje nam Rovego przed tym wydarzeniem  dostajemy tylko krótkie wzmianki Audrey, że wcześniej podróżowali razem i że przysięgał jej bronić, ale nie wiadomo, kim dla siebie byli: przyjaciółmi? Kochankami? Ponadto na kartach książki widzimy wyłącznie brutalne i głupie zachowania mężczyzny, więc trudno uwierzyć w jego wspaniały charakter sprzed przemiany oraz zrozumieć, dlaczego młodej artystce tak bardzo zależy na mordercy i rabusiu. Obecność Rovego w każdym opowiadaniu staje się nużąca  zawsze, gdy ktoś zostaje napadnięty, okazuje się, że to banda Percivala, do której przystał dawny towarzysz wypraw dziewczyny. Pojawienie się jakiegoś mniej przewidywalnego czarnego charakteru dodałoby przygodom Audrey różnorodności.
Co do samej lutnistki  niby poznajemy na podstawie porozrzucanych wzmianek koleje jej życia od prześladowanego dziecka-odmieńca do artystki walczącej z demonami (a to znacznie więcej, niż autorka mówi o pozostałych bohaterach, choćby bezimiennym Mistrzu)  ale wciąż trudno ją nazwać pełnokrwistą bohaterką. W charakterze dziewczyny brakuje czegoś, co pozwoliłoby uwierzyć, że naprawdę obchodzi ją coś poza lutnią, perspektywą zdobycia złotego triskelionu i zemstą na Rovem; że potrafi polubić kogoś, kogo akurat nie potrzebuje (kto nie może jej bronić albo od kogo nie może się uczyć). Cechą, która moim zdaniem przeszkadza w utożsamieniu się z bohaterką, jest jej poczucie wyższości wobec wszystkich z wyjątkiem bardów i pewnej czarownicy. Jeśli pojawiają się wieśniacy, to nieodmiennie jest to ciemnota z widłami, jeśli szlachcic - to gruby, obwieszony klejnotami idiota, rycerze to zakute łby, a akademicy - wariaci. Być może chodziło o podkreślenie niezwykłości daru, jaki mają bardowie, ale groteskowe przedstawianie większości napotkanych ludzi stwarza pewną trudność: nie sposób uwierzyć w powołanie bardów do bezinteresownego pomagania całemu temu chamstwu. Kiedy w pierwszym opowiadaniu Audrey widzi rannego, myśli: przyrzekałam pomagać ludziom. Jak wydobrzeje, zedrę z niego podwójną stawkę. Za założenie opatrunku bardowie też mają cennik? Ciągłe wzmianki o powołaniu do niesienia pomocy brzmią w tym kontekście jak przejaw hipokryzji.
Postać Mistrza, nauczyciela Audrey, jest dość szablonowa: mądry i dobrotliwy, wyratował dziecko obdarzone niezwykłym talentem z łap rodziny i kształci je na barda z czystej potrzeby nauczania. Czy brak imienia, historii i cech szczególnych (poza powtarzanym do znudzenia nazywaniem dziewczyny babą) jest tu zamierzoną tajemniczością? Innym postaciom także przydałoby się więcej charakteru i odrobina biografii. Na przykład dlaczego Badylara, bard i mistrzyni szermierki, wybrała awanturnicze życie pełne niezbyt honorowych walk? O ile rudowłosa flecistka jednak jest kimś w miarę traktowanym serio, to mag-nieudacznik Czarny jest po prostu groteskowy  i nudny, bo ile razy mogą bawić magiczne wybuchy nie w porę? Na miano najlepiej napisanego bohatera zasługuje chyba Maestro, perski kot Mistrza, który bezceremonialnie wchodzi nie tylko do zamkniętych pokojów, ale także do cudzych snów i wizji.
W przypadku bardów brakowało mi informacji, pozwalających lepiej poznać ich życie, np. czym jest ich moc kontrolowania umysłu przez muzykę, skoro dystansują się zarówno od magii jak religii, albo czy wolno im zakładać rodziny. Nie bardzo rozumiem skuteczność muzycznego szantażu: Na skąpych ludzi bardowie też mieli sposoby, niejeden zalegający z płatnościami się o tym przekonał. Zwykle dobrze ułożona prosta przyśpiewka działała cuda. Szybkość zapłaty była wprost proporcjonalna do tego, jak wielu potrafiło ową melodyjkę zanucić. Skoro złośliwa piosenka już się rozeszła wśród ludzi, jaki wpływ na to miało zapłacenie bardowi? Chyba, że ten po odbiorze pieniędzy kasował pamięć śpiewającym  ale o tym nigdzie nie ma wzmianki.
Poziom opowiadań jest bardzo nierówny - niektóre sprawiają wrażenie doklejonych na siłę, bo prawie nic się w nich nie dzieje, brakuje napięcia, a problem, który się pojawia, jest rozwiązywany natychmiast. Czasem brakuje wyważenia w kompozycji tekstu  pointa pojawia się nie w porę i rozbija klimat albo jest niezgrabna. Dwa spośród opowiadań to raczej absurdalne scenki będące komentarzami do współczesności  zasadność ich włączenia do Ballad ze spalonego traktu jest dla mnie dyskusyjna, ponieważ niczego nie wnoszą do historii bohaterki. Ponadto autorka oczywiście ma prawo do wypowiadania opinii na temat bezstresowego wychowania czy urody feministek, ale te wypowiedzi rozbijają spójność renesansowego świata przedstawionego. Można by temu zaradzić, gdyby rzeczony świat był wyraźniej zarysowany  bo nie wiadomo, co w nim zostało z naszej rzeczywistości, a co autorka zmieniła. Mamy Europę bez chrześcijaństwa, ale z murowanymi katedrami i klasztorami (klasztory pogańskie?), smoki i wolną elekcję, w której o tron Królestwa Słowiańskiego ubiegają się Iwan Groźny i Batory, w Wiedniu ulice są oświetlone lampami na eter, ale nie wolno używać broni czarnoprochowej Nie da się stwierdzić, czy np. wspomniany w tekście Batory to historyczny Stefan Batory, czy jakiś inny pan o tym nazwisku, który wsławił się np. polowaniem na jednorożce? Bo oba rozwiązania byłyby w Balladach tak samo możliwe. Brak kontekstu społecznego sprawia, że trudno jest wpisać zachowania bohaterów w jakieś normy. Jeśli Audrey, nastoletnia uczennica, spędza cały wolny czas pijąc w karczmach, to jak to jest postrzegane przez społeczność: jako gorszące i niegodne panny, odbierające jej dobrą opinię i szansę na znalezienie dobrze urodzonego kandydata na męża czy jako zwykły sposób życia studentki, który nikogo nie dziwi? W przypadku stwierdzeń takich jak to: jeśli ktoś nie nadaje się do niczego, zostaje albo sztukmistrzem, albo wykładowcą  trudno określić, czy to prywatne zdanie Audrey (która przecież szczerze podziwia swojego Mistrza, wykładającego na uniwersytecie w Wiedniu), autorki, która wyrównuje jakieś własne rachunki (akademicy nieraz są w książce przedstawieni jako głupcy) czy może rozpowszechniona opinia w świecie przedstawionym? Innym elementem wymagającym dopracowania jest poczucie odległości między miejscami, w których dzieje się akcja. Jeśli książkowy Zamość jest w miejscu prawdziwego, a Wiedeń tam, gdzie dzisiaj, to pokonywanie konno drogi między nimi odbywa się nienaturalnie szybko i bezproblemowo (krew na rękawie podróżnego nie zdążyła zaschnąć). Podczas lektury brakowało mi poczucia, że tło jest przemyślane i spójne; dominowało raczej wrażenie, że autorka dokleja na szybko to, co jest jej akurat potrzebne.
W miarę zbliżania się do końca książki coraz wyraźniej widać inspiracje klimatem sagi o Wiedźminie: kontynent dręczony katastrofą ekologiczną pogrąża się w chaosie, ludzie dziczeją, demony przybywają, żercy nie radzą sobie ze złem, niechybnie idzie koniec świata. W mojej opinii autorka nie przedstawiła jednak tego świata jako wartego ratowania, jeśli faktycznie jest taki, jakim go widzimy oczami Audrey. Trudno jest też przejąć się bezpieczeństwem samej lutnistki, skoro ma tak wielu obrońców, ratujących ją przed każdym możliwym atakiem  fizycznym czy magicznym.
Co do języka opowieści - stylizacja czasem pozostawia sporo do życzenia, poza tym nie jestem pewna, czy autorka rozumie różnicę w znaczeniu słów "sławny" i "osławiony", jednak ogólnie nie jest źle. Zdarzają się sceny doskonale napisane, oddające magię muzyki, zaciszny klimat pracowni Mistrza czy  jak w An droe - pełną emocji walkę z demonem; mogłoby być ich więcej. W całym zbiorze najlepsze są właśnie dwa ostatnie z piętnastu opowiadań. Najsłabiej wypadają fragmenty parodystyczne (żerca Jerzy, egzorcyzmowanie feministek) i żarty, które za każdym powtórzeniem są mniej zabawne. W przypadku groteskowych wątków i postaci nie do końca wiadomo, co należy do rzeczywistości Audrey i jest na serio, a co jest zabawą w literaturę, być może zestawem dowcipów zrozumiałych dla autorki i jej znajomych, puszczaniem oka nad głową czytelnika.
Ballady ze spalonego traktu wzbudziły we mnie mieszane uczucia. Oprócz elementów ciekawych i oryginalnych, zwłaszcza tych związanych z muzyką, znajduje się w nich sporo rozwiązań nieprzemyślanych czy chybionych. Główna bohaterka raczej irytuje niż zasługuje na sympatię, fabule brak jakiejś bardziej skomplikowanej intrygi czy problemu, który potrafiłby zaangażować czytelnika, a świat przedstawiony cierpi na niedostatek spójności. Mam nadzieję, że następne utwory autorki okażą się lepiej skonstruowane, a oprócz wątków muzycznych będą przyciągały również osobowością bohaterów i barwnością konsekwentnie zbudowanego świata.
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  Flaki Ameryki

  Joanna Kapica-Curzytek

  Hari Kunzru Białe łzy
  

  
  Powieść sięgająca głębokich trzewi Ameryki, rozbrzmiewająca bluesem, ale też nieoczywista i niedookreślona  takie są Białe łzy.
Ekstrakt: 80%
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Hari Kunzru, brytyjski pisarz hinduskiego pochodzenia, zadebiutował w 2002 roku znakomitym utworem Impresjonista. Trzy lata później podbił serca czytelników Transmisją, opierającą się na fascynacji globalizacją i nowoczesną technologią. Od tej pory jest liczącym się prozaikiem, którego książek wyczekuje się z niecierpliwością. 
Kunzru mieszka od jakiegoś czasu w Stanach Zjednoczonych, co znajduje odzwierciedlenie w jego twórczości. Już Gods Without Men z 2011 roku (nietłumaczona na polski) była powieścią rozgrywającą się na południowym zachodzie USA. Obecnie dostajemy Białe łzy, docierające do korzeni amerykańskiej tożsamości i odsłaniające jej brudne, bolesne strony. 
Gorąca prośba do czytelników: jeśli to możliwe, nie czytajcie blurba na czwartej stronie okładki. Trudno mi zrozumieć, dlaczego wydawca streścił w nim w zasadzie większość akcji powieści, pozbawiając tym samym czytelnika radości (i chwilami sensu) czytania. To już zbyt daleko idące ułatwienie. Owszem, powieść być może najprostsza w odbiorze nie jest, ale to Kunzru i zdajemy sobie sprawę, że to literatura wymagająca. Poza tym nie wszystko w blurbie zgadza się z fabułą Białych łez (chodzi o uczestników opisywanej tu wyprawy). 
Powieść Kunzru to w jednej ze swoich licznych odsłon historia muzycznej pasji i przyjaźni. Dwójka młodych przyjaciół realizuje swój pomysł na życie i zakłada muzyczne studio, eksperymentując z nagraniami, sprzętem, brzmieniem i głosem. Jeden z nich, Carter, kolekcjonuje stare płyty z nagraniami bluesa. Interesują go wyłącznie produkcje do lat 30. XX wieku. Może sobie na to pozwolić, bo pochodzi z bogatej rodziny. Póki co, ojciec i brat są w stanie opłacać mu większość zachcianek. Carter godzinami mógłby rozmawiać o wykonawcach, wytwórniach, numerach katalogowych płyt, a Kunzru  zajmująco o tym pisać, za co należą się mu wyrazy uznania. Również gratulacje dla tłumacza Krzysztofa Cieślika, którego przekład ma unikalną melodię i świetny klimat  to było niełatwe wyzwanie. 
Przyjaciel Cartera, Seth (jednocześnie narrator powieści) przypadkowo rejestruje na nowojorskim Placu Waszyngtona kogoś śpiewającego bluesowy standard. Carter po żmudnej technicznej obróbce wrzuca go do sieci, opatrując fikcyjnym (?) nazwiskiem wykonawcy. To uruchamia zaskakujący ciąg zdarzeń, zmieniający życie obu bohaterów i odsłaniający obraz amerykańskich realiów, jakiego się trudno się spodziewać. Być może nie wszystko dla polskiego odbiorcy będzie tu do końca czytelne, ale nawet podstawowa wiedza o kulturowych realiach współczesnej Ameryki powinna wystarczyć, by zrozumieć artystyczną wizję autora. 
Kunzru dokonuje w Białych łzach swoistej dekonstrukcji amerykańskiej tożsamości, krytycznie i szczegółowo się jej przyglądając. Dociera do samych jej trzewi (by nie powiedzieć: flaków) pozwalając nam dostrzec to, co zwykle umyka naszej uwadze. Autor demaskuje porządek społeczny, który wcale nie jest tak elastyczny i otwarty, jak sądziliby ci, którzy marzą o bajecznej karierze od zera do milionera. Przyjrzyjmy się, jak ci na samej górze drabiny klasowej potrafią (w jedyny w swoim rodzaju sposób) rozkazująco pstryknąć palcami i zamknąć przed nosem drzwi tym, których nie życzą sobie oglądać, o czym przekonuje się Seth. Życzliwe uśmiechy w mig zamieniają się w nieprzeniknione oblicze prawnika, wyjaśniającego surowe konsekwencje nieprzestrzegania warunków umowy. 
Cały czas brzmi w Białych łzach blues, który narodził się w delcie Mississipi wśród czarnych niewolników. To muzyka o tych i dla tych, którzy są down and out, czyli dla spłukanych i wykluczonych. Na samym dole społeczeństwa, bez perspektyw na odmianę, ludzi zbędnych i niepotrzebnych. Od pokoleń nie zmienia się tu nic, nawet jeżeli pozornie w kraju zmieniło się dużo. Blues też się nie zmienił, nawet jeśli z czasem przekształcił się w ragtime, jazz, Tin Pan Alley, rhythm and blues, pop, soul, rock n roll, rap czy hip-hop. Słowa piosenek nadal brzmią tak samo jak sto pięćdziesiąt lat temu, gdy ta muzyka powstawała. Jest w nich krytyka kwestii politycznych i porządku społecznego, opartego na nierówności rasowej. Że nie ma już niewolnictwa i dyskryminacji? Kunzru nie pozostawia złudzeń: Żyjemy w postrasowej Ameryce. Troszczymy się tylko o nadzór. () Już nie trzeba ich gonić do roboty. Nie trzeba chodzić ze strzelbą. Wystarczy ich wtłoczyć w ramy systemu. () Mandat za prędkość. Naruszenie porządku publicznego. Jak tylko się w nim znajdą, mają but na karku. Doświadczenie Setha mówi samo za siebie. 
Kunzru pozwala nam zajrzeć w najdalsze zakamarki Ameryki, szemrane bary, obszary biedoty i wykluczenia. I tu autor pokazuje swoje mistrzowskie powieściopisarskie rzemiosło (które ujawnił już w Transmisji). Nakreślony przez niego obraz nie jest realistyczny, ale artystycznie przetworzony: oniryczny, splatający w sobie czasy i miejsca, motywy i ludzi, poszukujących prawdy o świecie. Zamazują się granice, sceny zazębiają się o siebie, wszystko się przenika, tworząc niezwykłe uniwersum na pograniczu prawdy i zmyślenia. 
Powieść Kunzru spaja symboliczna literacka klamra. Nagranie, które uruchomiło ten niezwykły splot wydarzeń, zarejestrowano na Placu Waszyngtona, nowojorskim symbolu zamożności, dobrobytu i elitarności (utrwalonym w jednym z utworów Henryego Jamesa). Powieściowi bohaterowie, zainspirowani muzyką, docierają gdzieś na prowincję stanu Mississipi. Mogłoby się wydawać, że nie ma dwóch miejsc bardziej od siebie oddalonych. A jednak są one połączone okrutnymi więzami amerykańskiej historii i społecznych realiów. Pomiędzy nimi rozbrzmiewa blues  muzyka bólu, wykluczenia i cierpienia. Doprowadza do łez. Jaki jest ich prawdziwy kolor?
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  Powoli kończymy trawić świąteczne zapasy, pora na strawę dla ducha: oto trzydzieści książek wybranych z zapowiedzi wydawców na kwiecień.


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z kwietniowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Na podbój świata]
Leszek Adamczewski
‹Na podbój świata›
Reportaże Leszka Adamczewskiego mają swoich zwolenników. Autor niestrudzenie tropi zagadki z przeszłości, zarażając czytelników historyczną pasją i ujawniając mało znane szczegóły z przeszłości. Tym razem Leszek Adamczewski wraca na Śląsk.


[image: Kroniki kota podróżnika]
Hiro Arikawa
‹Kroniki kota podróżnika›
Mogłoby się wydawać, że o relacji człowieka z kotem powiedziano i napisano już wszystko. Sądzimy jednak, że Hiro Arikawa dopowie coś więcej, dzięki czemu dowiemy się czegoś nowego i o kotach, i o ludziach.


[image: W szoku]
Rana Awdish
‹W szoku›
Lekarka w nagłym trybie znalazła się po drugiej stronie, czyli w roli pacjenta. Co daje jej to spojrzenie z drugiej strony medycznego lustra? Ku przestrodze i refleksji. I dla lekarzy, i dla pacjentów  obecnych i przyszłych. 


[image: Zwrotnik Węży]
Marie Brennan
‹Zwrotnik Węży›
Fantastyka i przygoda w wydaniu quasi-wiktoriańskim, czyli drugi tom sympatycznego cyklu o nieustraszonej badaczce smoków nominowanego w tym roku do nagrody Hugo w świeżutkiej kategorii dla cykli właśnie.


[image: Herbert. Biografia]
Andrzej Franaszek
‹Herbert. Biografia›
Siedem lat temu ukazała się biografia Czesława Miłosza autorstwa Andrzej Franaszka. Najprawdopodobniej większość z tych siedmiu lat zajęło autorowi przygotowanie i napisanie kolejnej biografii  tym razem Zbigniewa Herberta. Dwa opasłe tomy (w sumie ponad 1900 stron) trafią do księgarń w połowie miesiąca.


[image: Jak zatrzymać czas]
Matt Haig
‹Jak zatrzymać czas›
Ta powieść była niedawno w Wielkiej Brytanii wydarzeniem. Jej głównym bohaterem jest Tom, nauczyciel historii. Czas w jego przypadku biegnie inaczej  Tom żyje od stuleci i był naocznym świadkiem wielu historycznych wydarzeń. Że też tak chcielibyśmy? Czy na pewno? Tom ma pełną swobodę działania, warunkiem jest jednak to, że nie może się zakochać. Główny bohater stoi przed  strasznym dylematem, a każda decyzja może go wiele kosztować. 


[image: Homo deus]
Yuval Noah Harari
‹Homo deus›
To jedna z najważniejszych książek ostatnich miesięcy, pozwalająca szeroko spojrzeć na otaczającą rzeczywistość. Jesteśmy świadkami posthumanizmu  ery, gdy ludzie potrafią coraz częściej potęgować swoje możliwości i przełamywać biologiczne ograniczenia za pomocą maszyn. Wiele zjawisk  takich jak na przykład epidemie  są już pod kontrolą człowieka. Jakie będzie to mieć filozoficzne i społeczne konsekwencje? Jak będzie w nowym świecie wyglądała polityka? Znakomita, prowokująca i otwierająca oczy publicystyka dla każdego, niezależnie od tego czy jest humanistą czy ścisłowcem. 


[image: Monachium]
Robert Harris
‹Monachium›
Powrót do czasu sprzed drugiej wojny światowej. W 1938 roku odbyła się w Monachium konferencja, która  w porozumieniu z Włochami, Wielką Brytanią i Francją sankcjonowała zagarnięcie przez hitlerowskie Niemcy części Czechosłowacji. To tło historii szpiegowskiej, od której  znając Roberta Harrisa  nie będziemy mogli się oderwać. 


[image: Europa jesienią]
Dave Hutchinson
‹Europa jesienią›
Nasi tu byli! Czyli brytyjska powieść fantastyczna o losach krakowskiego kucharza w Europie rozpadającej się na coraz mniejsze państwa i państewka. To, że Europa jesienią była nominowana do nagrody BSFA (a tom trzeci cyklu Hutchinsona ową nagrodę zdobył) też ma pewnie znaczenie w naszych polecankach ;-)


[image: Błoto]
Hillary Jordan
‹Błoto›
Filmowa adaptacja powiesci Hillary Jordan nominowana była do Oscara za scenariusz. A ponieważ rzadko zdarza się powstanie dobrego scenariusza na podstawie przeciętnej książki to warto zwrócić uwagę na opowieść o życiu dwóch rodzin z Minnesoty, które na pozór dzieliło wszystko, ale połączył je udział synów w II wojnie światowej i jego skutki.


[image: Tajemnica Godziny Trzynastej]
Anna Kańtoch
‹Tajemnica Godziny Trzynastej›
Już niedługo będziemy mogli po raz trzeci spotkać się z Niną. Tym razem zamiast zaplanowanego wypoczynku i szkolenia podczas zimowiska w karkonoszach musi rozwikłać zagadkę nagłego zniknięcia wszystkich mieszkańców górskiego miasteczka.
Hmmm Góry, zima, wymarłe miasteczko Miejamy nadzieję że Nina nie trafiła do Almayrac kilka dni po Domenicu. ;-)


[image: Łowca]
Lars Kepler
‹Łowca›
Joona Linna powraca w szóstym już tomie cyklu Larsa Keplera i pomaga w śledztwie w sprawie Łowcy Królików (czyżby był to kryminał na Wielkanoc?). Jednocześnie zwracamy uwagę na przejęcie praw do książek Keplera przez Wydawnictwo Dolnośląskie, razem z tomem szóstym ukażą się wznowienia dwóch pierwszych  Hipnozytrera i Kontraktu Paganiniego.


[image: Prymityw]
Marcin Kołodziejczyk
‹Prymityw›
Debiutancka powieść Marcina Kołodziejczyka znanego do tej pory z doskonałych reportaży. Co skłoniło go do zmiany gatunku? Czy napotkał sytuacje tak dziwne, że nikt by nie uwierzył, gdyby opisał je w reportażu? Być może kiedyś autor odpowie na to pytanie, na razie zostaje nam lektura Prymitywu albo Prymitywa, bo nie wiemy też do czego odnosi się tytuł.


[image: Życie stewardesy]
Olga Kuczyńska
‹Życie stewardesy›
Zawód stewardessy to jeden z tych, o których większość z nas ma fałszywe pojęcie. Z perspektywy pasażera nie zawsze dostrzega się tego, czym ta profesja jest naprawdę i jakie są w niej największe wyzwania. Olga Kuczyńska przekonuje, że jest to pasja i ogromna odpowiedzialność. Jak to jest, kiedy domem jest podniebna przestrzeń?


[image: Znajdź mnie]
J.S. Monroe
‹Znajdź mnie›
Jeśli chcemy sięgnąć po dobry thriller, może strzałem w dziesiątkę będzie Znajdź mnie? Jar Costello  rozpamiętuje samobójstwo swojej dziewczyny. Po kilku latach odnajduje jej pamiętnik, co rzuci nowe światło na dawne wydarzenia. I zupełnie zmieni jego spojrzenie na świat. 
[image: Makbet. Macbeth]
Jo Nesbø
‹Makbet. Macbeth›
To już szósty z siedmiu jak dotąd napisanych tomów serii Projekt Szekspir. Tym razem historię szkockiego króla i ceny władzy opowiada na nowo mistrz skandynawskiego kryminału Jo Nesbø. Jego Makbet nadal dzieje się w Szkocji, ale króla zastąpił policjant dowodzący jednostka specjalną. Nie dziwi więc że ukaże się ona w dwóch wersjach: twardej oprawie pasującej do pozostałych tomów serii szekspirowskiej i broszurowej w serii kryminalnej Wydawnictwa Dolnosląskiego.


[image: O człowieku, który stracił cień]
Joyce Carol Oates
‹O człowieku, który stracił cień›
W lutym polecaliśmy Eksperyment Lukea Dittricha, historię człowieka, który na skutek operacji utracił pamięć długotemonową. Jego życie opisane przez pracującą z nim przez lata Suzanne Corkin zainspirowało Joyce Carol Oates, a efektem tej inspiracji jest powieść O człowieku, który stracił cień zadająca pytanie czy cżłowiek nie potrafiący pamiętać może nawiązywać relacje z innymi ludźmi  i czy można nawiązać jakąkolwiek relację z nim.


[image: Dawca Przysięgi. Tom II]
Brandon Sanderson
‹Dawca Przysięgi. Tom II›
Dopełnienie trzeciego tomu jednej z najlepszych i najbardziej epickich serii fantasy ostatnich lat. Podzielenie Dawcy Przysięgi pozwoliło zapanować nad ogromną objętością książki, jednak jej odbiór może być pełny dopiero po przeczytaniu całości. 


[image: Piłkomatyka]
David Sumpter
‹Piłkomatyka›
Tego jeszcze nie było! Piłkomatyka jest  analizą gry w piłkę nożną pod kątem nauki. Matematyczne modele stosowane w biologii, ekonomii czy fizyce, wyjaśniane są przez autora za pomocą przykładów z futbolu! jak się wydaje, to idealna metoda popularyzacji nauki  szansa, aby młodzi kibice piłkarscy stali się także orłami w nauce. Przeczytajmy jeszcze przed Mundialem! Wiedza to potęga. 


[image: Opowiadania bizarne]
Olga Tokarczuk
‹Opowiadania bizarne›
Tytuł Opowiadania bizarne w zasadzie mówi wszystko o zawartości: może się tam znaleźć wszystko. Ale dla miłośników twórczości Olgi Tokarczuk to prawdopodobnie jest zachęta.


[image: Gliny z innej gliny]
Marcin Wroński
‹Gliny z innej gliny›
Na pożegnanie komisarza Maciejewskiego Marcin Wroński przygotował zbiór opowiadań z lubelskim policjantem w roli głównej. Według zapowiedzi wydawcy znajdziemy w nim również teksty innych autorów, między innymi Rytszarda Ćwirleja i Andrzeja Pilipiuka. Jaki będzie Zyga widziany oczami swego rodzaju konkurencji przekonamy się już wkrótce.


[image: Wielka księga ssaków]
Yuval Zommer
‹Wielka księga ssaków›
Wielka księga ssaków to gratka dla najmłodszych miłośników świata zwierząt, przedstawiająca zwyczaje najróżniejszych gatunków ssaków i obfitująca w dotyczące ich ciekawostki. Zresztą niektóre przedstawione w niej fakty zaskoczą prawdopodobnie także nieco starszych czytelników. 


Wznowienia


[image: Kocie oko]
Margaret Atwood
‹Kocie oko›
Silną stroną powieści Margaret Atwood zazwyczaj są intrygujące portrety psychologiczne bohaterek. Tak jest też w Kocim oku, gdzie możemy obserwować, jak kontrowersyjna malarka Elaine Risley musi stawić czoła wspomnieniom ze swego dzieciństwa. Po prostu lektura obowiązkowa dla wielbicieli twórczości kanadyjskiej pisarki.


[image: 451° Fahrenheita]
Ray Bradbury
‹451° Fahrenheita›
Zapewne zbliżającej się premierze nowej adaptacji filmowej zawdzięczamy eleganckie wznowienie klasycznej już antyutopii Raya Bradbury′ego w serii Artefakty  w nowym przekładzie Wojciecha Szypuły. 


[image: Przebudzenie Lewiatana]
James S.A. Corey
‹Przebudzenie Lewiatana›
W Stanach właśnie zapowiedziano ósmy tom cyklu Expanse  Tiamaths Wrath wyjdzie w grudniu  a u nas w kwietniu ukaże się długo oczekiwane nowe wydanie tomu pierwszego. Tym razem w jednym tomie i twardej oprawie, i dodatkowo w nowym przekładzie.


[image: Momo]
Michael Ende
‹Momo›
Opowieść o małej, delikatnej dziewczynce, która zamieszkała w ruinach starożytnego amfiteatru to książka dla dzieci (i nie tylko) w każdym wieku. Młodszym można czytać fragmenty będące opowieściami Gigiego Oprowadzacza / Przewodnika, a gdy nadejdzie odpowiedni czas  można wręczyć zindoktrynowanej wcześniej latorośli całą książkę do przeczytania. Gdy raz już złapie bakcyla, to będzie wracać do Momo jeszcze długo i z niemalejącą przyjemnością.


[image: Niekończąca się historia]
Michael Ende
‹Niekończąca się historia›
Nowe wydanie Niekończącej się historii Michaela Ende, której to zbyt szczegółowo przedstawiać chyba nie trzeba. Klasyczna, baśniowa powieść już w 1984 roku doczekała się równie znanej ekranizacji.


[image: Dom Wschodzącego Słońca]
Aleksandra Janusz
‹Dom Wschodzącego Słońca›
Wznowienie debiutu Aleksandry Janusz  kto nie miał do tej pory okazji poznać, a ma ochotę na rozrywkowe urban fantasy z sympatycznymi bohaterami nie powinien się zawieść. Co ciekawe, w nowym wydaniu podobno realia zostały uwspółcześnione. 


[image: Pokój światów]
Paweł Majka
‹Pokój światów›
Kolekcjonerskie, limitowane wydanie Pokoju światów Pawła Majki wzbogacone kolorowymi ilustracjami Marka Rudowskiego.


[image: Dzień tryfidów]
John Wyndham
‹Dzień tryfidów›
Przepis na koniec cywilizacji:
1. Rozpowszechnić uprawę mięsożernych, drapieżnych i ruchomych olejodalnych roślin
2. Podziwiać piekne światła na nocnym niebie podczas deszczu meteorytów
3. Patrzeć jak kończy się świat
A nie, nie bardzo ma kto patrzeć bo prawie wszyscy oślepli po punkcie 2. Na szczęście jednak nie wszyscy, więc możemy towarzyszyć widzącemu bohaterowi, który próbuje odnaleźć się w nowej sytuacji.
Klasyka.


Spadkowicze
Na kwiecień przesunęło się wydanie:
	polecanego w kwietniu 2017 roku drugiego tomu cyklu Wojciecha Zembatego Głodne Słońce. Ołtarz i krew.
	polecanego w marcu ostatniego tomu trylogii Wspomnienie o przeszłości Ziemi Cixina Liu Koniec śmierci.
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Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Andrzej Franaszek
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5376-6
Format: 1920s. 150×235mm; oprawa twarda
Cena: 139,90
Gatunek: biograficzna / wywiad / wspomnienia, non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 119,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 116,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jak zatrzymać czas
Tytuł oryginalny: How to Stop Time
Data wydania: 9 kwietnia 2018
Autor: Matt Haig
Przekład: Mariusz Warda
Wydawca:  Zysk i S-ka
ISBN: 978-83-8116-322-4
Format: 428s. 140×205mm
Cena: 36,90
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 29,52zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Homo deus
Tytuł oryginalny: Homo Deus
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Yuval Noah Harari
Przekład: Michał Romanek
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
ISBN: 978-83-08-06495-5
Format: 540s. 152×233mm; oprawa twarda
Cena: 59,90
Gatunek: non-fiction
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 51,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 44,93zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Monachium
Tytuł oryginalny: Munich
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Robert Harris
Przekład: Andrzej Szulc
Wydawca:  Albatros
ISBN: 978-83-8125-177-8
Format: 400s. 145×200mm
Cena: 35,90
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,31zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Europa jesienią
Tytuł oryginalny: Europe in Autumn
Data wydania: 17 kwietnia 2018
Autor: Dave Hutchinson
Przekład: Jan Pyka
Wydawca:  Rebis
Cykl: Pęknięta Europa
ISBN: 978-83-8062-193-0
Format: 408s. 132×202mm
Cena: 34,90
Gatunek: fantastyka, kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 26,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,22zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Błoto
Tytuł oryginalny: Mudbound
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Hillary Jordan
Przekład: Adriana Sokołowska-Ostapko
Wydawca:  Otwarte
ISBN: 978-83-7515-497-9
Format: 352s. 136×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: historyczna, obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Tajemnica Godziny Trzynastej
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Anna Kańtoch
Wydawca:  Uroboros
Cykl: Nina Pankowicz
ISBN: 978-83-280-5048-8
Format: 544s. 135×202mm
Cena: 39,99
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 28,39zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Łowca
Tytuł oryginalny: Kaninjägaren
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Lars Kepler
Przekład: Maciej Muszalski
Wydawca:  Wydawnictwo Dolnośląskie
Cykl: Joona Linna
Seria: Ślady zbrodni
ISBN: 978-83-271-5729-4
Format: 432s. 135×205mm
Cena: 39,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Prymityw
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Marcin Kołodziejczyk
Wydawca:  Wielka Litera
ISBN: 978-83-8032-245-5
Format: 496s. 135×205mm; oprawa twarda
Cena: 44,90
Gatunek: mainstream
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 35,02zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Życie stewardesy
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Olga Kuczyńska
Wydawca:  Burda Książki
ISBN: 978-83-8053-357-8
Format: 300s. 140×200mm
Cena: 44,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 33,67zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Znajdź mnie
Tytuł oryginalny: Find Me
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: J.S. Monroe
Przekład: Agnieszka Walulik
Wydawca:  W.A.B.
ISBN: 978-83-280-5062-4
Format: 448s. 135×202mm
Cena: 39,99
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 28,39zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Makbet. Macbeth
Tytuł oryginalny: Macbeth
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Jo Nesbø
Przekład: Iwona Zimnicka
Wydawca:  Wydawnictwo Dolnośląskie
Seria: Projekt Szekspir
ISBN: 978-83-271-5735-5
Format: 472s. 135×205mm; oprawa twarda
Cena: 45,
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 36,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 33,75zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: O człowieku, który stracił cień
Tytuł oryginalny: The Man Without a Shadow
Data wydania: 3 kwietnia 2018
Autor: Joyce Carol Oates
Przekład: Katarzyna Karłowska
Wydawca:  Rebis
ISBN: 978-83-8062-179-4
Format: 552s. 150×225mm; oprawa twarda, obwoluta
Cena: 49,90
Gatunek: obyczajowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 37,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 37,43zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dawca Przysięgi. Tom II
Tytuł oryginalny: Oathbringer
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Brandon Sanderson
Przekład: Anna Studniarek
Wydawca:  MAG
Cykl: Archiwum burzowego światła, Cosmere
ISBN: 978-83-7480-912-2
Format: 656s. 165×230mm
Cena: 49,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 35,28zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Piłkomatyka
Tytuł oryginalny: Soccermatics
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: David Sumpter
Przekład: Bartłomiej Kucharzyk, Łukasz Lamża
Wydawca:  Copernicus Center Press
ISBN: 978-83-7886-371-7
Format: 320s. 140×215mm; oprawa twarda
Cena: 49,90
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 41,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 37,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowiadania bizarne
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Olga Tokarczuk
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
ISBN: 978-83-08-06498-6
Format: 256s. 130×205mm; oprawa twarda
Cena: 38,
Gatunek: fantastyka, mainstream, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 32,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 29,64zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Gliny z innej gliny
Data wydania: 23 maja 2018
Autor: Marcin Wroński
Wydawca:  W.A.B.
Cykl: Komisarz Maciejewski
Seria: Mroczna seria
ISBN: 978-83-280-5034-1
Format: 320s. 123×194mm
Cena: 39,99
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wielka księga ssaków
Tytuł oryginalny: The Big Book of Beasts
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Yuval Zommer
Przekład: Michał Brodacki
Wydawca:  Wilga
ISBN: 978-83-280-4962-8
Format: 64s. 235×245mm; oprawa twarda
Cena: 49,99
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, leksykon / poradnik, podręcznik / popularnonaukowa
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 38,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 35,49zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kocie oko
Tytuł oryginalny: Cats Eye
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Margaret Atwood
Przekład: Magdalena Konikowska
Wydawca:  Wielka Litera
ISBN: 978-83-8032-227-1
Format: 440s. 135×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: mainstream, obyczajowa
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,12zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: 451° Fahrenheita
Tytuł oryginalny: Fahrenheit 451
Data wydania: 18 kwietnia 2018
Autor: Ray Bradbury
Przekład: Wojciech Szypuła
Wydawca:  MAG
Seria: Artefakty
ISBN: 978-83-7480-922-1
Format: 176s. oprawa twarda
Cena: 29,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 0,00zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 21,75zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przebudzenie Lewiatana
Tytuł oryginalny: Leviathan Wakes
Data wydania: 27 kwietnia 2018
Autor: James S.A. Corey
Przekład: Marek Pawelec
Wydawca:  MAG
Cykl: Expanse
ISBN: 978-83-7480-915-3
Format: 544s. oprawa twarda
Cena: 39,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 32,37zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Momo
Tytuł oryginalny: Momo
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Michael Ende
Przekład: Ryszard Wojnakowski
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5047-5
Format: 320s. 124×194mm; oprawa twarda
Cena: 36,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 29,52zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Niekończąca się historia
Tytuł oryginalny: Die unendliche Geschichte
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Michael Ende
Przekład: Ryszard Wojnakowski
Wydawca:  Znak
ISBN: 978-83-240-5048-2
Format: 544s. 124×194mm; oprawa twarda
Cena: 39,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 34,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 31,92zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dom Wschodzącego Słońca
Data wydania: 4 kwietnia 2018
Autor: Aleksandra Janusz
Wydawca:  Uroboros
Cykl: Miasto magów
ISBN: 978-83-280-4815-7
Format: 416s. 135×202mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 31,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 27,59zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Pokój światów
Data wydania: 20 kwietnia 2018
Autor: Paweł Majka
Ilustracje: Marek Rudowski
Wydawca:  Genius Creations
Cykl: Mitoświat
ISBN: 978-83-7995-164-2
Format: 580s. 140×205mm; oprawa twarda
Cena: 59,99
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Kupw: MadBooks.pl: 59,99zł
Wyszukajw: Selkar.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dzień tryfidów
Tytuł oryginalny: The Day of the Triffids
Data wydania: 20 kwietnia 2018
Autor: John Wyndham
Przekład: Wacława Komarnicka
Wydawca:  Vis-à-vis/Etiuda
ISBN: 978-83-7998-168-7
Format: 256s.
Cena: 26,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 19,76zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
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  East Side Story:Historyczne kino moralnego uniesienia

  Sebastian Chosiński

  Dżanik Fajzijew, Iwan Szurchowiecki, Aleksander Samochwałow Legenda o Kołowracie
  

  
  W pierwszej połowie XIII wieku na Ruś najechali Mongołowie  najpierw pod wodzą Czyngis-, a potem jego wnuka Batu-chana. Wydarzenie to na zawsze odmieniło losy tego zakątka Europy, przyczyniając się między innymi do wytworzenia specyficznej mentalności i ustroju politycznego wśród Rusinów (i przyszłych Rosjan). Wprawdzie Legenda o Kołowracie Dżanika Fajzijewa i Iwana Szurchowieckiego nie analizuje zjawisk politycznych, lecz na pewno przemyca wiele ciekawych spostrzeżeń na temat epoki.
Ekstrakt: 70%
[image: Legenda o Kołowracie]
Jewpatij Kołowrat to postać historyczna, która uległa specyficznej mitologizacji, trafiając na karty anonimowej staroruskiej Opowieści o tym, jak Batu-chan zburzył miasto Riazań. Dzieło to jest zarazem jednym z najstarszych zabytków piśmiennictwa ruskiego i na pewno jedynym zachowanym do naszych czasów, jaki powstał w Księstwie Riazańskim. Kołowrat był bojarem i wojewodą księcia riazańskiego Jurija Igorowicza, który jako pierwszy musiał zmierzyć się z najazdem ordyńców. Wyprawa z 1223 roku, której epizodem była bitwa nad rzeką Kałką, miała jedynie przetrzeć ślady i pozwolić na zdobycie podstawowych informacji na temat kraju, jaki Mongołowie postanowili najechać w następnej kolejności. Cztery lata później Temudżyn zmarł, w efekcie planowany atak na Ruś został odłożony w czasie  przynajmniej do momentu, kiedy uda się zażegnać wszystkie wewnętrzne konflikty związane z dziedziczeniem władzy w imperium. Kiedy poradzono już sobie z tymi problemami, zaczęły się przygotowania na wielką skalę. Które zresztą nie mogły ujść uwagi książąt ruskich. Tyle że ci byli wewnętrznie rozbici i skłóceni ze sobą (podobnie jak polscy w okresie rozbicia dzielnicowego w XII i XIII wiekach).
Zamiast zewrzeć szeregi w celu odparcia najazdu, raczej źle życzyli tym, którzy mieli znaleźć się pierwsi na drodze Mongołów. Uderzenie na Ruś nastąpiło w grudniu 1237 roku. Dotarłszy pod Riazań, Batu-chan  dotąd rządzący Chorezmem i stepem uralsko-kaspijskim  zażądał od jego władcy dobrowolnego podporządkowania się. Kiedy ten odmówił, nakazał atak na gród, który padł 21 grudnia, po pięciu dniach bohaterskiej walki. Książę Jurij i jego rodzina zostali zabici, Riazań natomiast złupiono i doszczętnie zniszczono. Część ocalałych wojów starała się jednak nękać najeźdźców dalej. Dowodził nimi  tak, tak, właśnie on  Kołowrat, tytułowy bohater jednego z najnowszych rosyjskich blockbusterów. Szybko trafił on do literatury, stając się postacią powszechnie znaną z wierszy, opowiadań, powieści i dramatów. W tym kontekście dziwić może fakt, że stosunkowo późno upomniało się o niego kino. Co prawda w połowie lat 80. ubiegłego wieku Roman Dawydow nakręcił w Związku Radzieckim Bajkę o Jewpatiju Kołowracie, ale był to pełnometrażowy obraz animowany, zrealizowany z myślą o (naj)młodszej widowni. Dorośli na dzieło przeznaczone dla siebie musieli poczekać jeszcze ponad trzy dekady.
Prace nad Legendą zaczęły się w 2014 roku. Na reżysera wyznaczony został pierwotnie przez producentów Oleg Stiepczenko, ale po wielkim sukcesie komercyjnym opartego na prozie Nikołaja Gogola Wija niemal z marszu zaproponowano mu realizację sequela (Wij 2: Podróż do Chin ma mieć premierę w tym roku). Chcąc nie chcąc, musiał więc odmówić. Wówczas zwrócono się z propozycją do Iwana Szurchowieckiego. Ten urodzony w 1981 roku reżyser miał jednak, jak do tej pory, jedynie doświadczenie telewizyjne (Amanda O, 2010; Mgła, 2010; Mgła 2, 2012; Ostatnia walka, 2013; Łowcy głów, 2014; Towarzysze podróży, 2015), choć gwoli ścisłości należy dodać, że pracował jako drugi reżyser między innymi na planie Przenicowanego świata (2008-2009) Fiodora Bondarczuka i Ja (2009) Igora Wołoszyna. Mimo wszystko podjął się tego trudnego zadania  kierował projektem w okresie przygotowawczym i w trakcie zdjęć, mając u swego boku jako twórcę scen batalistycznych Aleksandra Samochwałowa (Jesteśmy z przyszłości 2). W ostatnim etapie produkcji materiał oddano natomiast w ręce najbardziej doświadczonego i zaprawionego w bojach Uzbeka Dżanika Fajzijewa (Sierpień. Ósmego), który odpowiadał za montaż i ostateczny kształt Legendy. W efekcie można więc uznać, że film ma aż trzech reżyserów.
Jeszcze więcej osób pracowało nad scenariuszem filmu. Pierwotny koncept wyszedł spod ręki braci Jewgienija i Dmitrija Rajewskich, którzy tym samym zadebiutowali w przemyśle kinematograficznym; co nieco dorzucił od siebie również Fajzijew, a ostateczny szlif wykonał Siergiej Judakow (Trzęsienie ziemi). Pierwszy trailer pokazano we wrześniu 2016, a drugi w czerwcu 2017 roku. Krótko potem premierę miał teledysk z piosenką promującą Legendę o Kołowracie  A Fine Morning to Die (w wersji rosyjskiej Прекрасный день, чтобы умереть), którą zaśpiewali w duecie Jekatierina Iwanczikowa (z indiepopowej formacji IOWA) oraz Amerykanin o libańskich korzeniach Serj Tankian, wszystkim wielbicielom rocka znany jako wokalista System of a Down. On też jest autorem całej ścieżki dźwiękowej, co prawdopodobnie sprawi, że po rosyjskie dzieło chętniej sięgną widzowie zagraniczni. Legendę  która w ojczyźnie zadebiutowała ostatniego dnia listopada ubiegłego roku  już pokazano w kinach litewskich i estońskich; miesiąc temu trafiła do Japonii, a w najbliższych miesiącach możność obejrzenia obrazu będą mieli widzowie w Mongolii, Stanach Zjednoczonych, Niemiec, Francji oraz Hiszpanii. Producenci wyłożyli na historię o Jewpatiju Kołowracie 360 milionów rubli. Ile zarobili? Dotąd około 600 milionów, a można podejrzewać, że strumień pieniędzy będzie płynął jeszcze długo.
Zasłużenie? Przyjrzyjmy się pokrótce fabule Legendy. Introdukcja rozgrywa się wiosną 1223 roku. To właśnie wtedy wojska mongolskie pod wodzą Dżebego i Subedeja rozbiły nad rzeką Kałką nieopodal wybrzeża Morza Azowskiego czterdziestotysięczną armię wystawioną przez książąt ruskich. Wycofujący się wojowie Ratmira zostali wciągnięci w pułapkę i rozgromieni; jedynymi, którym udało się wyjść cało z zasadzki są dwunasto-, a może trzynastoletni Eupatij i będąca w tym samym wieku Nastia, córka dowódcy, do ocalenia której przyczynił się zresztą chłopak. Czternaście lat później Nastia i Kołowrat są małżeństwem, mają dzieci, mieszkają w Riazaniu, którym rządzi mądry książę Jurij Igorowicz. Mężczyznę, kiedy tylko zasypia, wciąż dręczą koszmary, które są skutkiem traumy związanej z pobytem w niewoli mongolskiej. Przebudzony, za każdym razem wpada w szał i rzuca się na wszystkich dokoła. Dlatego też, za jego zgodą, Nastia (bądź przyjaciele) związują go na noc za każdym razem. W grudniu 1237 roku pod Riazań podchodzą Mongołowie, na czele których stoi sam Batu-chan, wnuk Temudżyna. Żąda on poddania miasta, ale książę Jurij grzecznie, aczkolwiek stanowczo odmawia, nie mając przy tym wątpliwości, że jego sprzeciw skończy się zapewne szturmem na miasto.
Postanawia zatem zyskać na czasie. Z jednej strony wysyła gońców do sąsiednich książąt ruskich z prośbą o wsparcie militarne, z drugiej  postanawia kosztownymi podarunkami obłaskawić Batu-chana, do którego śle swego syna Fiodora. Ma nadzieję, że za cenę haraczu ocali miasto i zachowa względną suwerenność. Fiodor jest jednak młody, porywczy i nie zna Mongołów, dlatego też władca prosi Jewpatija, aby towarzyszył mu w tej misji. Kołowrat początkowo odmawia, ale później ulega namowom swego władcy. Spotkanie z Batu-chanem, który nie daje się przekupić, kończy się rzezią Rusinów, podczas której ginie syn Jurija Igorowicza. Kilkunastu riazańczykom udaje się jednak uciec do puszczy. Na naturalnego dowódcę oddziału wyrasta Jewpatij  on przecież najlepiej zna Mongołów, ich język i taktykę. Wie, że teraz ordyńcy zaatakują gród, spieszy mu więc na pomoc, ale przybywa zbyt późno. Patrząc na zgliszcza miasta, na pomordowanych ludzi, słuchając relacji nielicznych ocalałych o popełnianych przez najeźdźców okrucieństwach, poprzysięga im zemstę. Dalszy ciąg filmu to w zasadzie historyczne kino akcji, od czasu do czasu  na szczęście bez przesady  wspierane elementami fantasy.
Autorzy Legendy nie mieli ambicji dokładnego odzwierciedlania trzynastowiecznych realiów. Dlatego widzimy średniowieczne dekoracje, które pasowałyby zarówno do filmu opowiadającego o X (Wiking), XI (Jarosław. Tysiąc lat temu) czy  choć to już nie wieki średnie  XVI stuleciu (Anastazja Słucka). Najważniejsze jednak, że widz, oglądając ekranową rzeczywistość, nie ma poczucia dyskomfortu wynikającego z robienia go w konia przez reżysera (a w tym wypadku przez trzech reżyserów). Jesteśmy zatem w stanie uwierzyć, że jest to XIII wiek. Trochę gorzej z przyjęciem na wiarę wyglądu Mongołów. Batu-chan przypomina bowiem androgenicznego azjatyckiego kosmitę, a jego wojownicy równie dobrze jak po mongolskich stepach czy rusińskich puszczach mogliby  jako Indianie  biegać po środkowo- bądź południowoamerykańskich dżunglach. Wyglądają bardzo komiksowo, ale  uwierzcie  w niczym to nie przeszkadza, a na pewno dużo mniej niż wizualizacja Persów w 300 Zacka Snydera czy Noama Murro.
Legendę o Kołowracie ogląda się z prawdziwą przyjemnością. Nie brakuje w niej bowiem zrealizowanych na azjatycką modłę spektakularnych scen bitewnych i nieco bardziej kameralnych pojedynków, (co jest zasługą Aleksandra Samochwałowa). Poziom patetyzmu jest akceptowalny, a w kilku momentach można się nawet ewidentnie wzruszyć. Ciekawie wypada też finał, który jest jak najbardziej świadomym nawiązaniem do klasycznego Aleksandra Newskiego (1938) Siergieja Eisensteina. I to wszystko w filmie, w którym pojawiają się jedynie dwie wielkie gwiazdy kina rosyjskiego  na dodatek w rolach drugoplanowych. Chodzi o Aleksieja Sieriebriakowa (Ładunek 200, Lewiatan, Jak Witia Czesnok Liochę Sztyra do domu opieki wiózł), który wcielił się w księcia Jurija Igorowicza, i Wiktora Proskurina (Dworzec Białoruski, Gorzki romans, Tak tu cicho o zmierzchu), który wciela się w tajemniczego mnicha przychodzącego z pomocą Kołowratowi. Tytułową rolę powierzono natomiast młodemu absolwentowi Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK) Ilji Małakowowi, dla którego było to pierwsze tego typu doświadczenie na planie filmowym (wcześniej grywał jedynie w obrazach telewizyjnych).
Poza tym na ekranie zobaczyć możemy jeszcze między innymi: Uzbeka Aleksandra Coja (Orda) jako Batu-chana, Aleksandra Iljina (Dzikie pole, Czas pionierów) jako Karkuna, towarzysza boju Jewpatija, Timofieja Tribuncewa (Solo na saksofonie, Mnich i demon) w roli znachora Zachara i Julię Chłyninę (Weekend, Raj, Pojedynek) w roli Łady, młodej kobiety opiekującej się Kołowratem. Legenda nie byłaby na pewno tak intrygującym doświadczeniem, gdyby nie doskonała praca operatora. Ale trudno dziwić się temu, skoro za kamerą stanął niezwykle doświadczony w superprodukcjach Maksim Osadczy (Przenicowany świat, Stalingrad, Obrońcy), który doskonale wie, jak zatuszować na ekranie wszelkie niedostatki, a uwypuklić to, co najbardziej widowiskowe. Swoich fanów może znaleźć także nieoczywista muzyka Serja Tankiana, który od paru lat chętnie wspiera swym talentem twórców z odległych od Stanów Zjednoczonych państw. Zamówienie właśnie u niego ścieżki dźwiękowej okazało się  i z artystycznego, i z komercyjnego punktu spojrzenia  decyzją trafioną.




Tytuł: Legenda o Kołowracie
Tytuł oryginalny: Легенда о Коловрате
Reżyseria: Dżanik Fajzijew, Iwan Szurchowiecki, Aleksander Samochwałow
Zdjęcia: Maksim Osadczy
Scenariusz: Dżanik Fajzijew, Dmitrij Rajewski, Jewgienij Rajewski, Siergiej Judakow
Obsada: Ilja Małakow, Aleksiej Sieriebriakow, Aleksandr Iljin, Timofiej Tribuncew, Julia Chłynina, Andriej Burkowski, Igor Sawoczkin, Polina Cziernyszowa
Muzyka: Serj Tankian
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 107 min
Gatunek: akcja, historyczny
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:W czterech ścianach życia

  Marcin Mroziuk

  Philippe Van Leeuw W czterech ścianach życia
  

  
  Marcin Mroziuk krótko o W czterech ścianach życia Philippe Van Leeuwa.
Ekstrakt: 70%
[image: W czterech ścianach życia]
W tym kameralnym filmie twórcom udało się w nietypowy sposób ukazać dramatyzm sytuacji zwykłych ludzi żyjących w dotkniętej wojna domową Syrii. W zasadzie cała akcja rozgrywa się wewnątrz mieszkania, które z jednej strony jest schronieniem dla osób tam zgromadzonych, ale z drugiej jest też dla nich pułapką. Budynek znajduje się bowiem pod ostrzałem snajpera i każde wyjście na zewnątrz może zakończyć się tragicznie. Już na początku filmu jesteśmy świadkami właśnie takiej bezsensownej śmierci. Zresztą gwarancji bezpieczeństwa nie dają bohaterom zabarykadowane drzwi, gdyż kobiety, dzieci i starzec nie mieliby żadnych szans w starciu z bezwzględnymi napastnikami. Co jakiś czas słychać też wybuchy i strzały, a wtedy wszyscy domownicy chowają się w kuchni. I w tych momentach atmosfera robi się zaś jeszcze bardziej klaustrofobicznaNic dziwnego, że w napięciu obserwujemy, jak tych kilka osób próbuje w miarę normalnie funkcjonować w tytułowych czterech ścianach, mimo że są praktycznie odcięci od świata zewnętrznego, a problemem jest dla nich nawet zapewnienie sobie odpowiedniej ilości wody. W szczególności trudno nie podziwiać i nie współczuć Oum Yazan  matce, która pod nieobecność męża wzięła na swoje barki ciężar podejmowania decyzji mających zwiększyć szanse przeżycia całej rodziny. A trzeba przyznać, że zostanie ona postawiona przed naprawdę trudnymi wyborami. W pamięci widzów pozostaje zaś nie tylko kreująca tę postać Hiam Abbass, ale także równie znakomite  Juliette Navis w roli służącej oraz Diamand Bou Abboud jako sąsiadka, której Oum Yazan udzieliła schronienia w swym mieszkaniu. To właśnie świetne aktorstwo połączone z przemyślaną konstrukcją fabuły powodują, że W czterech ścianach życia mimo oszczędnej formy potrafi wywrzeć na widzach tak mocne wrażenie.




Tytuł: W czterech ścianach życia
Tytuł oryginalny: Insyriated
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 16 marca 2018
Reżyseria: Philippe Van Leeuw
Zdjęcia: Virginie Surdej
Scenariusz: Philippe Van Leeuw
Obsada: Hiam Abbass, Diamand Bou Abboud, Juliette Navis, Mohsen Abbas, Moustapha Al Kar, Alissar Kaghadou, Ninar Halabi, Mohammad Jihad Sleik
Muzyka: Jean-Luc Fafchamps
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Belgia, Francja, Liban
Czas trwania: 85 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, wojenny
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLXXV) kwiecień 2018
  




  
  

  East Side Story:Kto jest kim? I co dzieje się ze mną?

  Sebastian Chosiński

  Nikołaj Chomieriki Selfie
  

  
  Intrygujący początek, schematyczne rozwinięcie akcji i zaskakujący finał  tak w największym skrócie można podsumować najnowszy obraz Nikołaja Chomierikiego, który po raz pierwszy w reżyserskiej karierze postanowił spróbować sił w nowym dla siebie gatunku. Dotąd bowiem nie zdarzyło mu się jeszcze nakręcić filmu, który byłby thrillerem. Selfie to jego pierwsza próba na tym polu. Średnio udana. Ale kolejne, jeśli będą, powinny być lepsze.
Ekstrakt: 60%
[image: Selfie]
Konstantin Jurjewicz Chabienski (rocznik 1972) to aktor, który w Rosji ma status gwiazdy największego formatu. Zapracował na to nie tylko doskonałymi rolami w głośnych i nagradzanych ojczystych filmach  jak chociażby Admirał (2008), Geograf przepił globus (2013), Windykator (2016) czy Czas pionierów (2017)  ale również występami w hollywoodzkich hitach (vide Wanted. Ścigani, 2008; Szpieg, 2011; World War Z, 2013). Tym samym w ostatniej dekadzie osiągnął taką pozycję, że może przebierać w propozycjach, odrzucając z miejsca te, które nie byłyby dla niego artystycznym wyzwaniem. I chociaż z tego powodu na dużym ekranie pojawia się ostatnio coraz rzadziej (dwa, niekiedy nawet tylko raz do roku), finansowo na pewno na tym nie traci. Jakie argumenty w rozmowie z Chabienskim wyciągnął Nikołaj Chomieriki (Bajka o mroku, Noc dłuższa niż życie, Lodołamacz), aby przekonać go do udziału w swoim najnowszym projekcie?
Asem w rękawie mógł być fakt, że scenariusz Selfie został oparty na powieści cieszącego się w Rosji dużą popularnością pisarza Siergieja Minajewa, autora powieści DuchLess, której ekranizacja była sześć lat temu tak wielkim hitem, że doczekała się kontynuacji. Nazwisko Minajewa stało się gwarancją sukcesu komercyjnego (bo z artystycznym to jednak bywa bardzo różnie). W 2015 roku wrócił on do cyklu, od którego rozpoczęła się jego kariera pisarska i opublikował książkę DuchLess XXI wieku, której przydał jeszcze podtytuł Selfie. Producenci filmowi (w tym między innymi Fiodor Bondarczuk) od razu wykupili prawa do adaptacji i z miejsca też u samego autora zamówili scenariusz. Kilka miesięcy po premierze książki zaczęły się przygotowania do realizacji filmu, którego oficjalna premiera miała miejsce 1 lutego 2018 roku. Dziwić mógł jedynie wybór na reżysera Chomierikiego, który do tej pory stronił od kina gatunkowego. Ale, patrząc z drugiej strony, kiedyś w końcu trzeba zacząć, przekroczyć Rubikon i poddać się próbie.
Głównym bohaterem Selfie jest czterdziestokilkuletni Władimir Bogdanow  człowiek, któremu do tej pory udawało się w życiu prawie wszystko. Jest popularnym pisarzem i dziennikarzem telewizyjnym, który prowadzi własny talk-show. Zaprasza do niego ludzi ze świecznika, których w zależności od własnych sympatii bądź antypatii potrafi publicznie zniszczyć bądź uhonorować. Czuje się prawdziwym panem życia. W kobietach może przebierać. Z żoną Wiktorią, co prawda, rozszedł się parę lat temu. Ale czy żałuje, skoro dzisiaj na skinienie palcem ma praktycznie każdą?  uznajmy to pytanie za retoryczne. Romansuje z Waleriją, dystyngowaną żoną oligarchy, nie dostrzegając nawet, jak głębokim uczuciem darzy go Żanna, jego osobista asystentka. Młoda kobieta jest traktowana przez Wołodię trochę jak wół roboczy  ma wszystko zorganizować, dopiąć na ostatni guzik, ukryć to, co nie powinno przedostać się do publicznej wiadomości. A poza tym ma być niewidzialna, nie rzucać się w oczy, nie przeszkadzać. I te zadania spełnia idealnie. Aż do momentu, gdy oboje udają się służbowo do Petersburga na promocję najnowszej książki Bogdanowa Kości.
[image: ]
Wieczór spędzają najpierw w hotelowym barze, a następnie w pokoju Żanny. Luźna atmosfera, alkohol, środki odurzające  wszystko to sprawia, że służbowa relacja zaciera się, a spotkanie kończy się ostrym perwersyjnym seksem. Rano Władimir niewiele pamięta z tego, co działo się w nocy. Tym większe jest jego zdziwienie, gdy idzie do pokoju kobiety i znajduje na podłodze jej ciało. Pierwsza myśl jest oczywiste (choć nielogiczna)  uciec! Uciec jak najdalej! Problem w tym, że okoliczności jakby sprzysięgły się przeciwko Bogdanowowi. Siergiej Minajew nie ma najmniejszego zamiaru oszczędzać swojego bohatera. Wystawia go na najcięższe próby, doprowadza niemal do stanu przedzawałowego, by następnie potężnie z niego zadrwić. Rodzą się pytania: Co stało się Żannie? Czy była to śmierć naturalna? Czy też w czasie namiętnego współżycia coś wymknęło się spod kontroli i zakończyło niechcianą tragedią? Ale by to stwierdzić, Władimir musiałby wrócić do hotelu, przyjrzeć się ciału asystentki, wezwać pogotowie ratunkowe (choć ono akurat zbyt wiele by już nie wskórało). A na to brakuje mu odwagi. Na dodatek po drodze dzieją się też inne rzeczy, które sprawiają, że mężczyzna musi intensywnie kombinować, jak wydostać się z bagna, w które wpadł.
[image: ]
W sensacyjną fabułę scenarzysta wplata elementy psychologii, nawiązuje do tak zwanego zespołu Capgrasa. Stopniowo zaciera granicę między rzeczywistością a tym co nierzeczywiste. Wszystko po to, aby pogrążyć głównego bohatera w szaleństwie. Czemu to służy? Spieszymy uspokoić: nie tylko podbiciu napięcia, ma to również głębsze  można by rzec: moralne  uzasadnienie. Bez znajomości książki trudno stwierdzić, na ile Nikołajowi Chomierikiemu udało się przenieść świat powieściowy na duży ekran. Wiedząc, że scenarzystą jest autor literackiego pierwowzoru, można jedynie podejrzewać, że zależało mu na tym, aby jak najwierniej oddać fabułę. Tyle że kino ma jednak pewne ograniczenia. Może właśnie z nich wynika to, że zwłaszcza w momencie, gdy trzeba rozwinąć akcję, zmierzyć się z coraz bardziej zagmatwaną narracją  reżyser gubi gdzieś nerw. Nie chcąc zbyt dużo zdradzić, jednocześnie zbyt dużo ukrywa przed widzem. W efekcie kiedy docieramy do finału (owszem, zaskakującego), nie sposób pozbyć się wrażenia, że na ostatniej prostej zarówno Minajew, jak i Chomieriki wykazali się dużym wysiłkiem, aby z drogi wyzbierać wszystkie kamienie i wygładzić nierówności. Na szczęście sztuczka magiczna (w znaczeniu symbolicznym), jaką stosują w ostatnich minutach ratuje całość.
[image: ]
Chabienski doskonale poradził sobie z postacią Winogradowa, przydając jej odpowiednio luzacki i nowobogacki styl bycia. Jest człowiekiem, którego równie dobrze można przy pierwszym spotkaniu pokochać bądź znienawidzić. Charyzmy nie zabrakło również odtwórcom pozostałych znaczniejszych ról, zwłaszcza tym, które wcieliły się w kobiety otaczające Władimira. Żannę zagrała Julia Chłynina (Raj, Legenda o Kołowracie), kochankę Waleriję  Litwinka Severija Janušauskaité (Gwiazda, Ryba-marzenie), natomiast żonę Wiktorię  Anna Michałkowa (PiraMMMida, Kokoko). Maksa, najbliższy przyjaciel, ma zaś twarz Fiodora Bondarczuka (Przenicowany świat, Dusza szpiega). Za mroczne zdjęcia odpowiada niezwykle ceniony operator Władisław Opeljanc, specjalista od obrazów wymagających od strony technicznej perfekcji (Udar słoneczny, Zakładnicy), ale niestroniący także od kameralnych dramatów (12, Uczeń). Ścieżka dźwiękowa  równie, jak zdjęcia, posępna  wyszła spod ręki Igora Wdowina (Zakazana Rzeczywistość, Pojedynek)  i trzeba przyznać, że jest jedną z najmocniejszych stron dzieła.




Tytuł: Selfie
Tytuł oryginalny: Селфи
Reżyseria: Nikołaj Chomieriki
Zdjęcia: WładIsław Opeljanc
Scenariusz: Siergiej Minajew
Obsada: Konstantin Chabienski, Julia Chłynina, Masza Sierowa, Anna Michałkowa, Fiodor Bondarczuk, Severija Janušauskaité, Rostisław Berszauer, Siemion Sztejnberg
Muzyka: Igor Wdowin
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 112 min
Gatunek: thriller
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach: Paradoks Cloverfield

  Jarosław Loretz

  Julius Onah Paradoks Cloverfield
  

  
  Jarosław Loretz jest mocno rozczarowany.
Ekstrakt: 40%
[image: Paradoks Cloverfield]
Film po dwakroć chybiony. Po pierwsze  trudno stwierdzić, o czym konkretnie jest. Owszem, mamy Ziemię w czasach kryzysu energetycznego, z narastającymi w związku z tym społecznymi spięciami. Mamy też międzynarodową stację orbitalną, która powinna zażegnać ów kryzys. Tyle że wciąż nie udaje się uruchomić wbudowanego w nią akceleratora cząstek, mającego robić za cudowny, superwydajny generator prądu. Gdy zaś w końcu maszyneria rusza, to z kolei wsiąka Ziemia. I co twórcy robią z tak mocnym punktem wyjściowym? Ano podrzucają jakąś mityczną siłę, która bawi się z załogą w kotka i myszkę, chomikując gdzieś kilka kilo robali, żyroskop i podrzucając w dość absurdalne miejsce nikomu nieznaną kobietę. Co to za siła? Nie wie nikt. Po co to robi? Bo tak jej się podoba. Dlaczego działa w ten, a nie inny sposób? A kto by się nad tym zastanawiał. Miało być oryginalnie, to jest. Co więcej, załoga zdumiewająco szybko przechodzi do porządku dziennego nad najdziwniejszymi nawet zjawiskami, zostawiając widza z rosnącą wiązką pourywanych, do niczego niepasujących fabularnych nici, pooplatanych wokół zdarzeń, które rzadko kiedy mają coś wspólnego z logiką. Dobrze chociaż, że akcja dopisuje, a efekty specjalne cieszą oko. Ale to trochę mało.
Drugim uchybieniem jest bezsensowne podczepienie filmu pod uniwersum Cloverfield. Bo w ten sposób można bez końca, serwując np. romans, w którym w finale potwór zerwie kochankom dach znad głowy, czy film wojenny, gdzie minutę przed końcowymi napisami obie strony konfliktu stają wobec wroga z innego wymiaru. Tak to można zrobić sf choćby i z Pana Tadeusza"




Tytuł: Paradoks Cloverfield
Tytuł oryginalny: The Cloverfield Paradox
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 4 lutego 2018
Reżyseria: Julius Onah
Zdjęcia: Daniel Mindel
Scenariusz: Oren Uziel
Obsada: Gugu Mbatha-Raw, David Oyelowo, Daniel Brühl, John Ortiz, Chris O'Dowd, Aksel Hennie, Ziyi Zhang, Elizabeth Debicki
Muzyka: Bear McCreary
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Cloverfield
Czas trwania: 102 min
WWW: Polska strona
Gatunek: groza / horror, kryminał, SF
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Miłość uświęca środki

  Sebastian Chosiński

  Nurbek Egen Rywal [Młot]
  

  
  To jeden z najdroższych filmów rosyjskich ostatnich lat. I zarazem jedna z największych katastrof finansowych. Nie uratowały przed nią kirgiskiego reżysera Nurbeka Egena nawet zatrudnione w głównych rolach wielkie gwiazdy średniego pokolenia. Ale też trudno się dziwić. Rywal (w oryginale Młot) jest bowiem dramatem sensacyjnym, którego fabuła utkana została z samych schematów.
Ekstrakt: 30%
[image: Rywal [Młot]]
Można chyba nazwać katastrofą finansową film, na który producenci wyłożyli 5 milionów dolarów (a według jeszcze innych źródeł nawet o 800 tysięcy więcej), a który zwrócił się  mimo sprzedaży praw do wydania DVD w Niemczech i Japonii  zaledwie w jednej piątej. Cóż, na więcej jednak nie zasłużył, wszak to nic ponad popłuczyny po kultowym Rockym, który też w kolejnych odsłonach zaczął pożerać własny ogon. Twórcą Młota (oryginalny tytuł nawiązuje do pseudonimu głównego bohatera, dużo mniej trafiony tytuł nadany przez dystrybutora do jego przeciwnika, z którym Rosjaninowi dane jest mierzyć się w finale) jest Kirgiz Nurbek Egen (rocznik 1975), który fachu uczył się na wydziale reżyserskim Wszechrosyjskiego Państwowego Instytutu Kinematografii (WGIK). Rozgłos zdobył studenckimi krótkometrażówkami (O dzień starszy, 1997; Zamknięta przestrzeń, 1999; Sanżyra), później pracował głównie dla telewizji (seriale Willisy, 2003; Tajny znak, 2003, Internet, 2007); debiutem pełnometrażowym  nad wyraz udanym zresztą  była, nakręcona w ojczyźnie autora, miłosna tragikomedia Skrzynia przodków (2005).
Później, z myślą o dużym ekranie, zrealizował kolejne  niestety, już znacznie mniej udane  obrazy: dramat sportowy Sportowiec nie odczuwa bólu (2010), komedię obyczajową Kałaczowie (2011) oraz dramaty społeczne (z wątkiem sensacyjnym) Pusty dom (2012) i Szychta (2013). Po tym ostatnim wrócił jeszcze do pracy w telewizji, z której zresztą nigdy nie zrezygnował, kręcąc serial Żyj dalej (2013). Pewnym zaskoczeniem może więc wydawać się fakt, że to właśnie jemu  artyście, który nie miał doświadczenia w podobnych produkcjach  powierzono reżyserię typowego blockbustera. Premiera Młota (pozostaniemy przy tym, znacznie bardziej pasującym do treści tytule) odbyła się 3 listopada 2016 roku. W dobrym momencie, kiedy widzowie chętnie odwiedzają kina w poszukiwaniu emocji. I co? Niemal dosłownie  nic! Film przepadł kompletnie. Nie pomogły gwiazdy w obsadzie ani spektakularne sceny pościgów samochodowych i pojedynków w mieszanych sztukach walki (MMA). Fatalny pod każdym względem, schematyczny do bólu scenariusz okazał się kotwicą ciągnącą na dno całą produkcję.
Winę za porażkę należałoby więc zrzucić na twórcę fabuły. Czyli na Olega Małowiczko, który udowodnił jednak, że potrafi radzić sobie całkiem przyzwoicie zarówno z kameralnymi dramatami psychologicznymi (vide Dom na uboczu z 2011 roku), jak i z pełnymi rozmachu produkcjami science fiction (Przyciąganie, 2017). Mniej udali mu się, łączący elementy horroru i fantasy, Strażnicy nocy (2016), ale przy Młocie i oni okazują się nadzwyczaj interesującym dziełem. Co zatem poszło nie tak? Przyczyn jest kilka. Najważniejsza to chęć skrojenia scenariusza pod standardy hollywoodzkie, bez oglądania się na rosyjską specyfikę (w wielu sytuacjach można by bowiem zakrzyknąć: Nieee, Rosjanin tak by się nie zachował!). Nie przysłużyła się też projektowi osoba odpowiadająca za obsadę. Bo kto o zdrowych zmysłach powierzyłby rolę głównego szwarccharakteru zazwyczaj sympatycznemu i dobrodusznemu Antonowi Szaginowi (Bikiniarze, W sobotę). I żebyśmy się dobrze zrozumieli: Szagin to dobry aktor, ale do postaci bezwzględnego bandyty pasujący jak krowa do karety.
Poświęćmy kilka zdań fabule. Głównym bohaterem jest  nazywany Rosyjskim Młotem  Wiktor Strojew, mistrz MMA, który po kolejnej wygranej walce ma teraz szansę stoczyć pojedynek o mistrzostwo świata z Amerykaninem Manuelem Riverą, zwanym Tajfunem. To byłoby w Rosji wielkie wydarzenie, nie tylko zresztą sportowe. Pieniądze na organizację walki chętnie wyłożyłby dawny kolega szkolny Wiktora, Jewgienij (przez swoich współpracowników nazywany, nie bez powodu, Rekinem). Aby omówić szczegóły Żenia pojawia się nawet w nocnym klubie, w którym Strojew ze swoim menadżerem Alikiem i trenerem Borisyczem świętuje zwycięstwo. Towarzyszy mu piękna Wiera, której Witia nie widział od czasów szkolnych, a w której się podkochiwał. Teraz dziwi się, że kobieta jest w towarzystwie Jewgienija, bo to przecież bandzior powiązany z mafią i zarabiający na ustawionych walkach bokserskich. Odrzuca więc oczywiście jego propozycję, a gdy ten, zirytowany tym faktem, w chamski sposób odzywa się do ich wspólnej znajomej  daje mu na dodatek w mordę.
To wywołuje efekt domina. Upokorzony publicznie, Żenia pała żądzą zemsty. Na ulicy pod klubem czeka na Wiktora  każe go obić swoim żołnierzach, a gdy to nie przynosi efektu  strzela do niego. Ma jednak problem z celnością, bo Strojew razem z Wierą ucieka. Pościg po Petersburgu kończy się tragicznym w skutkach wypadkiem. Witia połamany i z poważnym urazem czaszki ląduje w szpitalu. By wrócił do zdrowia, konieczna jest specjalistyczna operacja, którą przeprowadzić mogą jedynie lekarze japońscy bądź szwajcarscy. A skąd wziąć na to pieniądze? Pomocną dłoń wyciąga po raz kolejny Rekin, którego przekonuje do tego mająca wyrzuty sumienia Wiera. Alik bez wahania bierze gotówkę, nie myśląc o tym, jakie to może nieść ze sobą konsekwencje. Dopiero gdy Strojew dochodzi do siebie i zaczyna przebąkiwać o ewentualnym pojedynku z Tajfunem, Żenia stawia konkretne żądania. Kiedy czyta się streszczenie fabuły, nie brzmi to wcale tak fatalnie, prawda? Cóż z tego, skoro na ekranie wypada znacznie mniej przekonująco. Zwłaszcza gdy patrzymy na demonicznego i ufryzowanego jak Joker Szagina.
Nie oznacza to jednak wcale, że w Młocie nie ma nic, co mogłoby się podobać (wszak prezentuje się on ociupinkę lepiej niż pokrewny tematycznie Wojownik). Tą jedyną rzeczą, jaka pozostawia po sobie pozytywne wrażenie, są nakręcone ze swadą sceny walk i pościgów samochodowych, za które odpowiadał, będący specjalistą od podkręcania tempa akcji, operator Maksim Osadczy (Pojedynek, Obrońcy, Legenda o Kołowracie). Pozostałe sceny  nazwijmy je obyczajowymi  kręcił natomiast Siergiej Maczilski, świetnie czujący się w klimatach miłosnych (Człowiek w oknie, Chagall  Malewicz, Zwierciadła). Ścieżka dźwiękowa wyszła spod rąk Amerykanina Paula Millsa i Rosjanina Jewgienija Rudina (na co dzień ukrywającego się pod pseudonimem DJ Groove), a wypełniają ją przede wszystkim utwory hiphopowe i muzyka klubowa. A jakie gwiazdy kina rosyjskiego, oczywiście oprócz Szagina, możemy zobaczyć na ekranie? Nie byle kogo, bo piękną Oksanę Akinszynę (Bikiniarze, Ja, Wysocki) w roli Wiery i przystojnego Aleksieja Czadowa (Prosto w serce, Wij, O miłości) jako Wiktora.




Tytuł: Rywal [Młot]
Tytuł oryginalny: Молот
Reżyseria: Nurbek Egen
Zdjęcia: Siergiej Maczilski, Maksim Osadczy
Scenariusz: Oleg Małowiczko
Obsada: Aleksiej Czadow, Oksana Akinszyna, Anton Szagin, Siergiej Czirkow, Melvin Manhoef, Igor Skliar, Nikita Panfiłow, Kirył Nagijew
Muzyka: Paul Mills, Jewgienij Rudin
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 111 min
Gatunek: akcja, dramat, sportowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Anihilacja

  Jarosław Loretz

  Alex Garland Anihilacja
  

  
  Jarosław Loretz o adaptacji powieści Jeffa VanderMeera Unicestwienie w reżyserii i według scenariusza Alexa Garlanda.
Ekstrakt: 70%
[image: Anihilacja]
Nieszablonowo poprowadzone, przebogate scenograficznie kino sf, trzymające przed telewizorem do samiuteńkiego końca. Ogromna szkoda, że film nie trafił do kin, ma bowiem sporo scen wartych obejrzenia na dużym, a nie małym ekranie. Największą siłą Anihilacji jest jednak jej lekko nostalgiczny klimat, połączony z nutką fatalizmu przejawianego przez przynajmniej kilkoro bohaterów, nie tyle prących do rozwiązania zagadki dziwnej, zamkniętej w opalizującej bańce strefy, ile do swego rodzaju konfrontacji z nieznanym, i to konfrontacji praktycznie z góry skazanej na porażkę. W końcu jak dotąd nikt ze strefy nie wrócił  poza bliskim śmierci mężem głównej bohaterki. Psychologia postaci nie jest może tutaj przesadnie wybitna, zaś fabuła stoi miejscami na glinianych nogach (próby dotarcia do źródła strefy wyłącznie od strony bagna, brak eskorty militarnej), ale minusy te przyjemnie rekompensuje bogactwo szalonych kreacji, na czele z bajecznie kolorowymi roślinami i swego rodzaju miśkiem, oraz sprytne zakończenie, które nie pozwala na natychmiastowe wyrzucenie filmu z głowy. Warto więc rzucić okiem na Anihilację, bo to jedna z ciekawszych propozycji kina sf ostatnich kilku lat.




Tytuł: Anihilacja
Tytuł oryginalny: Annihilation
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 12 marca 2018
Reżyseria: Alex Garland
Zdjęcia: Rob Hardy
Scenariusz: Alex Garland
Obsada: Natalie Portman, Jennifer Jason Leigh, Tessa Thompson, Oscar Isaac, Gina Rodriguez, Sonoya Mizuno, Tuva Novotny, Cosmo Jarvis
Muzyka: Geoff Barrow, Ben Salisbury
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 115 min
WWW: Polska strona
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Piękna i bestie

  Marcin Mroziuk

  Kaouther Ben Hania Piękna i bestie
  

  
  Historia przedstawiona w Pięknej i bestiach mogłaby być tematem dokumentu interwencyjnego. O obecnym na naszych ekranach od wczoraj filmie tunezyjskiej reżyserki Kaouther Ben Hani pisze Marcin Mroziuk.
Ekstrakt: 80%
[image: Piękna i bestie]
Trzeba przyznać, że chociaż fabuła filmu nie jest w sumie przesadnie skomplikowana, to twórcy niezwykle skutecznie grają na naszych emocjach. Główną bohaterkę poznajemy w trakcie przygotowań do studenckiej imprezy. Najpierw obserwujemy metamorfozę Mariam, jaką przechodzi za sprawą pożyczonej od koleżanki sukni wieczorowej, która eksponuje kobiece wdzięki bohaterki. Jednak nic nie zapowiada jeszcze tragedii, jaka spotka dziewczynę po wyjściu na zewnątrz z poznanym na imprezie Youssefem. To nie on jednak będzie sprawcą gwałtu na Mariam, a jego winą będzie jedynie to, że nie potrafi obronić dziewczyny przed trzema napastnikami podającymi się za policjantów. Początkowo zresztą nie jesteśmy pewni, czy tak rzeczywiście było, gdyż samego momentu popełnienia przestępstwa nie zobaczymy na ekranie. Przebieg wydarzeń będziemy mogli odtworzyć jedynie obserwując gehennę, przez którą przechodzi Mariam próbując dochodzić sprawiedliwości. Przeciwko dziewczynie są zarówno bezduszne procedury, jak i obojętni, a nawet wręcz wrogo nastawieni ludzie. Zdobycie zaświadczenia lekarskiego o dokonanym gwałcie wydaje się graniczyć z cudem, a złożenie doniesienia na policji niczego nie załatwia, a nawet pogarsza sytuację Mariam i Youssefa. W tym momencie ujawnia się bowiem źle pojęta solidarność zawodowa, a co gorsza okazuje się, że Youssef wcześniej miał na pieńku z funkcjonariuszami ze względu na swoje zaangażowanie polityczne.
Historia przedstawiona w Pięknej i bestiach mogłaby być tematem dokumentu interwencyjnego ukazującego, jak wielką traumą dla kobiety może się okazać nie tylko sam gwałt, ale również wydarzenia po nim następujące. Aspekt fizyczny okazuje się tutaj wręcz drugorzędny wobec psychicznych tortur, których doświadcza Mariam w szpitalu czy na posterunku policji. A chociaż umiejscowienie tej historii (notabene opartej na faktach) w Tunezji jeszcze wzmacnia jej wymowę ze względu na kontekst polityczny (akcja rozgrywa się już po arabskiej wiośnie), to przecież zdajemy sobie sprawę, że równie dobrze mogłoby się to zdarzyć w dowolnym kraju, także europejskim. Końcowym efektem jest zaś to, że pozbawiony nadzwyczajnych fajerwerków, ale w pełni przemyślany scenariusz w połączeniu z doskonałą grą aktorską Mariam Al Ferjani w roli jej imienniczki oraz doskonałą pracą reżyserki sprawiają, że rozwój wydarzeń na ekranie obserwujemy z zapartym tchem. Wszystko to sprawia, że Piękna i bestie to obraz bez wątpienia wart obejrzenia.




Tytuł: Piękna i bestie
Tytuł oryginalny: Aala Kaf Ifrit
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 6 kwietnia 2018
Reżyseria: Kaouther Ben Hania
Zdjęcia: Johan Holmquist
Scenariusz: Kaouther Ben Hania
Obsada: Mariam Al Ferjani, Ghanem Zrelli, Noomen Hamda, Mohamed Akkari, Chedly Arfaoui, Anissa Daoud, Mourad Gharsalli, Neder Ghouati
Muzyka: Amin Bouhafa
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Francja, Katar, Liban, Norwegia, Szwajcaria, Szwecja, Tunezja
Czas trwania: 100 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Starcie cywilizacji

  Sebastian Chosiński

  Rustam Mosafir Scyta
  

  
  To nie jest film stricte historyczny, chociaż jego twórcy obficie korzystają z historii. To nie jest też klasyczny film fantasy, chociaż pojawiają się w nim elementy magii. Czym w takim razie jest Scyta Rustama Mosafira? Niezwykle atrakcyjnym wizualnie i jednocześnie nadzwyczaj krwawym dramatem sensacyjnym i politycznym, którego akcja rozgrywa się w końcu XI wieku.
Ekstrakt: 70%
[image: Scyta]
Kino historyczne (czy też okołohistoryczne), nawiązujące do dziejów średniowiecznej Rusi, ma się ostatnio w Rosji nadzwyczaj dobrze. Głównie dzięki temu, że państwo nie szczędzi na nie środków finansowych. W efekcie powstają kręcone na hollywoodzką modłę blockbustery, jak chociażby Wiking" (2016) Andrieja Krawczuka czy niedawna Legenda o Kołowracie" (2017) Dżanika Fajzijewa, Iwana Szurchowieckiego i Aleksandra Samochwałowa. W tendencję tę idealnie wpisuje się również najnowsze dzieło urodzonego w Moskwie, ale mającego korzenie kazachskie, aktora i reżysera Rustama Mosafira (rocznik 1984), twórcy świetnych Uciekinierów" (2014), historyczno-przygodowego dramatu rozgrywającego się w realiach carskiej Rosji początków XX wieku. Kręcąc Scytę", Mosafir postanowił jednak cofnąć się w czasie o kolejnych kilkaset lat, do  prawdopodobnie  ostatniej dekady XI wieku.
Prawdopodobnie", ponieważ naukowa wiedza historyczna traktowana jest w filmie dość luźno. Z drugiej strony jednak scenarzysta Wadim Gołowanow  z wykształcenia ekonomista, twórca fabuł gier komputerowych i seriali  przywołał na ekran postać, co do istnienia której nie ma wątpliwości. Chodzi o księcia tmutarakańskiego (od 1083), a potem także czernihowskiego (od 1093, względnie 1097 roku), Olega Michała  wnuka Jarosława Mądrego i syna Światosława II  który przez długie lata walczył o władzę ze swoim stryjem Wsiewołodem. Praca nad Scytą" trwała prawie trzy lata; film kosztował niebagatelną kwotę około 150 milionów rubli. Premiera kinowa odbyła się w połowie stycznia tego roku, a miesiąc później obraz trafił do dystrybucji DVD. I, jak się okazało, odniósł spory sukces, zarabiając na czysto" ponad 50 milionów. A można podejrzewać, że pieniądze będą płynęły do kasy producenta, czyli petersburskiej wytwórni STW (СТВ) Siergieja Sieljanowa  jeszcze przez jakiś czas.
Zacznijmy od wyjaśnienia tytułu, bo to głównie on wprowadza do filmu element ahistoryczności. Scytowie to koczowniczy lud pochodzenia irańskiego, który w okresie największej świetności zamieszkiwał obszary od gór Ałtaju aż po rzekę Wołgę. Pierwsze wzmianki na ich temat pojawiają się w źródłach już w VIII wieku przed naszą erą; z nich też dowiadujemy się, że najdłużej, bo aż do IV wieku po Chrystusie, przetrwali na Krymie. Kres ich istnieniu położył najazd Gotów. Tymczasem akcja obrazu Rustama Mosafira, jak zostało to już powiedziane wcześniej, rozgrywa się w końcu XI wieku, a więc dobrych siedemset lat później. Czy to możliwe, aby jakieś scytyjskie plemię przetrwało do tego momentu gdzieś na stepach pogranicza eurazjatyckiego? Wątpliwe. Choć jeśli dzięki takiemu założeniu mógł powstać tak udany obraz, czy na pewno warto kruszyć o to kopie?
Scytowie w dziele Mosafira to ostatni przedstawiciele swojego ginącego plemienia. Symbolizują świat, który bezpowrotnie odchodzi. I to odchodzi" dosłownie, albowiem  tak samo, jak ich przodkowie przed niemal dwoma tysiącami lat  wciąż prowadzą koczowniczy tryb życia. Nie potrafią pisać ani czytać. Co zatem usprawiedliwia ich pojawienie się w filmie? Otóż są oni doskonałymi wojownikami, płatnymi zabójcami najwyższej kategorii, których wynająć może każdy. Nie bez powodu sami siebie nazywają Wilkami Aresa". Bo też są jak zwierzęta. Kiedy wyczują krew ofiary, trudno ich powstrzymać przed dalszym zabijaniem. Na tereny kontrolowane przez ruskiego księcia Olega (chodzi właśnie o syna Światosława II) wkracza pewnego dnia kilkuosobowy oddział Scytów pod dowództwem Jara; służy w nim młody wojownik Kunica, który umiejętność zabijania wrogów opanował do perfekcji, ba! patrząc na jego wyczyny, można by uznać, że podniósł ją do rangi sztuki. Kto stanie mu na drodze, może z miejsca pożegnać się z życiem. Chyba że... jest Lutoborem, który też już z niejednej wojny wrócił na tarczy.
[image: ]
Lutobor to ratnik księcia Olega, jeden z jego najbardziej zaufanych żołnierzy, nierzadko wykorzystywany w misjach specjalnych, także o charakterze dyplomatycznym. Kolejna z nich prowadzi do zawarcia układu z sąsiadami, dzięki któremu władza Olega ma zostać rozszerzona na nowe terytoria. Jak się jednak okazuje, ktoś ma zamiar stanąć temu na przeszkodzie i planuje zamordowanie księcia. Na przeszkodzie temu staje właśnie Lutobor, czym ściąga na siebie odwet tajemniczego wroga. Zemsta zostaje wprawdzie odroczona w czasie, ale niechybnie nadchodzi. Siedem miesięcy później oddział Jara napada na osadę ratnika i porywa jego żonę i niedawno narodzonego syna. Rusin nie wie, kim są napastnicy ani kto zostawił mu przybitą do drzwi świątyni wiadomość z dołączonym do niej mieszkiem. To wydarzenie wywołuje efekt domina, z czasem ściągając na głowę Lutobora oskarżenie o chęć otrucia Olega. Aby ocalić dobre imię i życie oraz uwolnić Tatianę i synka ratnik musi teraz podążyć śladem porywaczy, a do tego potrzebuje współpracy wziętego do niewoli w czasie napadu na osadę... Kunicy.
[image: ]
Lutobor i Kunica są wprawdzie śmiertelnymi wrogami, ale tym razem los skazuje ich na siebie. By osiągnąć własne cele (Scyta podejrzewa bowiem, że został zdradzony przez swego dowódcę Jara), muszą porozumieć się ponad podziałami, odnaleźć koczowisko ostatnich Wilków Aresa" i tam poszukać odpowiedzi na wszystkie nurtujące ich wątpliwości. Nie jest to oczywiście takie łatwe, zwłaszcza że Fortuna im nie sprzyja, stawiając na ich drodze wszystkie niemożliwe  i niemożliwe zresztą także  przeciwności. Analizując fabułę wymyśloną przez Gołowanowa (i nieco podrasowaną przez Mosafira), można dostrzec niemało inspiracji hollywoodzkimi superprodukcjami. Oczywiste są nawiązania do Władcy Pierścieni" Petera Jacksona (motyw drogi z wieloma przygodami), ale nie brakuje także zapożyczeń z Ostatniego Mohikanina" Michaela Manna (stylizacja Scytów, pojedynek Lutobora z Łuczezarem) czy superbohaterskich filmów o Wolverinie (moce, jakie nabywa ratnik podczas niewoli u krwiożerczych leśnych karłów).
[image: ]
Mimo tych pożyczek", nie odczuwa się wcale, że mamy do czynienia z dziełem wtórnym. Mosafir bardzo umiejętnie wplótł bowiem to, co zaczerpnął od innych, do oryginalnej fabuły, nawiązującej do Powieści minionych lat" mnicha Nestora. A wszystko to przyprawił wyśmienitymi scenami pojedynków (w stylu sensacyjnego kina dalekowschodniego), stwarzając jednocześnie spore pole do popisu fachowcom od efektów specjalnych. Zadbał również o to, by krew lała się  i to dosłownie  strumieniami. W Scycie" nikt nikomu nie okazuje litości, śmierć zbiera potężne żniwo. Ale w końcu czy można dziwić się temu, skoro obserwujemy na ekranie starcie dwóch cywilizacji? Symbolizujący koczowniczą starożytność Scytowie muszą uznać wyższość prowadzących osiadły tryb życia średniowiecznych Słowian (Rusinów). Takie przemiany dziejowe nigdy nie dokonywały się na drodze pokojowej. Zdając sobie sprawę z tego, że znając choćby tylko z grubsza historię, widz może domyślać się finału opowieści, Mosafir postanowił na koniec zafundować mu ostry zakręt narracyjny.
Scyta" to nadzwyczaj udane historyczne kino akcji z elementami fantasy. Świetnie sfilmowane przez debiutującego na dużym ekranie operatora Dmitrija Karanczika, który wcześniej pracował jedynie przy serialach. Czym przekonał do siebie producentów i reżysera  trudno stwierdzić, ale trzeba przyznać, że mieli nosa, jemu właśnie powierzając zdjęcia. Nie mniej udana jest ścieżka dźwiękowa, w której wykorzystano folkowo-średniowieczne kompozycje riazańskiego duetu Potir, czyli Andrieja Nazarowa i Jewgienija Lialina, jak również  to już w napisach końcowych  pieśń Lindy Fay Helli, wokalistki norweskiej neofolkowo-ambientowej Wardruny. Twórcy filmu podjęli jeszcze jedno ryzyko: w rolach głównych obsadzili aktorów, których trudno uznać za gwiazdy. Lutobora zagrał Aleksiej Faddiejew (Boris Godunow", Wojownik"), Kunicę  Aleksandr Kuzniecow (który dopiero przed trzema laty zdobył dyplom stołecznej Rosyjskiej Akademii Sztuk Teatralnych), natomiast księcia Olega  najbardziej doświadczony w tym gronie Jurij Curiło (Dubrowski", Dureń", Główny").




Tytuł: Scyta
Tytuł oryginalny: Скиф
Reżyseria: Rustam Mosafir
Zdjęcia: Dmitrij Karanczik
Scenariusz: Wadim Gołowanow, Rustam Mosafir
Obsada: Aleksiej Faddiejew, Witalij Krawczenko, Jurij Curiło, Aleksandr Kuzniecow, Rustam Mosafir, Aleksandr Pacewicz, Wiktor Sołowjow, Wasilisa Izmajłowa
Muzyka: Andriej Nazarow, Jewgienij Lialin
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 105 min
Gatunek: akcja, dramat, fantasy, historyczny
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Twarz

  Grzegorz Fortuna

  Małgorzata Szumowska Twarz
  

  
  W swoim najgorszym jak do tej pory filmie Małgorzata Szumowska opowiada historię inspirowaną prawdziwym przypadkiem Grzegorza Galasińskiego, pierwszego w Europie człowieka, któremu przeszczepiono twarz. W tak zwanym realu Galasińskiego wspierała ponoć cała rodzinna wieś, no ale życzliwość ludzi nie jest przecież nośnym tematem dla reżyserów-intelektualistów z wielkich miast. O wiele lepiej  nomen omen  dorobić tym ludziom gębę.
Ekstrakt: 30%
[image: Twarz]
Już w pierwszych scenach Szumowska stawia więc tezę  Polska B jest durna, zaściankowa, nie toleruje inności, pławi się w rasizmie, jest pełna hipokryzji i wiecznie najebana. Potem przez półtorej godziny udowadnia własną tezę scenami zaczerpniętymi z tabloidowych opowieści o ludzkiej głupocie, które  podobnie jak Patryk Vega w Botoksie  hiperbolizuje i z których buduje swoją narrację. Mamy więc, miedzy innymi, promocję dla golasów, podczas której rozebrani do rosołu mieszkańcy prowincji tłuką się o przecenione plazmy, mamy dzieciaki bawiące się urżniętym łbem świni, mamy rodziców zamawiających córce lśniącą karocę na pierwszą komunię, mamy wreszcie kościół interesujący się tylko budową pomnika Chrystusa większego od tego w Rio. Wszystko to gdzieś się wydarzyło, jasne, ale w Twarzy (trochę jak u Vegi) każdy z jednostkowych przypadków urasta do rangi metafory przywar całej grupy społecznej.
Mimo że Szumowska potrafi skonstruować sceny poetyckie i wychodzące poza tę jednotorową narrację (koń! dyskoteka!), szybko wraca do walenia w chochoła i naśmiewania się z prowincjuszy znad sojowej latte. Momentami patrzy na swoich bohaterów z taką wyższością i protekcjonalizmem, że aż dziw, że poszczególne postacie nie nazywają się tu Janusz i Karyna. Nawet siostra głównego bohatera, do pewnego momentu będąca jedyną pozytywną postacią drugoplanową w filmie, musi ostatecznie zostać zdemaskowana jako osoba chciwa i zakłamana, mimo że nie ma to absolutnie żadnego uzasadnienia w fabule i logice opowieści.
Jest to  delikatnie mówiąc  męczące i potwornie niesmaczne, a przy tym wtórne, nieśmieszne i w dodatku spóźnione o dekadę. Bo czy serio w 2018 roku kogoś jeszcze bawią żarty o mamroczących, nawalonych pijaczkach? Czy naprawdę jesteśmy na etapie, w którym beka z moherowych beretów kogoś śmieszy? Czy festiwal klasistowskich memów ułożonych w pretekstową przypowiastkę ma być inteligencką odpowiedzią na Polskę PiS-u? Jeśli tak, to wolę już Botoks.




Tytuł: Twarz
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 6 kwietnia 2018
Reżyseria: Małgorzata Szumowska
Zdjęcia: Michał Englert
Scenariusz: Małgorzata Szumowska, Michał Englert
Obsada: Mateusz Kościukiewicz, Agnieszka Podsiadlik, Małgorzata Gorol, Anna Tomaszewska, Dariusz Chojnacki, Robert Talarczyk, Roman Gancarczyk, Iwona Bielska
Muzyka: Adam Walicki
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Polska
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o serialach:Z archiwum X (sezon 11)

  Konrad Wągrowski

  Z Archiwum X. Sezon 11
  

  
  Sezon 11 Z archiwum X okazał być lepszy niż można się było spodziewać.
Ekstrakt: 70%
[image: Z Archiwum X. Sezon 11]
Tak jak zeszłoroczny dziesiąty sezon Z archiwum X, będący powrotem po latach Gillian Anderson i Davida Duchovnego do serialu, odbił się w mediach społecznościowych szerokim echem, tak o właśnie świeżo zakończonym sezonie jedenastym nie mówił prawie nikt. W sumie trudno się dziwić, bo sezon 10 jednak na kolana nie rzucał, odczuwało się głównie nieumiejętność przenoszenie serii rodem z lat 90. w nowe czasy. Próba uwspółcześniania wątku spiskowego wyszła bardzo słabo (mimo udziału najważniejszych postaci z Człowiekiem z Papierosem na czele, malowniczo odpalającym fajki przez otwór po tracheotomii), jednoodcinkowce nie wyróżniały się specjalnie na tle klasyków, jedynie sympatyczny odcinek humorystyczny Mulder & Scully Meet the Were-Monster zyskał uznanie fanów. 
Tymczasem, ku zaskoczeniu wszystkich, sezon 11 (składający się z czterech odcinków więcej) okazał się być zdecydowanie lepszy. Otrzymaliśmy całkiem solidne potwory tygodnia, dwa naprawdę bardzo dobre odcinki z przymrużeniem oka, a nawet wątek spiskowy nie raził tak jak w poprzednim sezonie.. Zaczęło się jednak słabo  bo przeładowany powrotami bohaterów z minionych lat i pozbawiony sensownej fabuły odcinek pierwszy (Moja walka III) był męczący i odstraszający, pokazujący, że Chris Carter nie za wiele ma już do powiedzenia w tematach Inwazji, Kolonizacji, Rządowego Spisku etc, zupełnie nie potrafiąc dostosować się do tego, że minęło już ponad 20 lat i spojrzenie na to wszystko u odbiorców bardzo się zmieniło. Ale potem było dużo lepiej. Mieliśmy niezły odcinek z powrotem (zza grobu) Samotnych Strzelców (This), bardzo dobry z wywołanymi demonami z Connecticut (Familiar), przyzwoity z morderczymi sobowtórami (Plus One). Do tego otrzymaliśmy kapitalny odcinek humorystyczny z efektem Mandeli (głowę dałbym sobie uciąć, że jego tytuł to właśnie Efekt Mandeli, ale tak naprawdę jest zupełnie inny  The Lost Art of Forehead Sweat"- , bo wyraźnie chodziło o to, aby wywołać tytułowy efekt Mandeli  poczytajcie, co to takiego, bo ciekawe), zmakomity, choć o nieskomplikowanym przesłaniu epizod o prześladującej nas technologii domagającej się napiwku (Rm9sbG93ZXJz  z kapitalnymi ujęciami Muldera i Scully wpatrujących się w swoje smartfony w zautomatyzowanym barze sushi). A nawet w późniejszych spiskowych odcinkach udało się dodać emocjonalne zaangażowanie (i przy tym przysłonić absurdalność treści) dzięki wykorzystaniu postaci syna Muldera i Scully. Duchovny i Anderson byli w dobrej formie  zwłaszcza ona, ale to wiedzieliśmy już po The Fall. Jemu zaś wchłonął się już botoks, dzięki czemu znów wygląda jak człowiek. Chemia między nimi nadal doskonała, otrzymali też dobrze napisane teksty, odwołujące się do całej historii ich relacji. Jeśli więc powstanie jeszcze sezon 12, to ja z przyjemnością zasiądę do oglądania.




Tytuł: Z Archiwum X. Sezon 11
Tytuł oryginalny: The X-Files. Season 11
Dystrybutor:  Fox
Data premiery: 4 stycznia 2018
Reżyseria: Chris Carter, Glen Morgan, Kevin Hooks, Darin Morgan, James Wong, Carol Banker, Holly Dale
Scenariusz: Chris Carter, Glen Morgan, Darin Morgan, James Wong, Gabe Rotter, Shannon Hamblin, Kristen Cloke, Benjamin Van Allen, Karen Nielsen
Obsada: David Duchovny, Gillian Anderson, Mitch Pileggi, William B. Davis, Annabeth Gish, Robbie Amell, Lauren Ambrose, Veronica Cartwright
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Serial: Z Archiwum X
Liczba odcinków: 10
Czas trwania odcinka: 42 min (odcinek)
WWW: Polska strona
Gatunek: SF, thriller
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Gantz: O

  Jarosław Loretz

  Yasushi Kawamura, Keiichi Saitô Gantz: O
  

  
  Trójwymiarowa animacja Gantz: O to film zrealizowany w wielu aspektach  również wizualnym  gorzej niż mające już kilka lat na karku aktorskie wersje.
Ekstrakt: 40%
[image: Gantz: O]
Na początku była sobie manga. Oryginalna, mroczna, z bogatą fabułą, zatrzęsieniem zwariowanych pomysłów i nieszablonową intrygą, która  nawet jeśli z czasem zaczynała wyradzać się w groteskę  nie pozwalała oderwać się od lektury. Potem był przeciętny serial anime, kręcony w czasie, gdy wciąż jeszcze ukazywały się nowe odcinki mangi. Następnie przyszła kolej na kinowe filmy aktorskie: bardzo dobrego Gantza z 2010 roku, rozsądnie przycinającego komiksowe wątki i proponującego wartką, ciekawą i dość wiarygodną psychologicznie rozrywkę; późniejszego o rok, zdecydowanie słabszego Gantz: Perfect Answer, oderwanego od nici intrygi oryginału i idącego raczej w dyskusje, choć też potrafiącego zapewnić dawkę rozrywki; a w końcu Another Gantz, nakręconą równolegle z drugim filmem telewizyjną chałturę, dublującą fabularnie pierwszego Gantza pod pozorem podawania historii z innej perspektywy. Pięć lat później ktoś jednak wpadł na pomysł nakręcenia kolejnej animacji, tym razem 3D. I tak oto powstał Gantz: O. Film zrealizowany w wielu aspektach  również wizualnym  gorzej niż mające już kilka lat na karku aktorskie wersje. Przede wszystkim spłaszczono i oberżnięto psychologię postaci, zminimalizowano występowanie dylematów moralnych, zepchnięto na margines samego Gantza, proponując zamiast tego przesadną ilość potworów, morze ognia, kałuże krwi, zastanawiająco duże, raczej trudne do stworzenia przez Gantza bronie oraz mocno uwypuklone kobiecie biusty  oczywiście opakowane w ciasny kombinezon  wyraźnie falujące za każdym razem, gdy tylko uda się je wcisnąć przed kamerę. I może nawet był to niezły pomysł na przyciągnięcie do obrazu szerszej (czytaj: młodszej) widowni, zwłaszcza że sama manga miała sporą zawartość erotyki, tyle że do kompletu dorzucono katastrofalnie infantylną, piskliwą i zachowującą się jak tępa siksa bohaterkę (potem się okazuje, że jest 23-letnią matką), wyczyniającą takie głupoty i plotącą takie bzdurstwa, że autentycznie ręce opadają. Choć nie wiem, czy część z tych atrakcji nie wynikła z kreciej roboty naszych speców od dubbingu. Jeśli więc poznawać uniwersum Gantza, to przede wszystkim w postaci komiksu, a później jako kinowe filmy. Oczywiście po angielsku, bo pewnie nikt nigdy ich u nas nie wprowadzi do dystrybucji. Gantza: O można sobie natomiast swobodnie darować




Tytuł: Gantz: O
Reżyseria: Yasushi Kawamura, Keiichi Saitô
Scenariusz: Hiroya Oku, Tsutomu Kuroiwa
Obsada: Chris Jai Alex, Tony Azzolino, Lucien Dodge, Doug Erholtz, Darrel Guilbeau, Todd Haberkorn, Saori Hayami, Mao Ichimichi
Muzyka: Yorihiro Ike
Rok produkcji: 2016
Czas trwania: 95 min
Gatunek: animacja, dramat, fantasy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:III

  Jarosław Loretz

  Pavel Khvaleev III
  

  
  Niemiecko-rosyjska próba eksploracji tematyki szamańskich kamłani, nie za bardzo jednak udana.
Ekstrakt: 40%
[image: III]
Niemiecko-rosyjska próba eksploracji tematyki szamańskich kamłani, nie za bardzo jednak udana, między innymi dlatego, że kamłanie jest tu tylko słowem wytrychem. Nie ma bębenka, nie ma zaśpiewów, nie ma zaklinania duchów, choć sama pozacielesna podróż  i owszem  występuje, i jest nawet przedsiębrana w celach leczniczych.
Historia toczy się w bliżej nieokreślonym czasie w sporym mieście (pięknie sfilmowany Marburg  z takimi ujęciami, że nie widać ani grama nowoczesności), które jest nękane przez zarazę. Jaką? Nie wiadomo. Ot, ludzie bledną, tracą wolę życia i umierają. Gdy po śmierci matki na chorobę zapada jedna z jej dwóch dorosłych córek, ta druga, zdrowa, zabiera siostrę do księdza i dowiaduje się, że jak najbardziej można ją uleczyć  wejściem w jej wewnętrzny świat i usunięciem przyczyny, przez którą jej duch osłabł i dopuścił do ciała chorobę. Bohaterka szykuje się więc do rytuału  bo tylko ona może go wykonać, znając na wylot duszę siostry.
I wszystko pięknie, tyle że  jak na wstępie zaznaczyłem  rytuał nie ma wiele wspólnego z syberyjskim kamłaniem, mimo że jasno zostaje takim słowem określony. Co więcej  nim w ogóle dochodzi do rozmowy o rytuale, mija dobre 40 minut braku intrygi i ogólnej fabularnej pustki. Owszem, kamerzysta dwoi się i troi, proponując widzowi piękne plenery i ujęcia na krawędzi artyzmu, ale takie perełki nie są znowuż przesadnie liczne, a zadowolenie z obcowania z nimi lekko psuje niezrozumiałe spłowienie kolorów i topienie niektórych scen w średnio atrakcyjnej sepii. Nie pomaga też mocno przeciętne, wyczuwalnie drewniane aktorstwo praktycznie całej ekipy  co o tyle jest zrozumiałe, że większość to amatorzy  a także pompatyczna, chwilami wręcz agresywna muzyka, z uporem godnym lepszej sprawy usiłująca tworzyć klimat w miejscach zupełnie się do tego nienadających. A potem jest finał, który niczego nie domyka i niczego nie tłumaczy, zostawiając widza  za przeproszeniem  z ręką w nocniku. Film można więc obejrzeć, bo chwilami bywa naprawdę ładny i klimatyczny, ale nie ma co liczyć na niezapomniane wrażenia.




Tytuł: III
Tytuł oryginalny: III: The Ritual
Reżyseria: Pavel Khvaleev
Zdjęcia: Igor Kiselev
Scenariusz: Aleksandra Khvaleeva, Oleg Mustafin, Evgeniya Mustafina
Obsada: Polina Davydova, Lyubov Ignatushko, Evgeniy Gagarin, Andrey Abramichev
Muzyka: Moonbeam
Rok produkcji: 2015
Czas trwania: 80 min
Gatunek: dramat, groza / horror, thriller
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Rzeczywistość przeżarta przez system

  Sebastian Chosiński

  Aleksiej German młodszy Dowłatow
  

  
  Chociaż od śmierci Siergieja Dowłatowa minęło już prawie trzydzieści lat, jego proza wciąż jeszcze nie doczekała się należytego uznania wśród kinematografistów. Co może dziwić, ponieważ jego opowiadania i powieści cieszą się w Rosji dużym zainteresowaniem. Jak dotąd jednak, twórców filmowych bardziej interesuje życie osobiste słynnego pisarza, czego kolejnym dowodem dramat psychologiczny Dowłatow autorstwa Aleksieja Germana młodszego.
Ekstrakt: 70%
[image: Dowłatow]
O zmarłym w sierpniu 1990 roku na emigracji w Stanach Zjednoczonych rosyjskim prozaiku Siergieju Donatowiczu Dowłatowie pisaliśmy już co nieco w przy okazji recenzowania nowel zawartych w zbiorze Skansen (1983) oraz  opartego na krótkich autobiograficznych opowiadaniach z tomu Kompromis (1981)  filmowego dramatu Koniec pięknej epoki (2015) Stanisława Goworuchina. Nie przewidywaliśmy wówczas, że nieco ponad dwa lata później na ekrany kinowe trafi kolejny obraz poświęcony autorowi Walizki, który na dodatek opowiadać będzie niemal o tym samym okresie jego życia. Goworuchin skupił się bowiem na latach 1972-1975, kiedy to Dowłatow  uznany w Leningradzie za persona non grata  musiał zamieszkać w Tallinie, z kolei Aleksiej Aleksiejewicz German akcję swego filmu zamknął w ciągu sześciu listopadowych dni 1971 roku. Jeżeli więc odwrócimy kolejność oglądania, Dowłatow i Koniec ułożą nam się w niezwykle interesujący przyczynek do poznania początków kariery pisarskiej (i zarazem także dziennikarskiej) Siergieja Donatowicza.
Aleksiej Aleksiejewicz  zwany też po prostu Germanem młodszym  należy do reżyserów, którzy cyzelują każde swoje dzieło. W efekcie na jego kolejne obrazy trzeba czekać bardzo długo. Dość powiedzieć, że w ciągu piętnastu lat nakręcił  licząc ten najnowszy  zaledwie pięć pełnometrażowych filmów fabularnych: począwszy od Ostatniego pociągu (2003), poprzez Garpastum (2005), Papierowego żołnierza (2008) i Pod elektrycznymi chmurami (2015), aż po Dowłatowa właśnie. Dwa ostatnie powstały w koprodukcji z kinematografią polską, w efekcie czego na ekranie można zobaczyć również polskich aktorów. Zdjęcia do filmu o Siergieju Donatowiczu kręcono w 2016 roku, kolejnych kilkanaście miesięcy zajęła postprodukcja. Premiera światowa miała miejsce podczas festiwalu w Berlinie w połowie lutego, do kin w Rosji dzieło trafiło natomiast 1 marca. I, jak można sądzić, spotkało się z zaskakującym, jak na podobną tematykę, przyjęciem wśród widzów, skoro przyniosło dochód około 115 milionów rubli. Swoje zrobiła zapewne nominacja do Złotego Niedźwiedzia
Filmy Germana młodszego nie należą, podobnie zresztą jak i dzieła jego nie mniej wybitnego ojca (vide Mój przyjaciel Iwan Łapszyn, Trudno być bogiem), do najłatwiejszych w odbiorze. Charakteryzują się powolną narracją, często składają się z niepowiązanych ze sobą fabularnie scen. Dla reżysera znacznie ważniejsze bowiem niż wartka akcja jest budowanie odpowiedniego, melancholijno-dekadenckiego nastroju. Oglądając trzy ostatnie obrazy Aleksieja Aleksiejewicza, można odnieść wrażenie, że mamy do czynienia z dziełami przedstawiającymi świat po Wielkiej Apokalipsie (czym przypominają one większość filmów Konstantina Łopuszanskiego), chociaż przynajmniej w dwóch przypadkach  Papierowego żołnierza i Dowłatowa  są to historie z czasów Związku Radzieckiego. Tym razem przenosimy się do pierwszych dni listopada 1971 roku, kiedy to Kraj Rad żyje przygotowaniami do obchodów kolejnej rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej. Główny  a zarazem tytułowy  bohater nic sobie z tego jednak nie robi, zaprzątają go zupełnie inne, osobiste problemy. Propagandowa rzeczywistość zdaje się do niego nie docierać.
Dowłatow jest w dość specyficznym momencie swego życia  na absolutnym rozdrożu. Trzy lata wcześniej rozwiódł się z pierwszą żoną, z którą spotykał się jednak dalej, w efekcie czego w 1970 roku przyszła na świat córka pisarza Maria. Nie było to jednak wcale jego pierwsze dziecko; w 1966 roku urodziła się Katia, której matką jest Jelena, druga żona Siergieja Donatowicza. Kobieta walczy o męża, pragnie, by zamieszkał z nią i dziewczynką, ale on wcale nie jest do tego przekonany. Ma kochankę, a może nawet więcej kochanek  trudno niekiedy orzec, jakie relacje łączą Dowłatowa z kobietami, z którymi się spotyka. Jedno jest pewne: nie pozostaje obojętny na ich wdzięki. Żyje tak, jakby świat miał się następnego dnia skończyć. Lecz nie tylko w życiu osobistym mężczyzna pozostaje w zawieszeniu. Rozpędu nie może bowiem nabrać również jego kariera literacka. Pisze wciąż nowe opowiadania, zanosi je do przeróżnych czasopism, bywa, że płaszczy się przed redaktorami naczelnymi, wykonuje coraz bardziej absurdalne polecenia Związku Pisarzy, którego legitymację chce otrzymać, ale nic z tego nie wychodzi  nikt nie chce drukować jego tekstów. Jest w swej prozie za mało optymistyczny, nieradziecki. Ale jaki ma być, skoro nie unosi go na swych skrzydłach romantyzm dziejów. Nie zachwycają go wielkie budowle socjalizmu.
Snuje się więc Dowłatow z miejsca na miejsce, spotyka z kolejnymi ludźmi, zbiera materiały do beznadziejnych artykułów (bo z czegoś trzeba żyć). Ożywia się tylko wtedy, gdy może porozmawiać z osobami podobnymi do siebie, jak malarz Szołom Szwarc czy poeta Josif Brodski, który właśnie zastanawia się nad wyborem życia emigranta. Siergiej Donatowicz kręci się w kółko, nie mogąc znaleźć właściwej drogi. Każda zdaje się prowadzić na manowce. Z Końca pięknej epoki wiemy już, że ostatecznie zdecyduje się na wyjazd do Estonii (znajdującej się wtedy oczywiście w granicach Związku Radzieckiego), ale o tym, co poprzedziło tę decyzję, opowiada właśnie German młodszy w Dowłatowie. Nie jest to film optymistyczny, nie niesie ze sobą nadziei, nie podnosi na duchu. To portret społeczeństwa, które zostało już do cna przeżarte przez system; jednostki, które wciąż stawiają opór, są wyrzucane na margines, niszczone przez niezauważanie. Chcąc funkcjonować w tej rzeczywistości, trzeba się do niej dostosować, zaakceptować narzucane przez nią reguły gry. Ale wtedy traci się nie tylko twarz, lecz nade wszystko wolność.
Jest więc Dowłatow w dużej mierze filmem o pragnieniu wolności  nie tylko artystycznej, ale i osobistej. Wolności polegającej na prawie do popełniania błędów, a następnie ich naprawiania. Niewiele, prawda? Ale w kraju rządzonym przez Leonida Breżniewa obywatele nie posiadali nawet takiego prawa. Państwo nie pozwalało im ani na moment zapomnieć o karzącej ręce ludowej sprawiedliwości, czego na ekranie doświadczają Josif Brodski i  jeszcze boleśniej  Dawid, drugi z przyjaciół Siergieja. Scenariusz filmu wyszedł spod ręki samego reżysera; w jego pisaniu Aleksieja Aleksiejewicza wspomagała jednak jeszcze, pochodząca z Krasnojarska, Julia Tupikina (rocznik 1978), absolwentka moskiewskich Wyższych Kursów Scenariopisarstwa i Reżyserii, autorka ponad dwudziestu dramatów. Stąd zapewne to towarzyszące oglądaniu Dowłatowa odczucie, że mamy do czynienia z fabułą mocno uteatralizowaną, którą w każdej chwili można by przenieść na scenę. Ale co wtedy miałby robić Łukasz Żal (Ida, Intruz)  polski operator, którego nastrojowe zdjęcia są jednym z najjaśniejszych punktów całej produkcji.
Wkład Polaków w sukces dzieła Germana młodszego jest jednak znacznie większy  także aktorski! Helena Sujecka (znana z Chce się żyć i Belfra) zagrała Jelenę, żonę Siergieja; Piotr Gąsowski wcielił się w Siemiona Aleksandrowicza, a Hanna Śleszyńska  w redaktorkę naczelną jednego z pism literackich. Postać tytułową zagrał serbski aktor Milan Marić (rocznik 1981); w Josifa Brodskiego wcielił się Artur Biesczastny (Zdrada, Pojedynek, Zimne tango), w Dawida, artystę i spekulanta  Daniła Kozłowski (Wiking, Załoga, Matylda), natomiast w Antona Kuzniecowa, poetę i budowniczego leningradzkiego metra  Anton Szagin (Bikiniarze, W sobotę, Młot). Honoru płci pięknej bronią głównie Swietłana Chodczenkowa (Krwawa hrabina Batory, Do wynajęcia dom z wszystkimi niedogodnościami), jako zaprzyjaźniona z Dowłatowem aktorka, i Jelena Liadowa (Geograf przepił globus, Lewiatan), która użyczyła swej twarzy jednej z redaktorek.




Tytuł: Dowłatow
Tytuł oryginalny: Довлатов
Reżyseria: Aleksiej German młodszy
Zdjęcia: Łukasz Żal
Scenariusz: Aleksiej German młodszy, Julia Tupikina
Obsada: Milan Marić, Danila Kozlovsky, Helena Sujecka, Artur Biesczastnyj, Jelena Liadowa, Anton Szagin, Swietłana Chodczenkowa, Piotr Gąsowski, Ewa Gierr, Hanna Śleszyńska
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Polska, Rosja, Serbia
Czas trwania: 126 min
Gatunek: biograficzny, dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:The Place

  Marcin Mroziuk

  Paolo Genovese The Place
  

  
  The Place nie jest może dziełem równie udanym jak Dobrze się kłamie w miłym w towarzystwie, ale nie zmienia to faktu, że nowy film Paolo Genovese ogląda się świetnie.
Ekstrakt: 70%
[image: The Place]
W The Place dość paradoksalnie najważniejsze są wydarzenia, których nie widzimy na ekranie. Przez cały film obserwujemy bowiem jedynie rozmowy, jakie przy stoliku w restauracji pewien tajemniczy mężczyzna. Jesteśmy świadkami tego, jak przysiadają się do niego różne osoby, z którymi zawiera nietypowe umowy. Jej treść jest pozornie prosta  mężczyzna obiecuje, że spełni się jedna rzecz, o którą się poprosi, ale tylko pod warunkiem wypełnienia wyznaczonego przez niego zadania. Oczywiście nurtuje nas pytanie, kim on jest  diabłem czy może aniołem, a może tylko scenarzystą szukającym pomysłu na nowy film? Kwestia ta staje się jednak w sumie drugorzędna, kiedy dajemy się wciągnąć w historie kilku osób, które pojawiają się przy restauracyjnym stoliku. Ich prośby są różnego kalibru, na przykład ojciec pragnie, aby wyzdrowiał jego śmiertelnie chory syn, niewidomy chce odzyskać wzrok, a pewna kobieta stać się naprawdę piękną. Jeszcze bardziej różnorodne są misje, które mają wypełnić  mogą być to czyny zarówno tak straszliwe jak podłożenie bomby czy dokonanie gwałtu, jak i na przykład ochrona dziewczynki przed nieznanym niebezpieczeństwem. Trzeba zaś przyznać, że skutki podjętych przez bohaterów działań okazują się często zaskakujące zarówno dla nich, jak i dla widzów. Przede wszystkim drogi tych osób przecinają się gdzieś z dala od restauracyjnego stolika i zadanie wyznaczone jednej z nich miewa istotny wpływ na losy innej. Okazuje się, że kiedy nawet ich pragnienia zostają spełnione, to nie w każdym przypadku przynosi im to rzeczywiście szczęście. Z drugiej strony niewykonanie zadania też nie zawsze musi oznaczać prawdziwą porażkę. W efekcie The Place można potraktować jako filozoficzną przypowieść o nieprzewidywalności konsekwencji ludzkich działań. Obserwując rozwój wydarzeń, możemy się bowiem przekonać, że dobre intencje mogą zaowocować czymś złym, a okrutny czyn może mieć długofalowo pozytywny skutek. Szkoda tylko, że finał całej tej historii jest w sumie dość nijaki, jakby w tym przypadku scenarzystom zabrakło pomysłu na naprawdę wyraziste przesłanie. W związku z tym The Place nie jest może dziełem równie udanym jak Dobrze się kłamie w miłym w towarzystwie, ale nie zmienia to faktu, że nowy film Paolo Genovese ogląda się świetnie. Jest to w równej mierze zasługą świetnie napisanych dialogów, co znakomitej gry aktorskiej  na szczególną uwagę zasługują zaś Valerio Mastandrea w roli tajemniczego mężczyzny i Alba Rohrwacher jako zakonnica pragnąca znowu poczuć obecność Boga.




Tytuł: The Place
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 23 lutego 2018
Reżyseria: Paolo Genovese
Zdjęcia: Fabrizio Lucci
Scenariusz: Paolo Genovese
Obsada: Valerio Mastandrea, Marco Giallini, Alessandro Borghi, Silvio Muccino, Alba Rohrwacher, Vittoria Puccini, Sabrina Ferilli, Silvia D'Amico
Muzyka: Maurizio Filardo
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Włochy
Czas trwania: 105 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, komedia
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o serialach:American Crime Story: Zabójstwo Versace

  Konrad Wągrowski

  American Crime Story: Zabójstwo Versace
  

  
  Konrad Wągrowski krótko o drugim sezonie serialu Amarican Crime Story, poświęconego zabójstwu Gianniego Versace.
Ekstrakt: 80%
[image: American Crime Story: Zabójstwo Versace]
Pierwszy sezon American Crime Story, opowiadający o procesie O.J. Simpsona, był znakomity (choć wskazane jest późniejsze uzupełnienie sobie wiedzy poprzez obejrzenie wybitnego oscarowego serialu dokumentalnego O.J. Made in America) nawet dla osób, którym (jak mi) wydawało się, że o sprawie Simpsona wiedzą wszystko. Świetny scenariusz, przystępne podanie nawet bardzo złożonych kwestii (jak wielowymiarowy wpływ taśm Fuhrmana na proces) i kapitalny dobór większości aktorów. Duże było więc wyzwanie przed sezonem drugim American Crime Story, ale udało się. Zabójstwo Versace to jednak zupełnie inny klimat. Nie ma, z oczywistych względów, dramatu sądowego, ale nie znajdziemy tu też w gruncie rzeczy kryminału. Twórcy wychodzą od faktu, że nigdy nie udało się poznać prawdziwych motywów zabójcy  Andrew Cunanana  i po prostu zostawiają widzom interpretację. Serial, w konwencji kolejnych retrospekcji, odsłania przeszłość Cunanana  poprzez cztery wcześniejsze zabójstwa, aż po historie z młodości, dzieciństwa i (niedopowiedzianą) chorą relację z ojcem  i w oparciu o te fakty umożliwia widzowi budowanie swych teorii. Nieco słabiej wypada tu prowadzony równolegle wątek samego Versacego, jego relacji z siostrą i swym partnerem Antonio D′Amico  nie da się ukryć, że prawdziwym bohaterem serii jest Cunanan. W sumie udaje się opowiedzieć historię, która jest przejmująca na kilku poziomach  bo i prawie każda z ofiar Cunanana otrzymuje swój mocny, dopracowany wątek, i wobec samego Cunanana  przynajmniej w dziecięcej wersji  może pojawić się coś w rodzaju współczucia. A mało znany Darren Criss (zapewne popularny wśród fanów Glee) ładnie oscyluje miedzy postacią ujmującego inteligentnego młodzieńca i tracącego kontrolę psychopaty. W sumie znów bardzo dobra robota. W kolejnym sezonie American Crime Story zobaczymy huragan Katrina, a potem dowiemy się o mniej znanych aspektach sprawy Clinton-Lewinski. Już nie mogę się doczekać.




Tytuł: American Crime Story: Zabójstwo Versace
Tytuł oryginalny: The Assassination of Gianni Versace: American Crime Story
Dystrybutor:  Fox
Data premiery: 18 stycznia 2018
Reżyseria: Ryan Murphy, Nelson Cragg, Gwyneth Horder-Payton, Daniel Minahan, Matt Bomer
Zdjęcia: Nelson Cragg, Simon Dennis
Scenariusz: Tom Rob Smith, Maggie Cohn
Obsada: Édgar Ramírez, Darren Criss, Ricky Martin, Penélope Cruz, Joanna P. Adler, Joe Adler, Annaleigh Ashford, Jon Jon Briones
Muzyka: Mac Quayle
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: USA
Serial: American Crime Story
Liczba odcinków: 9
Czas trwania odcinka: 49−64 min
WWW: Polska strona
Gatunek: kryminał
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Zombie wariacje

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Że zacytuję klasyka  zombie, jaki jest, każdy widzi. Aczkolwiek z wyjątkami.
[image: ]
Dawno, dawno temu kinowy zombie był ożywionym trupem, wykonującym polecenia osoby, która trzymała w słoiku jego duszę. Był ślamazarny, raczej tępy i nie wiadomo, czym się żywił. Z pewnością jednak nie żarł nagminnie ludzi. Potem przyszedł Romero i zombie  pozbawione kontroli, często przemienione z żywych  nabrały apetytu na świeże ludzkie mięso, gustując przede wszystkim w mózgach. W latach 90. dychawiczny, szurający stopami truposz mało kogo mógł już jednak nastraszyć. Nadeszła więc era zombie pospiesznych, galopujących niczym Usain Bolt i żrących ludzi w całości, bez preferowania któregokolwiek z organów. To też jednak było za mało dla twórców, aż przebierających nogami od musu błyśnięcia oryginalnością. Zaczęły się więc pojawiać zwierzęta zombie. W pierwszym Resident Evil trafiły się psy (dobermany), w jednym z kolejnych  krukowate. Z kolei w słabym Zombie Apocalypse można było uświadczyć tygrysa zombie. Ponieważ jednak bazą dla zombie były zwierzęta w sumie mięsożerne, pomysły te nie szokowało aż tak bardzo. Znacznie więcej zamieszania wprowadziły krowy zombie (no dobrze, technicznie rzecz biorąc szalone krowy) z Martwego mięsa oraz owce zombie z Czarnej owcy. A potem The Asylum zaserwowało widzom Zoombies, w którym to filmie możemy zapoznać się na przykład z żyrafami zombie. Zdaję sobie sprawę, że kadr jest przeciętnej urody, ale zaręczam  lepszego nie dało się uchwycić. 
Samo Zoombies, nakręcone w 2016 roku, jest zaskakująco przyjemnym filmem, absolutnie nie licującym z dotychczasowymi dokonaniami The Asylum, studia ogromnie zasłużonego w produkcji kolejnych pogłębiarek kinematograficznego dna. Do przygotowywanego do uruchomienia parku z zagrożonymi wyginięciem zwierzętami przyjeżdża grupka uczelnianych stażystów. W trakcie rozdysponowywania po różnych placówkach okazuje się, że w laboratorium weterynaryjnym doszło do przekształcenia się jednej z rzadkich małpiatek, uporczywie ożywianej, w zombie. Zwierzątko oczywiście czmycha w plener i bardzo szybko cały obecny w parku personel przekonuje się, że dotarcie do ogrodzenia i wyrwanie się na wolność będzie nie lada wyzwaniem. Jest tu pokaźna dawka czarnego humoru, psychologia postaci ma ręce i nogi, aktorzy co do jednego potrafią grać, a akcja ani na chwilę nie odpuszcza. The Asylum, a jak nie The Asylum
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  Z filmu wyjęte:Zombie wariacja 2: Poza kadrem

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Nie zawsze zombie daje się uchwycić kamerą
[image: ]
W poprzednim odcinku było o żyrafie zombie z Zoombies. Dziś byłoby o koali zombie, również z filmu Zoombies, tyle że misiek  może i sam w sobie fotogeniczny, zwłaszcza z wredną, wygłodniałą gębą  ustąpił pierwszeństwa dziewczynce nie, nie z zapałkami. Z kijem bejsbolowym. Córka dyrektorki parku (w tej roli zaskakująco dobra Kim Nielsen), uwielbiająca tak zwierzątka naturalne, jak i te pluszowe, zatrzaśnięta w pokoju z charczącym koalą musiała wziąć sprawy w swoje ręce. I wyszło, jak widać. Całość zaś zostaje spuentowana stwierdzeniem I dont want to play with my animals anymore (w wolnym tłumaczeniu: Ja już nie chcę bawić się ze swoimi zwierzątkami). To po prostu trzeba zobaczyć.
Ponieważ film z grubsza opisałem w poprzedniej części cyklu, dzisiaj zaproponuję jedynie trailer:
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  Serialomaniak.pl:Premiery i powroty seriali  kwiecień 2018

  Julia Deja

  
  

  
  Kwiecień to przede wszystkim czas powrotów. Ponownie zajrzymy do futurystycznego parku rozrywki, pogrążymy się w antyutopijnym świecie, w którym rola kobiet została sprowadzona do inkubatorów, poznamy też dalsze losu początkującej aktorki, mierzącej się z wyrzeczeniami, jakimi powitał ją Hollywood. Nie można jednak zignorować nowości: wśród nich walka o przetrwanie w kosmosie, historia o zagrożeniach wirtualnego świata oraz dokumentalna opowieść o rozwoju science-fiction.
[image: ]
The Crossing 
 nowość, premiera 2 kwietnia, ABC 
Jude Ellis (Steve Zahn) jest szeryfem w Port Cannan, rybackim miasteczku w Oregonie, gdzie przenosi się z Oakland, by uciec od wymuszonego małżeństwa i mrocznej przeszłości wielkomiejskiego policjanta. Jego celem jest zbudowanie nowego, cichego życia dla siebie i swojego syna. Plany ulegają zmianie, gdy Jude odnajduje na plaży 47 emigrantów szukających schronienia. Okazuje się, że są z Ameryki, gdzie za 180 lat wybuchnie wojna. Jude wszczyna wraz ze swoim przyjacielem  Nestorem Rosario (Rick Gomez)  śledztwo na temat tajemniczej migracji. Ciekawostką jest, że stacja ABC udostępniła już przedpremierowo pierwszy odcinek na swojej stronie, bez żadnych zapowiedzi czy specjalnej promocji. 
Opis serialu The Crossing w serialomaniak.pl


[image: ]
Kiss Me First 
 nowość, premiera 2 kwietnia, Channel 4 
Channel 4 przy współpracy z Netflixem przygotował serial na podstawie debiutanckiej powieści Lottie Moggach o tym samym tytule. Leila to osamotniona nastolatka, która cały swój wolny czas spędza w wirtualnym świecie. W pewnym momencie zbacza na niebezpieczne obszary gry komputerowej, które prowadzą do pozornego Edenu, dzięki któremu Leila wreszcie czuje, że gdzieś należy. Problemy zaczynają się, kiedy jej internetowa idolka, będąca jednocześnie jej zupełnym przeciwieństwem, pojawia się w prawdziwym życiu. Na plus serialu zapowiada się możliwość pokazania zarówno świata rzeczywistego, jak i wirtualnego, co powinno dobrze wpłynąć na jego odbiór wśród młodzieży. Chociaż obsada jest młoda, to ma już na swoim koncie kilka produkcji. Odtwórczyni głównej bohaterki, Tallulah Haddon, grała w zeszłorocznym serialu Toma Hardyego Taboo, a w idolkę Leili wcieliła się Simona Brown, która pojawiła się w The Night Manager.
Opis serialu Kiss Me First w serialomaniak.pl
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The Last O.G. 
 nowość, premiera 3 kwietnia, TBS 
Tray (Tracy Morgan) to były więzień, który doznaje szoku, kiedy dostrzega, jak bardzo świat się zmienił po 15 latach odsiadki. Wraca do swojego świeżo zrewitalizowanego sąsiedztwa i odkrywa, że jego poprzednia dziewczyna, Shay (Tiffany Haddish), wyszła za mąż za grzecznego, białego mężczyznę (Ryan Gaul), który pomaga jej wychowywać bliźniaki, o których istnieniu Tray nie miał pojęcia. Mając ogromną potrzebę poznania swoich dzieci, a jednocześnie pozbawiony pieniędzy, Tray powraca do umiejętności, których nauczył się w więzieniu, by połączyć koniec z końcem. Twórcą serialu jest zdobywca Oscara w kategorii najlepszy scenariusz oryginalny (Uciekaj!), Jordan Peele. Zapowiada się ciekawa komedia.
Opis serialu The Last O.G. w serialomaniak.pl
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Legion 
 premiera 2. sezonu 5 kwietnia w stacji FX
Serial bazujący na komiksach z uniwersum X-Menów, który w zeszłym roku zachwycił nowatorskim podejściem do historii superbohaterskich. Opowiada o Davidzie Hallerze, mężczyźnie przekonanym, że cierpi na schizofrenię, aż odkrywa, że to, co brał za chorobę, jest przejawem jego mocy. Drugi sezon przywita widzów rocznym przeskokiem czasowym. Po zniknięciu Davida i Olivera, w sytuacji, gdy Farouk grasuje na wolności, ekipa Summerlandu zawiera nietypowy sojusz z dawnym wrogiem, Clarkiem i finansowaną przez rząd organizacją Division III. Amahl Farouk wypełnia swoje nowe cele, które mają przybliżyć go do zdobycia nieograniczonej mocy, mogącej zagrozić całemu światu.
Opis serialu Legion w serialomaniak.pl
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Famous in Love 
 premiera 2. sezonu 4 kwietnia w stacji Freeform 
Serial na podstawie książki o tym samym tytule autorstwa Rebekki Serle. Historia opowiada o Paige Townsen, studentce, która nagle staje się gwiazdą głośnego filmu, Locked. Dość szybko okazuje się, że wymarzony świat Hollywoodu wcale nie jest usłany różami, ale już za późno, żeby się wycofać. Według doniesień, akcja drugiego sezonu rozpocznie się dwa miesiące po wydarzeniach z finału pierwszego. Nadal będziemy towarzyszyć Paige i jej przyjaciołom. Jak potoczy się kariera głównej bohaterki? I przede wszystkim jak rozwiną się jej relacje z kolegą z planu, Raidenem oraz wieloletnim przyjacielem, Jakiem?
Opis serialu Famous in Love w serialomaniak.pl
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Deep State 
 nowość, premiera 5 kwietnia, FOX (UK)
Thriller szpiegowski, w którym główne role odgrywają Mark Strong (The Imitation Game, Kingsman: The Golden Circle) oraz Joe Dempsie (Skins, Game of Thrones). Max Easton to były agent Sekcji (wspólnej jednostki MI6 i CIA), który przed dziesięcioma laty odszedł ze świata agencji wywiadowczych i ułożył sobie życie. Teraz zostaje na nowo wezwany do pracy w terenie, a osobiste powiązanie ze sprawą jest w stanie nakłonić go do powrotu. Zostaje wciągnięty w zakulisowe rozgrywki obcych wywiadów oraz ogromny spisek. Przedpremierowy pokaz pierwszego odcinka okazał się świetną i mroczną rozrywką, pozwalającą widzom kwestionować to, komu z bohaterów można zaufać. Polska premiera 9 kwietnia.
Opis serialu Deep State w serialomaniak.pl
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Imposters 
 premiera 2. sezonu 5 kwietnia w stacji Bravo 
Serial skupiający się na oszustce Maddie, która rozkochuje w sobie mężczyzn i kobiety, bierze z nimi ślub, a następnie znika z ich pieniędzmi, upewniając się, że sprawa nie zostanie zgłoszona na policję. Trójka jej ofiar (Ezra, Richard i Jules) postanawia współpracować i ją odnaleźć. Aby to zrobić, sami muszą nauczyć się udawać, że są kimś innym. Drugi sezon przedstawi kolejne ucieczki oraz wspólne przekręty. W roli gościnnej ponownie pojawi się Uma Thurman.
Opis serialu Imposters w serialomaniak.pl
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The Boss Baby: Back in Business 
 nowość, premiera 6 kwietnia, Netflix 
Z pewnością każdy kojarzy zeszłoroczny film animowany The Boss Baby (Dzieciak rządzi). Serial, który swoją premierę będzie miał 6 kwietnia na Netflixie, ma stanowić swoistą kontynuację pełnometrażowej animacji. Możemy się zatem spodziewać slapstickowego humoru, sporej ilości gagów oraz błyskotliwych dialogów. Jeśli jeszcze nie widzieliście filmu, koniecznie nadróbcie przed obejrzeniem serialu. Wtedy oglądanie z całą pewnością będzie jeszcze przyjemniejsze.
Opis serialu The Boss Baby: Back in Business w serialomaniak.pl
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Ransom 
 premiera 2. sezonu 7 kwietnia w stacji CBS 
Eric Beamount (Luke Roberts) powraca w drugim sezonie, by kontynuować swoją pracę negocjatora policyjnego. Wierzono, że Ransom będzie godnym zastępcą uwielbianego Flashpoint, który podejmował podobną tematykę i zakończył się w 2012 roku. Tej produkcji bliżej jednak do lekkiego proceduralu, niż wyczerpującego emocjonalnie dramatu, co, biorąc pod uwagę podejmowane zagadnienie, sprowokowało wiele negatywnych opinii. Stacja CBS postanowiła dać serialowi drugą szansę i producent The X-Files  Frank Spotnitz  będzie miał okazję, by dać widzom lepszą, bardziej satysfakcjonującą odsłonę produkcji.
Opis serialu Ransom w serialomaniak.pl
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An American Murder Mystery: The Staircase 
 nowość, premiera 8 kwietnia, Investigation Discovery (miniserial dokumentalny) 
Serial dotyczy sprawy zmarłej w niewyjaśnionych okolicznościach Kathleen Peterson. 9 grudnia 2001 roku jej mąż wezwał służby ratunkowe, twierdząc, że żona pod wpływem alkoholu i leków spadła ze schodów, przez co zginęła na miejscu. Okoliczności sprawiły jednak, że zaczęto rozpatrywać sprawę jako morderstwo, a głównym oskarżonym stał się właśnie mąż zmarłej. W dokumencie Discovery pojawią się nieznane dotąd fakty, ekskluzywne wywiady (np. z siostrą Kathleen czy Brentem Wolgamottem, człowiekiem, z którym mąż Kathleen e-mailował w dniu przestępstwa) oraz dokumenty dotyczące tajemniczej śmierci biznesmenki, o których nie wspomniano przedtem w mediach. 
Opis serialu An American Murder Mystery: The Staircase w serialomaniak.pl
[image: ]
Ballmastrz: 9009 
 nowość, premiera 8 kwietnia, Adult Swim 
W oczekiwaniu na kolejny sezon Ricka i Mortyego, stacja Adult Swim proponuje nam nowy serial, będący kontynuacją pilota wyemitowanego w 2015 roku. Akcja ma toczyć się w przyszłości, w której nikt nie jest już zainteresowany tradycyjnym sportem, a brutalną grą, w której walka o tytuł Ballmastrz toczy się na arenach wielkości miasta, a wszystkie chwyty są dozwolone. Akcja skupia się na Gaz Digzy (głosu udziela jej Natasha Lyonne), podupadłej imprezowej gwieździe, która zostaje wciągnięta w grę. Pozycja idealna dla fanów ostrej i brutalnej walki. Warto także zwrócić uwagę na wyjątkowo dynamiczną kreskę. 
Opis serialu Ballmastrz 9009 w serialomaniak.pl
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Killing Eve 
 nowość, premiera 8 kwietnia, BBC America
O tej produkcji nie wiadomo zbyt wiele; owiana jest aurą tajemniczości, która zapewne przełoży się na fabułę. Killing Eve to adaptacja powieści Vilannelle autorstwa Lukea Jenningsa. Tytułowa bohaterka, Eve, pracuje jako oficer Służb Bezpieczeństwa, choć zawsze marzyła, by zostać szpiegiem. Z kolei Villanelle to niezwykle sprytna, płatna zabójczyni. Obie kobiety wpadają w obsesję na swoim punkcie i rozpoczynają niebezpieczną grę. Brzmi ciekawie  a jakże! Dla tych, którzy kochają seriale sensacyjne, będzie to pozycja obowiązkowa. 
Opis serialu Killing Eve w serialomaniak.pl
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In Contempt 
 nowość, premiera 10 kwietnia, BET
Serial prawniczy od stacji BET z doborową obsadą. Gwen Sullivan jest utalentowaną nowojorską prawniczką, która dzięki swojej pasji do pracy staje się najlepszą obrończynią z urzędu. W rolach głównych występuje Erica Ash, znana z Survivors Remorse, a także Richard Lawson (czyli Nick z Dynasty) jako ojciec głównej bohaterki. W roli przyjaciółki Gwen zobaczymy Megan Hutchings (Reign). Tak rewelacyjna obsada rozbudza ogromne nadzieje i zapowiada świetną produkcję. 
Opis serialu In Contempt w serialomaniak.pl


[image: ]
New Girl 
 premiera 7. (ostatniego) sezonu 10 kwietnia w stacji FOX
New Girl to serial komediowy, skupiający się na postaci Jessiki Day, która po zerwaniu z chłopakiem zostaje współlokatorką trzech mężczyzn  Nicka, Schmidta i Winstona. 8-odcinkowy finałowy sezon rozpocznie się po czteroletniej przerwie i pozwoli twórcom pokazać, co zmieniło się u znanych bohaterów: Jess i Nick rozważają wzięcie ślubu, Cece i Schmidt zajmują się wychowywaniem trzyletniej córeczki, Ruth, a Winston i Aly oczekują swojego pierwszego dziecka. Nie zabraknie powrotów znanych już postaci, jak i kłopotów związanych z pracą czy byłymi partnerami. Fani serialu nie mogą przegapić tej premiery, która zapowiada ciekawe i wzruszające zakończenie przygód Jess i przyjaciół.
Opis serialu New Girl w serialomaniak.pl
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America Inside Out With Katie Couric 
 nowość, premiera 11 kwietnia, National Geographic
Katie Couric jest amerykańską dziennikarką, która została pierwszą w USA samodzielną prezenterką nadawanych codziennie wieczornych wiadomości (stacja CBS). Na potrzeby serii podróżowała pół roku po Stanach Zjednoczonych i rozmawiała z różnymi ludźmi o ważnych społecznie sprawach (w tym nierównościach płciowych), feminizmie, muzułmanach w Ameryce, poprawności politycznej i wpływie technologii na ludzkość. Tematy, które podejmowała w swoich rozmowach, na co dzień dzielą wielu Amerykanów. Jest to drugi w National Geographic program z udziałem Katie Couric, pierwszy nosił tytuł Gender Revolution.
Opis serialu America Inside Out With Katie Couric w serialomaniak.pl
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The Expanse 
 premiera 3. sezonu 11 kwietnia w stacji SyFy 
Stacja SyFy przez wiele lat była kojarzona głównie z produkcjami, delikatnie mówiąc, kiepskimi. Wszystko zmieniło się wraz z premierą serialu The Expanse, stworzonego na podstawie książki Jamesa S.A. Coreya. Produkcja momentalnie kupiła serca widzów, ale została także doceniona za wyjątkowo wysokiej klasy efekty specjalne. Sezon trzeci musi sprostać wysokim wymaganiom, stawianym przez oddane grono fanów. Załoga statku, złożona z przypadkowych bohaterów, musi stawić czoło tajemniczym siłom polityczno-militarnym, które dążą do skonfliktowania mieszkańców Ziemi, Marsa oraz Pasiarzy, czyli mieszkańców pasa asteroidów. Sprawy nie ułatwia pojawienie się tajemniczej Protomolekuły, która szybko została wykorzystana przez czarne charaktery. Sezon trzeci sprowadzi na Układ Słoneczny zagrożenie wojną. Absolutny must watch dla fanów sci-fi.
Opis serialu The Expanse w serialomaniak.pl
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Bosch 
 premiera 4. sezonu 13 kwietnia na Amazon Prime
Serial o pracującym w wydziale zabójstw detektywie Harrym Boschu doczeka się czwartego sezonu. Tym razem śledczy z Miasta Aniołów zajmie się sprawą morderstwa pewnego prawnika. Okoliczności całej sytuacji wzbudzają spore zainteresowanie lokalnej społeczności, gdyż zamordowany adwokat miał lada dzień uczestniczyć w procesie przeciwko miejscowej policji. Sprawy stają na ostrzu noża, a w szukającym sprawiedliwości mieście pojawia się groźba wybuchu zamieszek. Bezpieczeństwo Los Angeles spocznie na barkach Boscha, który spróbuje odnaleźć osobę odpowiedzialną za śmierć urzędnika. W tytułowej roli ponownie zobaczymy Titusa Wellivera, a oprócz niego w najnowszej serii pojawią się między innymi: Jamie Hector (The Wire), Amy Aquino (ER) czy Madison Lintz (The Walking Dead).
Opis serialu Bosch w serialomaniak.pl
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Chefs Table: Pastry 
 nowość, premiera 13 kwietnia, Netflix
Kto z nas nie lubi oglądać programów związanych z jedzeniem? Chefs Table wraca, tym razem jednak zamiast sylwetek najsławniejszych kucharzy przyjrzymy się, dzięki uprzejmości Netflixa, najlepszym cukiernikom na świecie. Będzie słodko! Obyśmy tylko nie skończyli w najbliższej cukierni, wydając fortunę na ulubione łakocie Premiera już 13 kwietnia.
Opis serialu Chefs Table: Pastry w serialomaniak.pl
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Zagubieni w kosmosie 
 nowość, premiera 13 kwietnia, Netflix
Lata 60. były bardzo płodnym okresem dla fantastyki naukowej. Powstało wówczas bardzo wiele filmów i seriali, które w dzisiejszych czasach są fundamentem dla wielu następnych. Wśród nich znalazł się Lost in Space, historia o podboju kosmosu, w której biorą udział członkowie rodziny Robinsonów. Nieszczęściem dla nich, podczas tajemniczego wypadku ich statek gubi się w mrokach kosmosu. Każdy dzień to dla nich walka o przetrwanie w niesprzyjających i nieznanych warunkach obcej planety. Czy nowa wersja tej klasycznej opowieści sci-fi okaże się równie dobra, co oryginał? Oczekiwania fanów są na pewno bardzo duże, a możliwości techniczne dzisiejszej telewizji mogą wiele zaoferować. 
Opis serialu Lost in Space w serialomaniak.pl
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Fear the Walking Dead 
 premiera 4. sezonu 15 kwietnia w stacji AMC
Spin-off The Walking Dead powraca z nowym sezonem, w którym doczekamy się długo zapowiadanego crossovera obu produkcji stacji AMC. Fanów oryginalnego serialu zapewne zainteresuje fakt, że w najnowszej serii pojawi się dobrze im znany Morgan Jones. Prawdopodobnie zobaczymy perypetie bohatera jeszcze zanim zdecydował się na dołączenie do grupy Ricka. Po wydarzeniach z końca trzeciego sezonu, bohaterów spin-offu czeka podróż na północ. Tam znów zmierzą się z hordami żywych trupów oraz kolejnym przeciwnikiem. Ważnym elementem nowych odcinków będzie przemiana Madison (Kim Dickens), która być może będzie zmuszona zwrócić się przeciwko dawnym sprzymierzeńcom, w tym własnym dzieciom.
Opis serialu Fear the Walking Dead w serialomaniak.pl
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Supergirl  powrót 3. sezonu po przerwie midsezonowej 16 kwietnia w stacji The CW 
Kara Danvers (znana również jako Supergirl) wraca po blisko dwóch miesiącach przerwy. Po obiecującym rozpoczęciu trzeciego sezonu, serial znów drastycznie obniżył loty. Czy nadchodzące odcinki przywrócą produkcję na właściwe tory? Miejmy nadzieję. Do grona aktorów w najbliższym czasie dołączy Laurie Metcalf (The Big Bang Theory), wcielając się w rolę matki Winna. Czy ta postać doda produkcji nieco więcej kolorytu? I przede wszystkim: czy Kara będzie w stanie uratować świat przed Reign? Przekonamy się o tym już 16 kwietnia.
Opis serialu Supergirl w serialomaniak.pl
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Civilizations 
 nowość, premiera 17 kwietnia, PBS
Civilzations to popularnonaukowy miniserial, liczący zaledwie 4 odcinki. Produkcja będzie się skupiać przede wszystkim na historii powstawania i rozwoju  jak zresztą sama nazwa wskazuje  cywilizacji. Poruszone będą zarówno kwestie związane z obyczajowością, jak również historią czy kulturą danej społeczności. Z pewnością będzie to świetna rozrywka na wysokim poziomie  nie tylko będziemy w stanie mile spędzić czas, ale też dowiedzieć się czegoś nowego. Zdecydowanie warto dać szansę tej produkcji; pasjonaci historii powinni być usatysfakcjonowani.  
Opis serialu Civilizations w serialomaniak.pl
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The Originals 
 premiera 5. (ostatniego) sezonu 20 kwietnia w stacji The CW
Akcja ostatniego już sezonu spin-offu The Vampire Diaries będzie rozgrywać się 10 lat po wydarzeniach z poprzedniej serii. Wiemy, że ostatnia odsłona produkcji liczy tylko 13 odcinków. Sezon skupi się na postaci nastoletniej Hope i jej czasie spędzonym w Salvatore Boarding School. Tam pozna wampira o imieniu Roman, z którym będzie próbowała nawiązać jakąś bliższą relację. Na ekranie nie zabraknie oczywiście Klausa (Joseph Morgan) czy Caroline (Candice King), która po stracie męża będzie próbowała pomagać dawnemu przyjacielowi w trudach wychowania córki. Premiera 20 kwietnia.
Opis serialu The Originals w serialomaniak.pl
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Into the Badlands 
 premiera 3. sezonu 22 kwietnia w stacji AMC
Jeśli czekaliście na soczystą i brutalną historię, zapraszamy do krainy bezprawia. Trzeci sezon produkcji zadebiutuje 22 kwietnia, przenosząc nas do rzeczywistości, gdzie o wszystko należy walczyć. Do samuraja Sunnyego dołączy w tym roku wiele nowych postaci. Lewis Tan (Iron Fist) wcieli się w Gaiusa Chau, chłopaka uwięzionego przez własną siostrę. Fani Game of Thrones mogą się również doszukać w obsadzie króla Tommena, czyli Deana-Charlesa Chapmana. Aktor zagra postać o imieniu Castor. Rolę Nathaniela Moona ponownie zagra Sherman Augustus; będzie on w tym sezonie jednym z głównych bohaterów. W tym sezonie twórcy muszą sprostać wysokim oczekiwaniom fanów, którzy bardzo pozytywnie ocenili poprzednią serię.
Opis serialu Into the Badlands w serialomaniak.pl
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Westworld 
 premiera 2. sezonu 22 kwietnia w stacji HBO
Opowieści o sztucznej inteligencji są obecne w świecie kina i telewizji od momentu pojawienia się pierwszych komputerów. Wykorzystywanie SI do celów przemysłowych oraz postrzeganie jej jako taniej siły roboczej stało się głównym motywem ogromnej ilości produkcji opowiadających o tym, co może pójść nie tak, jeśli zostanie jej dane za dużo swobody lub jeśli do algorytmów wkradnie się błąd. Westworld opiera się na kultowym filmie z 1973 roku o tym samym tytule. Ludzie w niedalekiej przyszłości spędzają wolny czas, oddając się rozrywce polegającej na wcielaniu się w fikcyjne postacie w parku, który oferuje liczne przygody przy użyciu tzw. hostów obdarzonych sztuczną inteligencją. Odwiedzającym przysługuje pełna dowolność w tym, jak obejdą się z robotami, co najczęściej wyzwala w nich prymitywne odruchy mordu i gwałtu. SI nie jest tak niezawodne, jak twierdzą ich twórcy i w końcu dochodzi do tragedii. Wyrwana z kajdan oprogramowania grupa hostów postanawia zemścić się na ludziach. Drugi sezon Westworld pokaże konfrontacje ludzi i SI, co zostało dodatkowo ubarwione przez wyjątkowo zawiłą warstwę fabularną. Finał tej potyczki może być bardzo spektakularny i satysfakcjonujący dla widzów.
Opis serialu Westworld w serialomaniak.pl
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The 100 
 premiera 5. sezonu 24 kwietnia w stacji The CW 
Wiele się zmieniło, odkąd w pierwszym sezonie setka nastolatków wylądowała na Ziemi po prawie 100 latach w kosmosie. Nikt nie spodziewał się, że część będzie musiała wrócić na stację kosmiczną, a reszta zostanie uwięziona na kilka lat w podziemiach. Jednak rodzima planeta ich przodków miała dla nich inne plany i kiedy po 6 latach nasi bohaterowie znów mogą się spotkać na Ziemi, na każdym rogu czyha na nich nowe niebezpieczeństwo. Po słabym czwartym sezonie The 100 powraca z wyjątkowo emocjonującymi zapowiedziami, które obiecują zupełnie inny klimat oraz ewolucję z teen dramy w coś bardziej mrocznego.
Opis serialu The 100 w serialomaniak.pl
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Genius 
 premiera 2. sezonu 24 kwietnia w stacji National Geographic 
Pierwszy sezon Genius przybliżył widzom sylwetkę fizyka, znanego bardziej niż niejedna gwiazda popkultury  Alberta Einsteina. Tym razem z rolą genialnego malarza, należącego do najbardziej wpływowych artystów XX wieku, Pabla Picassa, zmierzy się jeden z najlepiej rozpoznawalnych aktorów hiszpańskich  Antonio Banderas. Szykuje się wspaniała uczta estetyczna, nie tylko dla fanów sztuki. Serial ma ukazać powiązanie pomiędzy naturą genialnego Pabla (jego życie prywatne było pełne zawirowań), a jego twórczością. Picasso to niewątpliwie postać barwna, której działania artystyczne na zawsze zmieniły sztukę współczesną.
Opis serialu Genius w serialomaniak.pl


[image: ]
Code Black 
 premiera 3. sezonu 25 kwietnia w stacji CBS 
Trzeci sezon serialu powraca wcześniej niż zapowiadano. Produkcja opowiada o lekarzach i ratownikach pracujących na ostrym dyżurze w jednym ze szpitali w Los Angeles. Jest to oczywiście pozycja obowiązkowa dla fanów seriali medycznych, którzy z całą pewnością są ciekawi nowych przypadków w szpitalu, jak i tego, co będzie się działo w życiu prywatnym głównych bohaterów.
Opis serialu Code Black w serialomaniak.pl


[image: ]
Opowieść podręcznej 
 premiera 2. sezonu 25 kwietnia na kanale Showmax
Drugi sezon serialu to jeden z najbardziej oczekiwanych powrotów w 2018 roku. Pierwszy sezon, nakręcony na podstawie powieści Margaret Atwood o tym samym tytule, został bardzo dobrze przyjęty przez krytyków i widzów. Zdobył wiele ważnych nagród (statuetki Emmy oraz Złote Globy). Jedną z nich została przyznana odtwórczyni głównej bohaterki  Elisabeth Moss (znanej chociażbyy z Mad Men czy Top of the Lake). Przerażająca wizja zniewolonego społeczeństwa z niedalekiej przyszłości (będącego piekłem dla kobiet), wstrząsnęła widzami na całym świecie. Ostatni odcinek zakończył się solidnym cliffhangerem.
Opis serialu The Handmaids Tale w serialomaniak.pl


Quantico 
 premiera 3. sezonu 26 kwietnia w stacji ABC
Po drugim sezonie Quantico dalsze losy serialu były niepewne, więc twórcy zakończyli serię w słodko-gorzki sposób i poprowadzili finał tak, żeby w przypadku anulowania produkcji fani dostali odpowiednie zamknięcie. Ciężko jest zatem stwierdzić, w jaką stronę pójdą teraz twórcy, zwłaszcza biorąc pod uwagę to, że główna bohaterka, Alex Parrish, musi się ukrywać przed światem, a nowy prezydent Stanów Zjednoczonych został przez nią oskarżony o interesy z rosyjską mafią. W nowym sezonie niestety nie zobaczymy już bliźniaczek Amin oraz Mirandy Shaw, jako że aktorki zrezygnowały ze swoich ról.
Opis serialu Quantico w serialomaniak.pl


[image: ]
3% 
 premiera 2. sezonu 27 kwietnia na Netflixie
Wiara ludzi w lepszą przyszłość, w której każdy będzie żyć w dobrobycie, nie przejmując się o zasoby pożywienia i bezpieczne schronienie, towarzyszy naszemu gatunkowi od samego początku. W każdej książce, filmie czy serialu taki dobrobyt zawsze musi zostać okupiony cierpieniem, które ma na celu wyłuskanie spośród nas tylko tych, którzy naprawdę na to zasługują. Jak odszukać i wybrać spośród wszystkich ludzi tych jedynych i niepowtarzalnych osobników? W serialu 3% świat jest na skraju upadku, będąc dogorywającą fawelą w Ameryce Południowej. Ludzie żyją w nędzy, napędzani jedną nadzieją: testem, który ma zdecydować o ich życiu. Można do niego podejść tylko raz, a wynik przesądzi albo o dalszej wegetacji w świecie biedy, albo o dołączeniu do elitarnego grona wybrańców, którzy spędzą resztę życia, nie martwiąc się już nigdy o podstawowe potrzeby. W pierwszym sezonie 3% widzowie mogli zobaczyć fascynującą opowieść o walce zwykłych ludzi podczas testu. Sezon drugi, który pojawi się na Netflixie 27 kwietnia, pokaże pokłosie walki o miejsce na tajemniczej wyspie, gdzie nikomu niczego nie brakuje.
Opis serialu 3% w serialomaniak.pl


[image: ]
Good Witch 
 premiera 4. sezonu 29 kwietnia w stacji Hallmark
Każdy z nas, chociaż trochę, wierzy w istnienie magii, szczególnie tej dobrej. Co byśmy jednak zrobili, gdyby okazało się, że w domu obok mieszkają prawdziwe czarownice? Czy przestraszylibyśmy się, uciekli, a może tak bardzo by nas to zafascynowało, że postanowilibyśmy nawiązać z nimi bliższy kontakt, nawet ten natury romantycznej? W takiej sytuacji znalazła się rodzina Radfordów, która ma za sąsiadki adeptki sztuki magicznej. Główna bohaterka wraz z córką musi nie tylko poradzić sobie z niedawną stratą męża i ojca, ale również z ukrywaniem swoich zdolności. Nowi sąsiedzi narażają ich tajemnicę na wyjście na jaw. Czwarty sezon Good Witch przyniesie 29 kwietnia jeszcze więcej przygód, kłopotów i emocji nie tylko dla głównych bohaterek.
Opis serialu Good Witch w serialomaniak.pl


AMC Visionaries: James Camerons Story of Science Fiction 
 nowość, premiera 30 kwietnia w stacji AMC
AMC zabierze nas w pełną wrażeń podróż po gatunku science-fiction, której przewodnikiem będzie nie byle kto, bo sam James Cameron. Trzykrotnie nagrodzony Oscarem reżyser jest producentem wykonawczym sześcioodcinkowego serialu, na potrzeby którego samodzielnie przeprowadzał wywiady z największymi twórcami gatunku. Na jego liście znaleźli się Guillermo del Toro, George Lucas, Christopher Nolan, Arnold Schwarzenegger, Ridley Scott i Steven Spielberg. Wszyscy oni podzielą się swoimi inspiracjami, własnym spojrzeniem na sci-fi oraz wskażą najważniejsze czynniki kształtujące gatunek.
Opis serialu AMC Visionaries: James Camerons Story of Science Fiction w serialomaniak.pl


[image: ]
Elementary 
 premiera 6. sezonu 30 kwietnia w stacji CBS 
Jeżeli brakuje wam dobrych seriali kryminalnych i ubolewacie nad tym, że prawdopodobnie nie doczekamy się piątego sezonu Sherlocka  bardzo możliwe, że Elementary, powracające z szóstym sezonem, przypadnie wam do gustu. To dobra wiadomość także dla fanów kilkuletniej już serii, którzy musieli przez rok czekać na kolejne przygody zagubionego w Nowym Jorku detektywa. Główna obsada pozostaje bez zmian. W roli Sherlocka  Jonny Lee Miller, zaś Joan Watson  Lucy Liu.
Opis serialu Elementary w serialomaniak.pl




Tytuł: Legion
Dystrybutor:  Fox
Data premiery: 5 kwietnia 2018
Reżyseria: Tim Mielants, Ana Lily Amirpour, Sarah Adina Smith, Ellen Kuras
Scenariusz: Noah Hawley, Nathaniel Halpern
Obsada: Dan Stevens, Rachel Keller, Aubrey Plaza, Bill Irwin, Jeremie Harris, Amber Midthunder, Katie Aselton, Jean Smart
Muzyka: Jeff Russo
Kraj produkcji: USA
Serial: Legion
Liczba odcinków: 10
WWW: Polska strona
Gatunek: SF
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 3 (CLXXV) kwiecień 2018
  




  
  

  Z filmu wyjęte:Czerwony protest

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Hasło: wampiry. Odzew: tłum z widłami i pochodniami.
[image: ]
Wyposażony w widły i pochodnie tłum od dawien dawna był doskonałym argumentem w sporach lokalnej społeczności z mieszkającym gdzieś na uboczu, ale po sąsiedzku, wielmożą lubiącym spacery o północy czy naukowcem budującym od podstaw człowieka bądź otwierającym portal do innego wymiaru. Oblegający posiadłość, a najczęściej po prostu się do niej wdzierający tłum, skandujący różne niezbyt światłe hasła, na ogół kończył niepożądaną działalność sąsiada w sposób nagły i gorący, racząc się jakiś czas później trunkami w wioskowej gospodzie i rozpamiętując chwile pełne uniesienia (czyichś zwłok na widłach) i radości (z usunięcia społecznego wrzodu). Wizerunek tłumu i obleganego elementu podlegały minimalnym fluktuacjom, ale zawsze było to starcie zdrowej, zasiedziałej tkanki społecznej z kimś, kto wprowadzał zamęt do znanej z dziada pradziada rzeczywistości. Na załączonym kadrze mamy właśnie taki tłum, wzmacniający swój przekaz - oprócz znajdujących się niestety tuż za krawędzią kadru wideł oraz ledwo widocznych w oddali pochodni - wymalowanymi na transparencie i drewnianych tablicach hasłami w rodzaju "Więcej krwi" czy "Bóg nienawidzi śmiertelników". Te dziwne postulaty oraz upaćkane na czerwono koszulki i sukienki uczestników marszu stają zrozumiałe, gdy dodać, że jest to tłum wampirów.Idących na ostatni w okolicy dom z żywymi, nieprzemienionymi ludźmi. Wkurzonych o to, że ludzie nie chcą oddać wampirom swojej krwi i kryją się haniebnie w budynku, do którego wampiry nie mogą przecież wejść bez wyraźnego zaproszenia.
Sytuacja ta została dość ładnie rozegrana w taniutkiej, tak naprawdę amatorskiej komedii wampirycznej "Blood on the Highway" (w wolnym tłumaczeniu "Krew na autostradzie") z roku 2008. Bohaterami jest trójka przyjaciół - dziewczyna z samochodem, jej ciapowaty ukochany i macho mieszkający z ojcem-ochlapusem - która błądzi w drodze na koncert i trafia do miasteczka opanowanego przez wampiry. Zaatakowani na stacji benzynowej chronią się w otoczonej niedźwiedzimi sidłami willi dziwaka, zastając tam jego ostatnią - z dwunastu - nieprzemienioną żonę i jakiegoś durnia. Tłum wampirów deliberuje, co robić dalej, zaś bohaterowie się zbroją, przy okazji planując drogę ucieczki. Mimo że budżet filmu był mikry, a wygłupy czasami przesadne, historia potrafi chwilami ubawić tak odniesieniami do popkultury, jak i zwariowanym humorem. Całkiem nieźle wypadły też zdjęcia, a i sensownie wygląda obsada, odbiegająca od amatorskiej normy sporym zróżnicowaniem wiekowym, płciowym i wagowym. Podczas seansu trzeba jednak brać poprawkę na mikry budżet i umowność wielu elementów. W końcu to kino amatorskie
Na koniec ni to trailer, ni to teaser:
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  Do kina marsz:Kwiecień 2018

  Esensja

  
  

  
  Nowy fantastycznonaukowy film Spielberga, nowi Avengersi, nowy Wes Anderson, a na DVD m.in. Ostatni Jedi i Twój Vincent. Zapraszamy do przeglądu najciekawszych zapowiedzi filmowych na kwiecień 2018.


Marsz do kina


[image: Player One]
Player One
(2018, reż. Steven Spielberg)
Ready Player One, najnowszy film Stevena Spielberga, to powrót tego twórcy do rozrywkowego kina przygodowego i fantastyki naukowej. Konkurs rozgrywany w wirtualnej rzeczywistości będzie z pewnością popisem efektów specjalnych, ale oczywiście od Spielberga zawsze oczekujemy więcej.
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  Z filmu wyjęte:Konsumpcja na chybcika

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jedzenie w pośpiechu szkodzi. Innym.
[image: ]
Dzisiejszy kadr pokazuje, że zawód dostarczyciela pizzy  o czym mało kto sobie zdaje sprawę  jest tak naprawdę zawodem bardzo wysokiego ryzyka. Szczególnie niebezpieczne jest opóźnienie dostawy, nigdy bowiem nie wiadomo, czy skręcający się z głodu klient nie rzuci się zaraz po otwarciu drzwi zamiast na pizzę  na dostawcę. Bywały już przecież przypadki, gdy zaćmiony głodem umysł sugerował swojemu właścicielowi, że wcale nie patrzy na wieloletniego kolegę czy sympatyczną sąsiadkę, a na wyjątkowo duży okaz konsumpcyjnego ptaka  gigant-kurę, gigant-kaczkę, gigant-indyka czy  w skrajnych przypadkach  stojącą na dwóch nogach świnię. Naturalnie już zarumienioną i trzymającą w pysku jabłko. Jeszcze gorzej, gdy zamawiający jest biegły w oprawianiu martwych zwierząt i wie, jak dobrać się do najsmaczniejszych elementów ciała dostawcy
Szczęśliwie akurat konsumpcja grzbietu na ogół dostawcom nie grozi, bo też i trudno natknąć się na co dzień na złakniony pizzy miks demonicy z zombie. A taki właśnie przypadek został przedstawiony w całkiem sympatycznej, czarnej komedii grozy Red Victoria, wypuszczonej na rynek w roku 2008. Jest to tani, ale przyjemnie zrealizowany i przede wszystkim całkiem oryginalny horror o scenarzyście, który dostaje propozycję nie do odrzucenia  zamiast dotychczasowych górnolotnych, nikogo nie interesujących scenariuszy o zacięciu społecznym ma napisać scenariusz do filmu grozy. Wkurzony i zarazem załamany zabiera się do tego jak pies do jeża, próbując wyciągnąć od kumpla, fana horrorów, o co w ogóle w tym wszystkim chodzi. W nocy jednak pojawia mu się w sypialni martwa, podgniwająca kobieta, twierdząc, że pomoże mu w pracy, znikając zaraz po jej ukończeniu. Bohater bierze to za sen, a potem za pijany wid, ale wkrótce przekonuje się, że nie dość, iż kobieta jest prawdziwa, to jeszcze  widzialna tylko dla wybranych osób  potrafi gładko eliminować tych, którzy przeszkadzają mu w pracy. Jak na przykład czyściciela basenów, który wściekł się o spuszczoną wodę i nawiane do niecki liście. A potem bohater  wychodząc gdzieś na zewnątrz  nieopatrznie rzuca kobiecie: Zamów sobie pizzę"
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  Z filmu wyjęte:Zombie wariacja 3

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Niekiedy gniazdowniki potrafią połączyć przyjemne z pożytecznym. Oczywiście zombie gniazdowniki.
[image: ]
Trzeci i ostatni kadr, jaki proponuję z Zoombies, to pracownica woliery z zagrożonymi wyginięciem ptakami dopadnięta przez któryś z gatunków orła. Ptaszysko było jednak na tyle sprytne, że nie zjadło ofiary od razu, a zostawiło ją sobie na później, dla wyżywienia potomstwa. Leżąca na ziemi kobieta, której różne organiczne elementy posłużyły do uwicia gniazda, podczas tej sceny powtarza kilkakrotnie  nie wiadomo, czy z grozą, czy ze swego rodzaju zachwytem  Its nesting in me, co można przełożyć na Gniazduje we mnie. Makabra w połączeniu z nie aż tak dyskretnym kiczem i czarnym jak smoła humorem powodują, że seans Zoombies naprawdę trudno wypchnąć z pamięci. Trudno tez oprzeć się chwili zadumy nad kierunkiem, w jakim zmierza horror, oraz nad granicą ludzkiej wyobraźni
Przy okazji tematu zwierząt zombie wspomnę o jeszcze jednym filmie, nad którym dokładniej pochylę się nieco później  Milfs vs. Zombies z 2015 roku. To bardzo dziwny obraz, taniutki, chwilami wręcz balansujący na krawędzi porno, proponujący wiewiórki zombie. Nie będę jednak zamieszczał żadnego wiewiórczego kadru, bowiem twórcy byli na tyle sprytni, że zwierzaka praktycznie wcale nie widać, nie za bardzo jest więc co pokazywać. Teraz tylko się zastanawiam, kiedy na ekranach kin czy telewizorów zagoszczą takie na przykład dżdżownice, świerszcze czy motylki
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  Krótko o filmach:Thor: Ragnarok (DVD)

  Sebastian Chosiński

  Taika Waititi Thor: Ragnarok
  

  
  Hela w opałach. Sebastian Chosiński pisze krótko o Thor: Ragnarok.
Ekstrakt: 40%
[image: Thor: Ragnarok]
To naprawdę ma (względnie: miał) być ostatni z filmów o synu Odyna jako samodzielnym bohaterze? Dobry Boże, wysłuchałbyś tym sposobem moich próśb! Nie ukrywam bowiem, że z całej rozpoczętej już dekadę temu pierwszym Iron Manem Marvelowskiej franczyzy okołoavengersowej trylogia o Thorze irytuje mnie najbardziej. O ile jeszcze film Kennetha Branagha (2011) dało się obejrzeć, ponieważ zrobiony był na modłę dramatu Szekspirowskiego, o tyle Mroczny świat (2013) Alana Taylora drażnił już fabułą na poziomie średnio rozgarniętego amerykańskiego nastolatka (dodam jedynie, że zdołałem dotrwać do końca dopiero za trzecim razem). Co w takim razie można powiedzieć o Ragnaroku autorstwa nowozelandzkiego  a gwoli ścisłości: żydowsko-maoryskiego  reżysera Taiki Waititiego? Że starał się on ratować serię, kręcą przygodowo-fantastyczną komedię, która nijak ma się do nadzwyczaj poważnego tytułu. Tytułu, który, dodajmy, obiecywał wiele. I nawet w pierwszym kwadransie zdawał się spełniać obietnice. W części tej żegnamy Odyna, witamy natomiast jego pierworodną córkę Helę (nawet imię Bogini Śmierci brzmi w naszym języku mało poważnie), o której istnieniu nie wiedzieli nawet Thor i Loki. Jak to możliwe, skoro to właśnie ona pomogła ojcu podbić Dziewięć Królestw  nie pytajcie. Nie jedyny to fabularny absurd w dziele Waititiego. Niekiedy można odnieść wrażenie, że powstało ono tylko po to, aby wyeksponować kilka  nie zawsze najwyższych lotów  gagów. Ale cóż, skoro z opowieści o Bogu Piorunów robi się kolorowy, pełen gadżetów blockbuster dla widzów w wieku lat, co najwyżej, dwunastu lat  czego można oczekiwać? To oczywiście pytanie retoryczne. Oprócz dotychczasowej obsady  to jest Chrisa Hemswortha, Toma Hiddlestona, Anthonyego Hopkinsa, Idrisa Elby czy Marka Ruffalo (tak, pojawia się tu również i odgrywa, niestety, niepoślednią rolę, Hulk)  możemy zobaczyć na ekranie nowych aktorów, a wśród nich gwiazdy, jak Cate Blanchett (demoniczna Bogini Śmierci, która wypada zresztą bardzo przekonująco) oraz Jeff Goldblum (komiczny Arcymistrz, który irytuje nie mniej niż Jar Jar Brings w Mrocznym widmie). Ragnaroku nie ratują nawet smaczki w postaci epizodu z Doktorem Strangeem ani pojawiający się na otwarcie i zakończenie Immigrant Song Led Zeppelin, który ma chyba nieudolnie przydawać filmowi ważkich treści społecznych. Dotarłszy do końca, doszedłem do wniosku, że gdybym pisał pełnoprawną recenzję trzeciego Thora zatytułowałbym ją złośliwie: Hela w opałach. Z drugiej strony jednak szkoda czasu na rozwlekłe pisanie o tak kiepskim obrazie. Jest tyle ciekawszych zajęć.




Tytuł: Thor: Ragnarok
Dystrybutor:  Galapagos
Data premiery: 14 marca 2018
Reżyseria: Taika Waititi
Zdjęcia: Javier Aguirresarobe
Scenariusz: Eric Pearson
Obsada: Tom Hiddleston, Benedict Cumberbatch, Idris Elba, Cate Blanchett, Chris Hemsworth, Jaimie Alexander, Karl Urban, Anthony Hopkins
Muzyka: Mark Mothersbaugh
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: USA
Cykl: Thor, Marvel Cinematic Universe
Czas trwania: 130 min
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
EAN: 7321917506601
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Borg/McEnroe (DVD)

  Marcin Mroziuk

  Janus Metz Borg/McEnroe
  

  
  Marcin Mroziuk pisze krótko o Borg/McEnroe.
Ekstrakt: 80%
[image: Borg/McEnroe]
To przede wszystkim znakomite widowisko dla fanów tenisa  zarówno tych doskonale pamiętających pasjonujący wimbledoński finał z roku 1980, jak i tych znacznie młodszych. Co istotne, twórcy potrafili znakomicie oddać na ekranie nie tylko dramaturgię walki na korcie, jaką stoczyli wtedy Björn Borg i John McEnroe, ale stworzyć na ekranie opowieść, która może wciągnąć również osoby na co dzień niespecjalnie interesujące się białym sportem. Bez wątpienia duża w tym zasługa pary głównych bohaterów oraz aktorów ich grających. Nie chodzi przy tym że Sverrir Gudnason wykazuje jakieś nadzwyczajne fizyczne podobieństwo do Björna Borga albo Shia LaBeoufa do Johna McEnroe. Istotne jest natomiast, że chociaż od początku rzuca się nam w oczy kontrast między zawsze opanowanym na korcie Szwedem a wybuchowym Amerykaninem, to możemy się przekonać, jak wiele wspólnego miało tych dwóch znakomitych tenisistów. Aktorom udało się bowiem sprawić, że dostrzegamy nie tylko oficjalny wizerunek obu wielkich mistrzów, ale również ich głęboko skrywane pragnienia i obawy. Możemy się przekonać, że obaj chcą być numerem jeden na świecie i chociaż podążają do celu odmiennymi drogami, to każdy z nich musi zapłacić pewną cenę za spełnienie swoich marzeń. W wyczynowym sporcie nie ma przecież niczego za darmo, a na szczycie często dokucza nieznośna samotność Na ekranie otrzymujemy więc swoistą mieszankę kina sportowego z psychologicznym i trzeba przyznać, że taki w sumie niezbyt często spotykany koktajl filmowy ogląda się z prawdziwym zainteresowaniem.




Tytuł: Borg/McEnroe
Tytuł oryginalny: Borg McEnroe
Dystrybutor:  Best Film
Data premiery: 15 marca 2018
Reżyseria: Janus Metz
Zdjęcia: Niels Thastum
Scenariusz: Ronnie Sandahl
Obsada: Stellan Skarsgård, Shia LaBeouf, Sverrir Gudnason, Tuva Novotny, Björn Granath, David Bamber, Robert Emms, Jane Perry
Muzyka: Vladislav Delay, Jon Ekstrand, Carl-Johan Sevedag, Jonas Struck
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Dania, Finlandia, Szwecja
Czas trwania: 100 min
Gatunek: biograficzny, dramat
EAN: 5906619095695
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Kajaki (DVD)

  Marcin Osuch

  Paul Katis Kajaki
  

  
  Brytyjski The Hurt Locker - Kajaki (chodzi o region w Afganistanie) zaskakuje bardzo pozytywnie, zwłaszcza biorąc pod uwagę skromne środki i brak rozmachu, do których przyzwyczaiły nas filmy amerykańskie.
Ekstrakt: 80%
[image: Kajaki]
Wydanie DVD tego filmu jest reklamowane jak brytyjski The Hurt Locker. Trochę to naciągane (chociaż miny są, nawet w nadmiarze) ale Kajaki (chodzi o region w Afganistanie) zaskakują bardzo pozytywnie, zwłaszcza biorąc pod uwagę skromne środki i brak rozmachu, do których przyzwyczaiły nas filmy amerykańskie.
Emocjonalny poziom rażenia filmu zaskakuje tym bardziej, że wróg pojawia się zaledwie na chwilę i to w odległości kilku kilometrów. I tutaj leży sedno filmu bo prawdziwym i to śmiertelnym przeciwnikiem w Kajaki nie są talibowie a miny przeciwpiechotne pozostawione w Afganistanie jeszcze przez Armię Radziecką. Na początku akcja filmu toczy się leniwie. Kilkunastu żołnierzy brytyjskich utrzymuje znajdujący się na wzgórzu posterunek. Ze wszystkich ich działań przebija rutyna i sztampa.  Dopiero pojawienie się nielegalnego punktu kontrolnego talibów wymuszających haracz powoduje pewien zamęt. Zapada decyzja o kilkuosobowym patrolu, którego celem będzie likwidacja wspomnianego punktu. I tutaj zaskoczenie bo wydawać się mogłoby, że zawodowa od lat armia brytyjska działa jak sprawnie naoliwiona maszyna. A tutaj jest zupełnie inaczej. Chłopaki wiedzą, że na szlaku mogą być miny ale pchają się na zasadzie jakoś to będzie. Nikt nie nosi kamizelek kuloodpornych, które co prawda nie uratują nogi ale już przed odłamkami mogą ochronić. Śmigłowce przylatują nie te co trzeba i jeśli już przylatują to powodują więcej złego niż dobrego. Dwie trzecie filmu rozgrywa się fizycznie w jednym miejscu a mimo to widz obserwuje całość siedząc jak na szpilkach. W końcu to pole minowe. Zaangażowanie potęguje świadomość tego, że film nakręcony został na podstawie faktów, a na koniec filmu możemy zobaczyć zdjęcia prawdziwych bohaterów tych wydarzeń.
Jeśli kiedyś przyjdzie nam do głowy zrobić kolejną edycję Najlepszych filmów wojennych to Kajaki powinien zdecydowanie znaleźć się w tym rankingu. Zasługuje na to.




Tytuł: Kajaki
Reżyseria: Paul Katis
Zdjęcia: Chris Goodger
Scenariusz: Tom Williams
Obsada: David Elliot, Mark Stanley, Scott Kyle, Benjamin O'Mahony, Bryan Parry, Liam Ainsworth, Andy Gibbins, John Doughty
Rok produkcji: 2014
Kraj produkcji: Wielka Brytania
Czas trwania: 108 min
Gatunek: biograficzny, dramat, przygodowy
EAN: 5060105722738
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach: Cloverfield Lane 10 (DVD)

  Jarosław Loretz

  Dan Trachtenberg Cloverfield Lane 10
  

  
  Jarosław Loretz ma pomysł na przyjemne spędzenie półtorej godziny.
Ekstrakt: 70%
[image: Cloverfield Lane 10]
Bardzo przyjemne zaskoczenie, zwłaszcza jeśli wcześniej nie oglądało się żadnych trailerów ani nie podczytywało filmowych portali. Główny zrąb fabuły to nieszablonowo poprowadzony po trochu thriller, po trochu dramat o młodej kobiecie (bardzo przyjemna w odbiorze Mary Elizabeth Winstead), która budzi się po samochodowym wypadku w bunkrze, przykuta do ściany. Farmer, który ją tam umieścił (świetny John Goodman), twierdzi, że świat na zewnątrz uległ zagładzie i całej trójce  bo w bunkrze znalazł się też pomocnik farmera  przyjdzie żyć w zamknięciu długie tygodnie, miesiące, a może nawet i lata. Z biegiem czasu wizerunek farmera ulega zgrabnemu ociepleniu, aczkolwiek na horyzoncie już gromadzą się chmury zwiastujące kolejny zwrot akcji. Te wiraże, którymi podąża nić intrygi, odpędzają od widza nudę, a jak jeszcze dodać do tego bardzo porządną stronę techniczną filmu, sensowną psychologię postaci i sprytne rozrzucenie po fabule kilku elementów, przy jednoczesnym braku wyłożenia niektórych rzeczy kawa na ławę, to otrzymujemy film naprawdę ciekawy i nietuzinkowy. Niestety, łyżką dziegciu jest finał, w którym bohaterka wyczynia takie rzeczy, i dostaje taką pomoc ze strony scenarzysty, że chwilami aż się przykro robi. Mimo to Cloverfield Lane 10 wart jest poświęcenia mu półtorej godziny życia.




Tytuł: Cloverfield Lane 10
Tytuł oryginalny: 10 Cloverfield Lane
Dystrybutor:  Imperial CinePix
Data premiery: 31 sierpnia 2016
Reżyseria: Dan Trachtenberg
Zdjęcia: Jeff Cutter
Scenariusz: Josh Campbell, Matthew Stuecken, Damien Chazelle
Obsada: Mary Elizabeth Winstead, John Goodman, John Gallagher Jr., Mat Vairo, Jamie Clay, Cindy Hogan
Muzyka: Bear McCreary
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: USA
Cykl: Cloverfield
Czas trwania: 99 min
Gatunek: dramat, kryminał, SF
EAN: 5903570158674
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  W Gotham przyszłości też nie brakuje kanalii

  Sebastian Chosiński

  Butch Lukic Batman Unlimited: Miasto w mroku
  

  
  Miasto w mroku Butcha Lukica, czyli druga część pełnometrażowej trylogii Batman Unlimited, prezentuje się bardzo podobnie do poprzedzającego go Zwierzęcego instynktu. I nic w tym dziwnego, skoro za oba filmy odpowiada dokładnie ta sama ekipa. Mimo tego jednak, że film przeznaczony został do nieco młodszej, niż zazwyczaj w przypadku animacji z Mrocznym Rycerzem w roli głównej, publiki, ogląda się go całkiem przyjemnie, nawet będąc dorosłym.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman Unlimited: Miasto w mroku]
Premiera Miasta w mroku miała miejsce w sierpniu 2015 roku, czyli zaledwie trzy miesiące po prezentacji Zwierzęcego instynktu. Oba obrazy powstały więc prawdopodobnie za jednym zamachem. Nad obydwoma pracowali bowiem dokładnie ci sami twórcy, przede wszystkim zaś serbski reżyser Butch Lukic, który przeniósł na ekran scenariusz zaprawionego jak mało kto w bojach z Człowiekiem-Nietoperzem Heatha Corsona (Atak na Arkham, Tron Atlantydy). Podobny jest klimat obu produkcji, identyczna kreacja głównych bohaterów, a i w warstwie fabularnej da się dostrzec pewne analogie. Ach! i jeszcze jedno  Gotham City! Jakże inne od tego, które mogliśmy zobaczyć w wielu innych kreskówkach ze świata DC Comics, jak chociażby Mrocznych czasach (2016) czy Zabójczym żarcie (2016). 
I właśnie wizja miasta  Gotham za ileś tam lat (bo akcja rozgrywa się w bliżej nieokreślonej przyszłości)  jest kluczem do zrozumienia i zaprzyjaźnienia się z Miastem w mroku. Chociaż, gwoli ścisłości, pojawiający się w tytule mrok należy traktować raczej symbolicznie. Na ulicach skrzą się neony, największe zakamarki oświetlone są ulicznymi lampami, Gotham przypomina wielką choinkę upstrzoną wielobarwnymi bombkami. Graficy chcieli ponoć uzyskać efekt miasta japońskiego, a za wzór posłużyło im Los Angeles anno Domini 2019 z Blade Runnera (1982) Ridleya Scotta. Jeśli tak, trzeba przyznać, że wykonali swoją pracę nadzwyczaj profesjonalnie. Inna sprawa, czy takie wyobrażenie ma szanse spodobać się ortodoksyjnym wielbicielom Mrocznego Rycerza. Bo przecież nie można mieć wątpliwości, że oni również, nawet jeśli nie są nastolatkami, sięgną po dziełko Lukica. 
Akcja rozpoczyna się w święto Halloween. Wszak trudno wyobrazić sobie lepszy dzień na zafundowanie mieszkańcom Gotham kolejnej wystrzałowej niespodzianki przez najpodlejszy szwarccharakter, jaki wydało to miasto. Ten jednak pojawia się na arenie troszeczkę później. Najpierw obserwujemy uciekających z Azylu Arkham Solomona Grundyego i Silver Banshee, którym pomaga Strach na Wróble (Scarecrow). Z kolei posiadający zdolność zmieniania kształtów i tym samym wcielania się w różne postaci Clayface porywa niejakiego Gogo Shoto, specjalistę od gier komputerowych. A to jeszcze wcale nie koniec oznak nadciągającej apokalipsy. Jakby tego było mało, Silver Banshee i Strach na Wróble włamują się do laboratorium naukowego, aby skraść sztuczną inteligencję, a Grundy po dostaniu się do elektrowni jądrowej wynosi z rdzenia baterię. Batman nie ma wątpliwości, że wszystkie te przestępcze działania są ze sobą powiązane. Tylko komu to wszystko potrzebne? I po co? 
Odpowiedź pojawia się bardzo szybko. Podczas otwarcia w muzeum wystawy finansowanej przez Fundację Waynea spada w końcu zasłona i objawia się ten, z którym Batman ma na pieńku od wielu już lat. Co tym razem wymyślił? Trzeba przyznać, że jego plan tradycyjnie zaskakuje rozmachem i pomysłowością. Tym bardziej że wiąże się również z całkowitym przejęciem władzy nad Gotham, zmianą nazwy miasta, mianowaniem nowego szeryfa i Nie, za dużo zdradzić nie możemy. W każdym razie możecie być pewni, że Człowiek-Nietoperz, jak i jego pomagierzy (w tym odcinku na najważniejszych wyrastają Nightwing i Green Arrow) będą mieli ręce pełne roboty, aby przywrócić wcześniejsze porządki. Akcja oczywiście pędzi na złamanie karku, nie brakuje pościgów, strzelanin, walki wręcz  wszystko jednak podane zostało tym razem z większym przymrużeniem oka i umownością, bez epatowania przemocą i brutalnością. Ale skoro miał to być film stworzony z myślą o młodszych nastolatkach, takie zabiegi można zrozumieć. 
Zwłaszcza że mimo wszystko scenarzysta i reżyser zadbali o to, aby i starsi widzowie nie odczuwali dyskomfortu związanego z nadmiernym spłyceniem fabuły. Batman wciąż jest Batmanem, a Nightwing  Nightwingiem. Tyle że mniej, niż zazwyczaj, myślą (w związku z czym nie przeżywają żadnych dylematów moralnych), więcej działają. W efekcie Miasto w mroku można uznać za całkiem udane młodzieżowe kino akcji. Wydanie DVD nie ogranicza się jednak tylko do obrazu Butcha Lukica; dodano jeszcze dziesięć (minutowych) miniatur i jeden odcinek (dziewiętnasty z sezonu drugiego) serialu animowanego Batman. Odważni i bezwzględni. To Cesarz Joker! (2010), który wyreżyserowany został przez Bena Jonesa na podstawie scenariusza Stevena Melchinga. Filmik ten nie wiąże się w żaden sposób z Miastem w mroku. Dlaczego więc wybrano akurat go  trudno stwierdzić. Ale poza tym wybór okazał się całkiem trafny. Jest to bowiem z jednej strony ironiczno-sarkastyczna, a z drugiej zaskakująco posępna opowieść o Jokerze, któremu przez przypadek (dzięki interwencji z innego wymiaru) udało się zyskać nadzwyczajne moce i spełnić swoje odwieczne marzenie względem Batmana.




Tytuł: Batman Unlimited: Miasto w mroku
Tytuł oryginalny: Batman Unlimited: Monster Mayhem
Dystrybutor:  Galapagos
Data premiery: 25 września 2015
Reżyseria: Butch Lukic
Scenariusz: Heath Corson
Obsada: Noel Fisher, Troy Baker, Kari Wuhrer, Will Friedle, Chris Diamantopoulos, Khary Payton, Roger Craig Smith, Yuri Lowenthal
Muzyka: Kevin Riepl
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: USA
Cykl: Batman Unlimited
Czas trwania: 77 min
Dźwięk (format): DD 5.1 - angielski, polski (lektor), DD 2.0 - czeski, turecki, rosyjski
Napisy: polskie, arabskie, portugalskie, węgierskie
Dodatki: Gotham jutra: kreowanie świata przyszłości, Kolekcja 10 krótkometrażówek DC Nation, Batman: Odważni i bezwzględni - Cesarz Joker
Parametry: 16x9
Gatunek: akcja, animacja, przygodowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Gdy demony rosną w siłę

  Jarosław Loretz

  Robert Eggers Czarownica: Bajka ludowa z Nowej Anglii
  

  
  Żeby posępną Czarownicę, niemal rasowe kino grozy, brać za bajkę, to trzeba być tłumaczem. Polski podtytuł filmu brzmi bowiem Bajka ludowa z Nowej Anglii.
Ekstrakt: 90%
[image: Czarownica: Bajka ludowa z Nowej Anglii]
Dawno temu utarło się, że bajki są dla dzieci. Nie jest to do końca prawda, ale na którą ze słownikowych definicji by nie spojrzeć, wszędzie jest mowa o błahości tak treści, jak i formy. Inaczej jest z baśnią  bardziej uniwersalną, mroczniejszą, często zawierającą elementy nadprzyrodzone, nie stroniącą od okrucieństwa, niekiedy nawet opartą na faktach. Jeśli coś ma w tytule bajkę (za wyjątkiem utworów opatrzonych frazą bajka dla dorosłych), swobodnie można to zaserwować swoim pociechom. Jak baśń  lepiej najpierw samemu rzucić okiem. I tu dochodzimy do sedna sprawy: Czarownica żadną miarą bajką nie jest.
Oryginalny tytuł filmu brzmi The Witch: A New-England Folktale. Jak sami twórcy zaznaczają, opowieść została oparta na rozlicznych ludowych podaniach, baśniach, historycznych zapiskach, dziennikach, pamiętnikach i sądowych aktach. Ba! Nawet dialogi zostały zaczerpnięte z tych źródeł! A ponieważ znalazły się tu mroczne, magiczne moce, a także dwuznaczne odniesienia seksualne i przemoc wobec dzieci, film dostał w Ameryce kategorię R, wymuszającą w kinie towarzystwo pełnoletniego opiekuna dla każdego, kto ma poniżej 17 lat. Tłumaczenie więc folktale jako bajka  mimo że pozornie poprawne  jest więc bez sensu, zwłaszcza jeśli dystrybuuje się Czarownicę jako horror
I tu dochodzimy do drugiego problemu  Czarownica nie do końca jest horrorem. Tak naprawdę jest to rasowy dramat osadzony w realiach pierwszej połowy XVII wieku, sukcesywnie wzbogacany o coraz bardziej namacalne elementy nadprzyrodzone. Nie ma tu praktycznie żadnych klasycznych straszaków, nie ma chlapiącej na prawo i lewo krwi, nie ma rzucających się do gardeł bestii. Groza narasta stopniowo, malutkimi kroczkami, kawałek po kawałku mrocząc obraz i wbijając kolejne igiełki w trzewia, budując wielki, posępny gmach, który w całej swej budzącej dreszcze okazałości można dojrzeć dopiero na sam koniec, dosłownie na kilka minut przed końcowymi napisami. Ale żeby tego doświadczyć, trzeba odbyć seans wieczorem, w ciszy i skupieniu, bez wyczekiwania na jump sceny czy wykrzywione pyski stworów. Trzeba też dać się wciągnąć w intrygę i postawić w sytuacji bohaterów.
Fabuła Czarownicy jest dość prosta. Jedna z żyjących w religijnej wspólnocie rodzin, praktycznie dopiero co przybyła do Ameryki, ze względu na ideologiczne różnice zostaje wydalona ze społeczności i osiada gdzieś pod lasem. Plony jednak się nie udają, zwierzyny nie udaje się łowić, a na dokładkę znika niemowlę  i to w ułamku sekundy, gdy nastoletnia siostra próbowała zabawiać dzieciaka zakrywając sobie oczy, i odkrywając. To  w połączeniu z widmem głodu, bowiem zima jest już za pasem  zaczyna rodzić spięcia, w wyniku których do niezbyt odległe osady rusza z siostrą jej młodszy, może 11-letni brat. Przez las. Koń ucieka, siostra się gubi, dopiero wieczorem odnajdując drogę do domu, chłopak zaś trafia na chatkę. I czarownicę w krwiście czerwonym płaszczu.
Opowieść jest poprowadzona w sposób bardzo stonowany i elegancki, co pozwala widzowi na wsiąknięcie w problemy sportretowanej rodziny i zmianę optyki, umożliwiającą poczucie całkowitej izolacji  nie tylko od świata, od zostawionej w Europie cywilizacji i od jej lokalnej, prymitywnej namiastki, ale i od Boga. Mimo modlitw, mimo postępowania zgodnie z biblijnymi naukami, ciemna ściana lasu przytłacza, odbierając kawałek po kawałku wiarę nie tylko swoją bliskością i złowieszczością, ale i byciem trudną do przebycia barierą, odgraniczającą gospodarstwo od kościoła i od religijnej posługi. Twórcom  między innymi dzięki świetnej, bardzo realistycznej scenografii, odtwarzającej po najdrobniejszy guzik dawne realia  udała się rzecz niesamowita, czyli oddanie grozy tamtej rzeczywistości. Grozy wynikającej z atawistycznego zabobonu, podsycanego religijną pożywką. Grozy zaludniającej świat czarownicami i rodzącej prostą, brutalną magię. Grozy prowadzącej prostą jak strzała drogą do polowań na czarownice.
Doskonała scenografia to jednak nie wszystko. Do kompletu dochodzą ponure, utrzymane w sepii i szarościach zdjęcia, przez które tym mocniej kłuje w oczy czerwona peleryna wiedźmy. Nie sposób tez zapomnieć o oszczędnej, wręcz surowej muzyce z fenomenalnym, stawiającym włosy na skórze kawałkiem chóralnym. Wszystko to jednak blednie przy uświadomieniu sobie, jak dalece film odbiega od aktualnych standardów hollywoodzkiego kina. Nie dość bowiem, że mamy tu jednoznaczną sugestię losu niemowlęcia, że mamy też krążącą na golasa starą wiedźmę (chylę głowę przed aktorką, która się na to zdecydowała  notabene aktorką o odpowiednim imieniu i nazwisku do tej roli, Bathshebą Garnett), to jeszcze mamy czytelną seksualną fascynację młodszego brata starszą siostrą oraz wyczuwalną erotykę spotkania z wiedźmą w lesie. No i ten słodki, delikatny szept Złego
Trudno pisać o tym filmie nie zahaczając o spoilery, wynika to jednak stąd, że gros tego, co istotne dla zrozumienia zachodzących na ekranie zjawisk, dzieje się później, mniej więcej od połowy seansu. Czarownica jest bowiem filmem tylko pozornie prostym i jasnym, a kwestia osobowego zła wcale nie jest tak oczywista, jak by się niektórym zdawało. Nawet jeśli założyć, że im bardziej religijna społeczność, tym bardziej namacalny Szatan.




Tytuł: Czarownica: Bajka ludowa z Nowej Anglii
Tytuł oryginalny: The VVitch: A New-England Folktale
Dystrybutor:  Filmostrada
Data premiery: 14 lipca 2016
Reżyseria: Robert Eggers
Zdjęcia: Jarin Blaschke
Scenariusz: Robert Eggers
Obsada: Anya Taylor-Joy, Ralph Ineson, Kate Dickie, Harvey Scrimshaw, Ellie Grainger, Lucas Dawson, Julian Richings, Bathsheba Garnett
Muzyka: Mark Korven
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Brazylia, Kanada, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 92 min
Dźwięk (format): angielski, czeski, polski, węgierski, rosyjski
Napisy: angielskie, arabskie, bułgarskie, czeskie, duńskie, fińskie, greckie, węgierskie, islandzkie, norweskie, polskie, portugalskie, rumuńskie, rosyjskie, szwedzkie
Parametry: Dolby Digital 5.1
Gatunek: groza / horror, kryminał
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Zgoda (DVD)

  Sebastian Chosiński

  Maciej Sobieszczański Zgoda
  

  
  Zgoda Macieja Sobieszczańskiego to film o polskich obozach koncentracyjnych.
Ekstrakt: 70%
[image: Zgoda]
Prowokacyjnie można by stwierdzić, że pełnometrażowy w pełni samodzielny debiut fabularny Macieja Sobieszczańskiego (Performer, 2015) to film o polskich obozach koncentracyjnych. A precyzyjniej: o jednym, ale za to najsłynniejszym obozie, który funkcjonował od lutego do listopada 1945 roku w Zgodzie, dzielnicy górnośląskich Świętochłowic. Formalnie był to  podległy Urzędowi Bezpieczeństwa Publicznego  obóz pracy, chociaż warunki, jakie w nim panowały niewiele różniły się od tych, w których wcześniej, do grudnia 1944 roku, Niemcy trzymali w tym samym miejscu Polaków (jako filii Auschwitz). Zgoda nie jest jednak li tylko obrazem historycznym; to przede wszystkim dramatyczna opowieść o trójkącie miłosnym i skomplikowanych relacjach polsko-niemiecko-żydowskich. Główny bohater, Franek (grany przez znanego z Wołynia Juliana Świeżewskiego), to prosty chłopak ze wsi. Przed wojną przyjaźnił się z Niemcem Erwinem (w tej roli Jakub Gierszał, Pokot) i podkochiwał w Polce Annie (Zofia Wichłacz, Miasto 44). Po wejściu Sowietów ta ostatnia z jakiegoś powodu  może działała w AK, może w NSZ, a może została folksdojczką?  trafia do obozu. Dowiedziawszy się o tym, Franek podejmuje decyzję, która może zaważyć na jego całym dalszym życiu  postanawia wkręcić się do pracy w Zgodzie jako strażnik. Ma bowiem nadzieję, że tym sposobem ułatwi ukochanej dziewczynie ucieczkę. Zupełnie niespodziewanie dowiaduje się, że za drutami znalazł się również Erwin. Ich dawna przyjaźń zostaje wystawiona na najtrudniejszą próbę, tym bardziej że komendantem obozu (Wojciech Zieliński, Czerwony pająk) jest okrutny żydowski komunista, wzorowany na oskarżonym po latach o zbrodnie przeciw ludzkości Salomonie Morelu. Sobieszczańskiemu wyszedł obraz bardzo ascetyczny, utrzymany w wyjątkowo posępnym (co podkreślają sceny filmowane głównie po zmroku i w nocy) nastroju, jakże jednak adekwatnym do głównego tematu. Reżyser skupia się bowiem na ewolucji postawy Franka, który znalazłszy się w Piekle, musi przede wszystkim uporać się z własnymi demonami. Nie zawsze wypada to przekonująco, ale trzeba przyznać, że finał rekompensuje wszelkie wcześniejsze niedostatki. W każdym razie Zgoda stanowi udaną odpowiedź (choć można ją postrzegać również jako swoistą kontynuację) na Letnie przesilenie (2014) Michała Rogalskiego.




Tytuł: Zgoda
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 1 marca 2018
Reżyseria: Maciej Sobieszczański
Zdjęcia: Valentyn Vasyanovych
Scenariusz: Małgorzata Sobieszczańska
Obsada: Julian Świeżewski, Jakub Gierszał, Zofia Wichłacz, Danuta Stenka, Wojciech Zieliński, Paweł Tomaszewski, Tomasz Sapryk, Martyna Krzysztofik
Muzyka: Bartłomiej Gliniak
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 82 min
Gatunek: dramat, wojenny
EAN: 5906190325563
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:W ukryciu (DVD)

  Sebastian Chosiński

  Jan Kidawa-Błoński W ukryciu
  

  
  Kidawa-Błoński pragnął przyjrzeć się kondycji człowieka w sytuacji ekstremalnej, choć raczej nie oczekujcie po jego dziele pogłębionej analizy.
Ekstrakt: 60%
[image: W ukryciu]
Jan Kidawa-Błoński (Męskie sprawy, Skazany na bluesa) odkrył dla siebie Magdalenę Boczarską dzięki opartej na biografii Pawła Jasienicy Różyczce (2010). Spodobała mu się do tego stopnia, że powierzył jej także główną rolę w swoim następnym filmie pełnometrażowym  W ukryciu. W obu obrazach Boczarska (Obce niebo) wcieliła się w femme fatale, z tą jednak różnicą, że w pierwszym dziele grana przez nią postać dała się wmanewrować w dramatyczną sytuację z miłości do funkcjonariusza SB, w drugim natomiast  to ona sama stała się elementem sprawczym tragedii. Scenariusz Macieja Karpińskiego opowiada historię rozgrywającą się w Radomiu w ciągu kilku miesięcy 1944 roku  w momencie gdy dobiega końca okupacja hitlerowska, a zaczyna instalowanie przyniesionej na sowieckich bagnetach władzy komunistycznej. Janina, nazywana przez znajomych Inką, przed wojną była wiolonczelistką w lokalnej orkiestrze, w której grał również jej ojciec (Krzysztof Stroiński, Anatomia zła). Zespół w większości składał się z Żydów, którzy po wkroczeniu Niemców najpierw trafili do getta, a później do komór gazowych obozów zagłady. Udało się jednak uciec Ester (pochodząca z Kazachstanu Julia Pogrebińska), córce przyjaciela ojca Inki, który zaoferował jej schronienie, nie przyznając się do tego nawet samej Janinie. Pewnego dnia jednak kobieta poznaje prawdę. Najpierw jest tym faktem przerażona, ale później, a zwłaszcza po aresztowaniu ojca w łapance, postanawia zaopiekować się gościem. Fascynuje ją przede wszystkim egzotyczna uroda Ester, jej subtelność i artystyczna dusza (ćwiczyła przed wojną taniec); w efekcie rodzi się między nimi relacja, której intensywność zaskakuje Polkę. Do tego stopnia, że kiedy nadchodzi wyzwolenie, Inka nie informuje o tym Żydówki, przeciwnie  rysuje przed nią obraz coraz straszliwszych represji ze strony Niemców. W ukryciu to dramat psychologiczny (z elementami thrillera), dla którego wojna stała się nadzwyczaj adekwatnym tłem. Kidawa-Błoński pragnął przyjrzeć się kondycji człowieka w sytuacji ekstremalnej, choć raczej nie oczekujcie po jego dziele pogłębionej analizy. Reżysera mimo wszystko bardziej interesuje jednostkowy (patologiczny) przypadek niż szersza perspektywa. Owszem, z jednej strony mamy ojca Inki, bezinteresownie chroniącego Ester, z drugiej  sąsiada, który okazuje się kanalią (Jacek Braciak, Drogówka), ale pojawiają się oni jedynie w epizodach, które nie prowadzą do wyrazistszych wniosków. Mogą jednak stanowić alibi: pokazaliśmy przecież i dobrych, i złych Polaków. Szkoda jedynie, że im bliżej końca, tym bardziej siada napięcie. W scenie finałowej natomiast, która z założenia powinna robić największe wrażenie, nie ma go prawie wcale.




Tytuł: W ukryciu
Dystrybutor:  Monolith Video
Data premiery: 12 maja 2014
Reżyseria: Jan Kidawa-Błoński
Zdjęcia: Łukasz Gutt
Scenariusz: Maciej Karpiński
Obsada: Magdalena Boczarska, Julia Pogrebińska, Tomasz Kot, Krzysztof Stroiński, Jacek Braciak
Rok produkcji: 2013
Kraj produkcji: Polska
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Na mlecznej drodze (DVD)

  Sebastian Chosiński

  Emir Kusturica Na Mlecznej Drodze
  

  
  Przez sporą część filmu odnosi się wrażenie, że powstał on tylko z jednego powodu  by Emir Kusturica mógł napawać się wdziękami Moniki Bellucci.
Ekstrakt: 60%
[image: Na Mlecznej Drodze]
Przez sporą część filmu odnosi się wrażenie, że powstał on tylko z jednego powodu  by Emir Kusturica mógł napawać się wdziękami Moniki Bellucci. Co jest zresztą jak najbardziej zrozumiałe, albowiem Włoszka wciąż wygląda na ekranie zjawiskowo. Szkoda tylko, że tym razem ma właśnie przede wszystkim świetnie wyglądać, ponieważ z punktu widzenia aktorskiego występ w Na mlecznej drodze wielkim wyzwaniem dla niej nie był. Dużo więcej miał do zaprezentowania sam Kusturica, który nie tylko napisał scenariusz i wyreżyserował obraz, ale wcielił się także w głównego bohatera, mleczarza Kostę. Akcja rozgrywa się w połowie lat 90. w Bośni, gdzie wciąż jeszcze trwa krwawa wojna. Kosta  niegdyś muzyk w orkiestrze  teraz zajmuje się przede wszystkim dowożeniem mleka żołnierzom. Każdego dnia, narażając życie, przemierza na swoim mule kilka kilometrów do wsi i z powrotem. Ale szczęście zdaje się sprzyjać mu wyjątkowo, kule się go bowiem nie imają. Zakochana w Koście piękna i wysportowana Milena (gra ją Sloboda Mićalović) planuje wyjść za niego; ślub ma odbyć się tego samego dnia, co wesele jej brata Žagi (w tej roli Predrag Manojlović), bohatera wojennego z Afganistanu, któremu z kolei siostra wybrała na żonę urzekającą urodą Włoszkę (Monica Bellucci). Zobaczywszy ją, Kosta traci dla niej głowę. Nie wie jednak, jak wielką cenę przyjdzie im zapłacić za wzajemną sympatię Ile w tym sensu? Rozbierając scenariusz na czynniki pierwsze  niewiele. Ale, jak można sądzić, Kusturicy nie zależało na tym, aby stworzyć fabułę, w której ciąg przyczynowo-skutkowy zdarzeń zachwycałby logiką i oryginalnością. Dlatego też wplótł w akcję wiele elementów baśniowych (vide sokół, wąż, pszczoły w starym drzewie), pozwalających mu przy okazji na wyciąganie bohaterów co rusz z poważnych tarapatów. Stylistycznie Na mlecznej drodze jest przedziwnym amalgamatem spaghetti westernu spod znaku Sergia Leone i wietnamskiego filmu wojennego z tragikomiczną historią miłosną (i pewną ideą zaczerpniętą z Wyspy Pawła Łungina). A wszystko to zostało na dodatek przyprawione typowym dla Kusturicy bałkańskim szaleństwem, znanym chociażby z Undergroundu (1995) czy Czarnego kota, białego kota (1998). Wrażenie to pogłębia jeszcze skoczno-taneczna etniczna muzyka, której autorem jest syn reżysera, Stribor, udanie wbijający się tym samym w buty pozostawione przez Gorana Bregovicia. Wielbiciele twórczości autora Czasu Cyganów (1988) będą zapewne z jego najnowszego dzieła zadowoleni, fani Moniki Bellucci także narzekać nie powinni. A pozostali? Cóż, jeśli wytrzymają pierwsze trzydzieści minut, jest szansa, że dotrwają do końca. Nie można im jednak z góry zagwarantować pełnej satysfakcji.




Tytuł: Na Mlecznej Drodze
Tytuł oryginalny: On the Milky Road
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 5 kwietnia 2018
Reżyseria: Emir Kusturica
Zdjęcia: Martin Sec, Goran Volarevic
Scenariusz: Emir Kusturica
Obsada: Emir Kusturica, Monica Bellucci, Sloboda Micalovic, Predrag 'Miki' Manojlovic, Sergej Trifunovic, Aleksandar Sasa Saric, Bajram Severdzan, Novak Bilbija
Muzyka: Stribor Kusturica
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Serbia, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 120 min
Gatunek: dramat, fantasy, komedia
EAN: 5906190325730
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Ptaki spiewają w Kigali (DVD)

  Sebastian Chosiński

  Joanna Kos-Krauze, Krzysztof Krauze Ptaki śpiewają w Kigali
  

  
  Ptaki to film bardzo ascetyczny, powolny w narracji, na pozór odstręczający widza. Nie ma w nim zaskakujących zwrotów akcji ani bohaterów, z którymi można by się  dla polepszenia własnego samopoczucia  identyfikować.
Ekstrakt: 70%
[image: Ptaki śpiewają w Kigali]
Krzysztof Krauze nie tylko nie dożył premiery kinowej filmu (która miała miejsce we wrześniu ubiegłego roku), ale nie było mu dane dotrwać nawet do końca okresu zdjęciowego. Można więc uznać, że w dużej mierze jest to dzieło jego żony, Joanny Kos-Krauze, z którą wcześniej zrealizował również Mojego Nikifora (2004), Plac Zbawiciela (2006) oraz Papuszę (2013). Nie mam jednak wcale zamiaru tym sposobem odbierać zasług nieżyjącemu reżyserowi, tym bardziej że był on także współscenarzystą obrazu. Który mógł zresztą powstać znacznie wcześniej, gdyby tylko twórcy w odpowiednim momencie przyjęli propozycję producentów zza Atlantyku. Ale wtedy prawdopodobnie Ptaki śpiewają w Kigali miałyby zupełnie inny charakter, daleki od stylu, do jakiego przyzwyczaili nas Krauzowie. W efekcie film powstał niemal dekadę później i z tego też powodu może wydawać się nieco spóźniony. Opowiada bowiem o wydarzeniach, jakie miały miejsce ponad dwadzieścia lat temu. Jego głównym tematem jest ludobójstwo, jakie dokonało się w Rwandzie w połowie lat 90. ubiegłego wieku, choć autorzy w dużo większym stopniu skupiają się na tym, co działo się później z ocalonymi z rzezi. Taką osobą jest Claudine Mugambira (w tej roli pochodząca z Kigali rwandyjska aktorka Eliane Umuhire), młoda dziewczyna z plemienia Tutsi, której Hutu zamordowali niemal całą rodzinę. Ona przeżyła dzięki odwadze polskiej ornitolożki Anny Keller (świetna, choć mocno wycofana, Jowita Budnik, która we wcześniejszym filmie Krauzów wcieliła się w romską poetkę Bronisławę Wajs), która wywiozła ją z zagrożonego terenu i sprowadziła do Polski. Jak się jednak okazuje, Claudine, co specjalnie nie dziwi, nie potrafi przystosować się do życia w nowych warunkach, w całkiem obcym jej kraju. A kiedy dowiaduje się jeszcze, że z rąk siepaczy Hutu cudem ocalała jej kuzynka  postanawia zrobić wszystko, by ponownie znaleźć się w ojczyźnie. Ma to oczywiście także swoje drugie dno. Ptaki to film bardzo ascetyczny, powolny w narracji, na pozór odstręczający widza. Nie ma w nim zaskakujących zwrotów akcji ani bohaterów, z którymi można by się  dla polepszenia własnego samopoczucia  identyfikować. Są za to dwie samotne kobiety, z przetrąconymi przez los kręgosłupami, próbujące wyjść z traumy. Ale aby im się to udało, najpierw muszą dogadać się same ze sobą, co wcale nie jest takie proste. Niekiedy można wręcz odnieść wrażenie, że Claudine ma żal do Anny za to, że ta ją uratowała; w Keller z kolei widok czarnoskórej dziewczyny wciąż wywołuje tragiczne wspomnienia. Mimo to zdają się być na siebie skazane. To bardzo ciężki, choć wzruszający film  jeden z tych, które na długo pozostają z widzem.




Tytuł: Ptaki śpiewają w Kigali
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 22 marca 2018
Reżyseria: Joanna Kos-Krauze, Krzysztof Krauze
Zdjęcia: Krzysztof Ptak, Józefina Gocman, Wojciech Staroń
Scenariusz: Joanna Kos-Krauze, Krzysztof Krauze
Obsada: Jowita Budnik, Eliane Umuhire, Witold Wieliński, Ciza Remy Muhirwa, Herve Kimenyi Rutaremara, Didacienne Nibagwire, Anna Ilczuk, Aleksander Mikołajczak
Muzyka: Paweł Szymański
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 109 min
Gatunek: dramat
EAN: 9788381175913
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Komiksy


  Recenzje


  Podwójna gra

  Paweł Ciołkiewicz

  Silvio Camboni, Denis-Pierre Filippi Niezwykła podróż #3
  

  
  Noemie, Emilien, Amelia, Terence oraz Winfrey po wielu perypetiach dostają się wreszcie do Nowego Jorku, by wziąć udział w konkursie Juliusza Vernea. Tego, co ich tu spotkało nie mogli się jednak spodziewać.
Ekstrakt: 90%
[image: Niezwykła podróż #3]
Akcja komiksu rozgrywa się w roku 1927 podczas pierwszej wojny światowej. W alternatywnej rzeczywistości wykreowanej przez autorów nie tylko nadal trwają działania wojenne, ale bierze w nich udział jeszcze jedna tajemnicza siła. Poza stronami konfliktu znanymi z historii mamy tu bowiem także tzw. Trzecią Oś. Na tle tych wydarzeń bohaterowie próbują rozwikłać zagadkę zaginięcia ojca Emiliena. Profesor Alexander Clausborough został uprowadzony podczas testowania prototypu elektromagnetycznego silnika, nad którym pracował wspólnie ze swoim przyjacielem Terenceem oraz Amelią. Cała piątka  poza Emilienem, Noemie, Terenceem oraz Amelią mamy tu jeszcze tyleż małomównego, co wszechstronnego Winfreya  podejrzewa, że za porwaniem stoi zleceniodawca sponsorujący prace nad silnikiem. Nasi bohaterowie chcą zdemaskować porywaczy Alexandra i wyrwać go z ich rąk. By to zrobić, muszą wziąć udział w konkursie Juliusza Vernea rozgrywanym w Nowym Jorku.
Po przygodach rozgrywających się w Anglii i Francji akcja komiksu przenosi się zatem do Stanów Zjednoczonych. Bohaterowie wraz z pozostałymi uczestnikami udają się tam na pokładzie luksusowego pojazdu i mają wiele okazji do przyjrzenia się swoim konkurentom, wśród których  jak podejrzewają  znajduje się porywacz. Na pokładzie futurystycznego transatlantyku rozgrywają się zatem sceny rodem z opowieści szpiegowskich, ale dopiero po przybyciu do Nowego Jorku rozpoczyna się prawdziwa zabawa. Autorzy serwują nam spektakularny finał pełny nieoczekiwanych zwrotów akcji i dynamicznych scen. Dzieje się tu naprawdę dużo i trzeba przygotować się na wiele zaskakujących rozwiązań. Dość powiedzieć, że w zasadzie niemal każdy okazuje się być kimś innym, niż można było oczekiwać. Niemal wszyscy  jak na dobrą opowieść szpiegowską przystało  skutecznie ukrywali swoją prawdziwą tożsamość oraz zamiary. Warto od razu powiedzieć, że choć autorzy rozwiązują tu wiele zagadek, to jednocześnie otwierają furtki do kontynuowania tej fascynującej opowieści. Niebawem czekają nas zatem kolejne przygody Emiliena i Noemie.
Na wysokości zadania ponownie stanął Silvio Camboni. Jego Nowy Jork jest równie urzekający jak Londyn i Paryż znany z poprzednich odsłon tej opowieści. Stworzone z ogromnym rozmachem rysunki są pełne szczegółów, ale równocześnie pozostają niezwykle dynamiczne. Pieczołowitość z jaką artysta kreuje steampunkową scenografię pełną mechanicznych wynalazków jest niezmiennie godna podziwu. Szczególnie efektownie wypadają duże, zajmujące nierzadko całą planszę kadry przedstawiające ekskluzywne i szykowne wnętrza wehikułu wiozącego naszych bohaterów oraz oczywiście panoramy Nowego Jorku. Delikatna i subtelna kreska Camboniego doskonale współgra z pastelową kolorystyką Gasparda Yvana budującą odpowiednią atmosferę. Po skończonej lekturze można jeszcze długo podziwiać graficzną warstwę tego dzieła i uważnie analizować każdy jej szczegół.
Finał pierwszej trylogii jest w pełni satysfakcjonujący. Steampunkowa opowieść przygodowa z elementami intrygi kryminalnej i pełna szpiegowskich zawiłości, których kulminacja następuje w spektakularnym finale, zadowoli wszystkich czytelników poszukujących bezpretensjonalnych, solidnie napisanych i świetnie narysowanych komiksów. Denis-Pierre Fillipi, Silvio Camboni oraz Gaspard Yvan wykreowali ciekawy, wielowymiarowy i  co tu dużo mówić  piękny, pomimo toczącej się w nim wojny, świat. Dzięki temu Niezwykła podróż pozostaje urzekającą wizualnie i atrakcyjną narracyjnie opowieścią dla całej rodziny.




Tytuł: Niezwykła podróż #3
Scenariusz: Denis-Pierre Filippi
Data wydania: 22 lutego 2018
Rysunki: Silvio Camboni
Wydawca:  Kurc
Cykl: Niezwykła podróż
ISBN: 978-83-947753-7-7
Format: 52s. 210x295 mm
Cena: 38,00
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl: 31,47zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Marvel:Jedziemy po zioło

  Piotr Pi Gołębiewski

  Frank Brunner, Steve Englehart Wielka Kolekcja Komiksów Marvela #137: Odrębna Rzeczywistość
  

  
  Dr Strange przeżywa ostatnio swój renesans. Tradycyjnie stoi za tym udana ekranizacja powstała w ramach Marvel Cinematic Universe. Wielka Kolekcja Komiksów Marvela w tomie sto trzydziestym siódmym pod tytułem Odrębna rzeczywistość daje możliwość przyjrzenia się jak w latach 70. kształtował się kanoniczny wizerunek tej postaci.
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Przyznam, że dr Strange nigdy nie był moim ulubionym bohaterem. Myślę, że miałby problem nawet załapać się do pierwszej dwudziestki. Niemniej publikacje mu poświęcone w ramach WKKM stanowią jedne z najjaśniejszych momentów kolekcji (która swoją droga powinna już zakończyć swój żywot, bo wyraźnie przeciągana jest na siłę). Z Odrębną rzeczywistością nie jest inaczej. Scenarzysta Steve Englehart i rysownik Frank Brunner na bazie koncepcji stworzonych przez Stana Lee i Steve′a Ditko w latach 60. zaprezentowali bardziej efektowne wcielenie doktora, które okazało się na tyle uniwersalne, że praktycznie obowiązuje do dzisiaj.
W obszernym tomie (nareszcie coś grubszego) zebrano komiksy z lat 1973 i 1974, które pierwotnie ukazały się w Marvel Premiere (numery od 9 do 14) i Doktor Strange (vol. 2) (numery 1-5). Zgodnie z legendą pomysły na historie powstały w czasie nocnego rajdu po Nowym Jorku, jaki odbyli twórcy z towarzyszeniem znajomych artystów, wśród których był m.in. Alan Moore. Dodatkowa plotka głosi, że towarzystwo raczyło się nielegalnymi substancjami, a ich wizje miały znaczny wpływ na wygląd opowieści. Może i tak było, niemniej Odrębna rzeczywistość nie jest sennym majakiem, czy pozycją napisaną w czasie narkotykowego ciągu. To całkiem zgrabnie przemyślany koncept ozdobiony szczegółowymi i robiącymi wciąż wrażenie rysunkami.
Stephen Strange od lat pobierał nauki u Starożytnego, arcymaga utrzymującego równowagę między złem i dobrem we wszechświecie. Po jego śmierci doktor zostaje wyznaczony na jego następcę. Okazuje się to początkiem kłopotów, z których fakt, że zły Mordo również ma chrapkę na etat arcymaga jest najmniejszym z nich. Strange będzie musiał stawić czoła na przykład superpotężnej istocie zwanej Sise-Neg, która osiąga boskie moce i podstępnemu Silver Daggerowi, potrafiącemu bezceremonialnie wrogowi wbić sztylt w plecy (dosłownie). Ciekawostką jest także występ wykreowanego przez Roberta E. Howarda (tego od Conana) stwora mającego swój rodowód w Mitach Cthulhu  Shuma-Gorath.
Choć wizje odrealnionych światów, szalone pomysły i psychodeliczne kreacje rzeczywistości (np. pojawienie się palącego fajkę wodną robaka z Alicji w Krainie Czarów) potrafią przyprawić o ból głowy, Englehart i Brunner sprawnie sprawują nad nimi kontrolę, by nie zapanował chaos. Fabularnie wszystko ma swój logiczny ciąg i utrzymaną dramaturgię, za co należą się szczególne słowa uznania, bo przy tego typu mieszance łatwo o przerost formy nad treścią.
Ciekawostką niniejszej pozycji jest ukazanie nieładnych praktyk wydawnictwa Marvel, jakim było (a może wciąż się zdarza?) wciskanie dwa razy tego samego komiksu czytelnikowi. Otóż albumy Marvel Premiere # 11 i Doktor Strange vol 2 # 3 to tak na prawdę przedruki starych historii Stana Lee i Steve′a Ditko uzupełnionych nowym wstępem i epilogiem. Podobno tak się działo ze względu na to, że twórcy nie wyrobili się z oddaniem gotowych zeszytów na czas. To jednak niczego nie tłumaczy.
Odrębna rzeczywistość to kolejny staroć w WKKM (choć po kolejnym przedłużeniu serii takich otrzymujemy coraz mniej), który udowadnia, że nie należy patrzyć na metrykę, a na zawartość, ponieważ okazuje się ona o wiele ciekawsza niż oferowana we współczesnych pozycjach. I to bez gościnnych udziałów niezliczonych zastępów innych b